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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal.. 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
uiica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
w  biurze dzienników S t. Sokołow skiego, u lica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

Telefon Administracyi Nr. 637.

P r e n u m e r a t a .

rocznie
półrocznie

z a m i ej s e o w a :
32 K ćw ie rć ro c2nie 8 K —  h.
16 K | m iesięcznie 2 K 70 h. j

m i e i i 
24 K 
12 K

e o w a :
I ćwierćroGznie 
| miesięcznie.

8 K 
2 K

rocznie . 
półrocznie.

W Niemczech 3 K 20  li miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 6 0  b. miesięcznie. 

„P rzew odnik naukow y i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewicróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 6 0  h. 
„P rzew o d n ik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub, jego 
miejsce 20  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30  ha l., nadesła­
ne po 6 0  ha l., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnyc-h i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje w yłącznie: Biuro dzienników Sokołow skiego  
we Lw ow ie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie Agencja: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .
Jego  Ces. i Król. A postolska Mość* r a ­

czył Najwyższem postanow ieniem  z dn ia  1 
s ie rpn ia  b. r. nadać n aj miłości wiej inspekto­
rowi aus tryaekich  kolei państw ow ych, Kazi­
mierzowi J a n i e ,  ty tu ł  radcy Cesarskiego z 
uw oln ien iem  od. taksy.

P. M in is te r  spraw  w ew nętrznych  posu­
n ą ł  starszego lekarza  powiatowego w Galicyi 
dr. H en ry k a  L i c a  do VII. klasy rang i urzę­
dników' pańs tw owych, oraz zamianowrał lekarzy 
pow iatow ych: dr, Kazimierza M o s s o r a ,  dr. 
Józefa M i c h a l i k a ,  dr. Ju l ian a  L u b o -  
w i e d z k i e g o  i dr. J a n a  J o s s e g o ,  sta rszy­
mi lekarzami powiatowymi w Galicyi.

P .  M in is te r  skarbu  zam ianow ał komi­
sarza skarbowego, dr. Adolfa K o t o w i c z a ,  
sekre tarzem  skarbow ym  w genera lne j  dy rek­
cj i  monopolu ty toniowego.

G enera lna  dyrekeya k a tas tru  podatku 
g run tow ego  zam ianow ała  elewów ewidencyj­
n y ch :  Józefa W i d e  g o ,  W alen tego  S z t a b ę ,  
W ładysław a M ii l l e r  a, B ronisław a C z e >  
n e g o, E d w a rd a  N a w o j s k i e g o, E ranc i-  
czka Z i a r k ę  i Bogusława K a r a s i a ,  geo­
m etram i ewidencyjnym i II.  klasy w XI. k la­
sie rangi w służbie d la u trzym an ia  ew iden­
c j i  k a tas t ru  podatku gruntow ego.

Obwieszczenie
c. k. N am ies tn ic tw a we Lwowie z dn ia  12 
s ie rpn ia  1913 1. XVII. 4689/9  w spraw ie  tę ­
p ien ia  wścieklizny zwierząt w Galicji ,  — za­
mieszczone je s t  w „Dzienniku u rzędow ym 11 
dzisiejszego num eru  (J a zd y  Lw ow skiej.

I a c ó w , 1 8  s i e r p n i a .

Bukareszteński instrument pokojowy.
W edle  kom unikatu  A gence Roum aine 

opiewa trak ta t  pokojowy, podpisany d. 10 
bm. w Bukareszcie, w dosłownym przek ła­
dzie n as tę p u ją c o :

T rak ta t  pokojowy zawarty  pomiędzy 
królami Bułgaryi z jednej,  a G rec j i ,  Czar­
nogóry, Rumunii i Serbii z drugiej s t ro n y :  

P rzeję te  p ragnien iem , by panującem u 
obecnie pomiędzy wym ienionym i krajami 
stanowi wmjennemu położony był koniec, ja- 
koteż p ragnąc  porządku, a ożywione chęcią 
przyw rócenia  pokoju między ich, przez tak 
długi czas naw iedzonym i wojną ludami, po­
stanow iły  w ym ienione król.  Mości zawrzeć 
ostateczny t rak ta t  pokojowy i zamianowały 
w tym celu nas tępujących p e łn o m o c n ik ó w : 

(N astępuje  spis pełnom ocników poko­
jowych).

Gdy porozum ienie szczęśliwie przyw ró­
cono, zapadły nas tępujące  uchw ały  :

A r t y k u ł  I. Pomiędzy królem B ułga­
rów i resztą  władców', jakoteż między ich 
spadkobiercam i i następcam i panow ać będzie 
pokój i przyjaźń.

A r t y k u ł  II.  S prostow ana wedle do­
datku V. do^protokolu  g ran ica  między Rumu­

nią  i Bułgaryą rozpoczynać się będzie od 
D unaju  powyżej Turtukaj i dojdzie do morza 
Czarnego poniżej E k rene .  W yraźn ie  umówio­
no się, że Bułgarya w ciągu co najpóźniej 
dwu lat zniesie obwarowanie w Ruszczuku, 
Szumli i 20-kiiometrowej strefie dokoła Bal- 
cziku. Mieszana komisya, w ciągu dni 15, 
na  miejscu ustali now ą linię, g ran iczną  i do­
kona rozdziału dóbr i własności podzielonych 
przez now ą granicę.  IV razie różnicy zapa­
tryw ań, rozstrzygnie  w osta tn ie j instancyi 
sędzia rozjemczy.

A  r t y  k u ł  III .  Zgodnie z dodatk iem  IX. 
do protokołu us tanow iona g ran ica  pomiędzy 
Serbią i B u łgaryą  rozpoczynać się będzie od 
stare j g ran icy  u gór  P ar ta r ica ,  przejdzie po­
tem na s ta rą  tu reeko-bułgarską gran icę ,  po 
sunie się l inią  działu wód pomiędzy rzekami 
W ardarem  i S trum ą, z wyjątk iem  górnej części 
doliny Strumicy, k tó ra  pozostanie przy Ser­
bii, a skończy się na  górze Belasica, gdzie 
złączy się z g ran icą  bułgarsko-grecką.  M ie­
szana komisya w ciągu dni 14 usta li nową 
linię g ran iczną  i dokona rozdziału dóbr przez 
nową g ran icę  podzielonych, z zastrzeżeniem 
ew entualnego  orzeczenia sądu rozjemczego.

A r t y k u ł  IV. Sprawy, odnoszące się 
do stare j g ran icy  serbsko - bułgarskiej,  będą 
w myśl dodatkowego protokołu, zawartego 
pomiędzy zawierającemi pokój s t ronam i u re ­
gulow ane za pomocą odpow iednich umów.

A r t y k u ł  V. Zgodnie z dodatkiem  IX. 
do protokołu  usta lona  g ran ica  pomiędzy Gre- 
cyą i Bułgaryą rozpoczynać się będzie od 
stare j serbsko-bułgarskie j gran icy ,  przejdzie 
na  grzbie t gór Belasica i dotrze do ujścia 
rzeki M esta do morza Egejskiego. Na mie­
szaną komisyę i orzeczenie sądu rozjemczego 
zgodzono się jak  w poprzednich ar tykułach . 
W yraźnie  też umówiono, że B u łgarya  już te ­
raz zrzeka się wszelkich pre tensy j  do Krety.

A  r  t y k u ł  VI. G łówne kw7atery  poszcze­
gólnych arm ij  zostaną zawiadomione o pod­
pisaniu trak ta tu .  Rząd bu łgarsk i  zobowiązuje

się, już  z dniem  nas tępnym  rozpocząć roz- 
zbrojenie. Wojska dyslokowane w strefie 
okupacyjnej jednej z armii walczących, sk ie ­
rowane zos taną n a  in n y  punk t s tarego b u ł­
garsk iego  te ry to ryum  i dopiero po opró­
żnieniu strefy  okupacyjnej mogą pow'rócić 
do swych zw ykłych garnizonów.

A r t y k u ł  VII. Opróżnienie te ry toryum  
bułgarsk iego  rozpocznie się zaraz po prze­
prowadzeniu  bułgarskiej dem obilizac ji  i na j­
dalej do dni 14 zostanie ukończone.

A r t y k u ł  VIII.  Podczas okupac ji  t e ­
ry tory ów bułgarsk ich ,  armiom przysłużą prawo 
do rekwizycyi za zap ła tą  gotówką. Będą one 
mogły dowolnie używać kolei żelaznych dlą 
t ran sp o r tu  wojsk i środków żywności, a to 
bez żadnego w ynagrodzenia.  Chorzy i rann i 
pozostawać będą pod opieką w spom nianych 
armij.

A r t y k u ł  IX. W szyscy jeńcy  wojenni 
będą o ile możności jak najrych lej w ym ie­
niani.  Rządy wzajem nie sobie przedłożą za­
ła tw ian ie  bezpośrednich w ydatków na wyży­
wienie i u trzym anie  jeńców w ojennych.

A r t y k u ł  X. Niniejszy traktat, zostanie 
w ciągu dni p ię tnas tu ,  lub — jeśli  możli­
we — naw e t  prędzej, ratyfikowany, a wy­
m iana ratyfikacyj nas tąp i  w Bukareszcie.

Dla uw ierzy te ln ien ia  wszystkiego tego, 
co wyżej podano, pełnom ocni kładą swe 
podpisy i wyciskają pieczęcie.

Dan w Bukareszcie, dn ia  10 s ie rpn ia  
1913 r.

(Następują  podpisy pełnom ocników).

Polacy pod berłem pruskiem.
(O ziemię polską. — Komisya kolonizacyjna i 
polski bojkot. — Prasa  centrowa o Polakach).

Dziennik. P oznańsk i donosi:  Choryri,
J e rk a  i Katarzynowo nie będą sprzedane ko- 
misyi kolonizacyjnej. Ten  sam Posencr Tagc-
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JERZY ŻUŁAWSKI.

LAUS FJEMINAE.
I* O  W  I  JE Ś  < ■

C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A .

P o w r ó t .

(Giąg dalszy).

S tary  pan zrozumiał. Spojrzał nań  z u- 
śmiechein* w kącikach zwiędłych ust.

— A tak, liczy pan na  księżnę. Tutaj 
się dopiero pojawiła. Tak, tak. Zdaje mi się, 
że* to będzie z czasem niepospolita  ar tystka.  
Je ś l i  jej tylko tea tr ,  rozumie p a u ?  te a tr  nic 
uwiedzie i n ie  zrobi z niej komedyantki.. ..

Rozstali się jakoś chłodno, chłodniej 
niż zazwyczaj. T ursk i w rócił  do swej loży, 
gdyż w łaśn ie  drugi akt m ia ł  się rozpoczynać.

Gdy s iadł na  swem miejscu, św ia tła  
n a  sali by ły  już pogaszone — na  scenie roz­
m a w ia ła  w łaśn ie  księżniczka E le n  z pan ią  
de W ahlburg ,  co przyszła, aby jej przynieść 
śm ierć. P a trzy ł  na  wszystko i s łucha ł  jak  
we śnie . C hw ilam i m ia ł  wrażenie, ja k  gdyby 
n ie  d ram a t  k łam any i rom antyczny  przed 
n im  n a  tea tra lnych  deskach się rozgrywał, 
lecz dziwna jakaś  rzeczywistość mu się obja­
w ia ła  w formach — niby to zkądś, już zna­
nych , p raw ie  że bana lnych , a przecież wy­
raz is tych  i jedyn ie  właściwych.

—  Skró t całego życia — m yśla ł  — 
symbol każdej miłości, znak dumy kobiecej...

Nie p róbow ał naw et zastanaw iać  się, 
czy dobrze g ra ją  tam  n a  s c e n i e ; n ie  pam ię­

ta ł  wogóle, że grają . W scenie z Samuelem 
widział okropną, rozpaczliwą, z pustej duszy 
wychodzącą nudę  księżniczki, udającej jeszcze 
miłość — z litości, naw et nie nad tym, już 
nie kochanym, lecz raczej nad sobą samą, 
wiecznie i zawsze przez każdą chwilę życia 
oszukiwaną, które, na  pozór, podłe, obiecy­
wało wiele, a niczego dać n ie umiało. Ogar­
nęło go g łębokie, aż bolesne, sm utku pełne 
współczucie. I  nie wiedział,  kogo w łaściwie 
żału je : wym yślonej przez poetę postaci, czy 
tej żywej kobiety, k tó ra  ją  oto przed oczy­
ma jego wcielała. J a k  czasem w przykrym  
śnie gdzieś n a  dnie świadomości budzi się 
myśl, że to przecież wkrótce i dobrze się 
skończy, tak  on teraz z p rzedziw ną ulgą 
p rzypom niał sobie, że księżniczka E len  umrze 
za chwilę, zdradzieckimi kwiatam i pan i de 
W a h lb u rg  otruta.

I  naraz  zbudziło się w n im  uporczywe, 
całą istotę jego pochłan ia jące  oczekiwanie. 
Czekał tej chwili ostatecznego wyzwolenia 
w dramacie, zupełnie jak  jak iś  młody czela­
dnik, co raz n a  miesiąc w niedzielę przy­
szedł n a  jakąś  s traszliwą tragedyę  do teatru  
i drży z n iecierpliwości,  gdy się przybliża 
chwila rozwiązania. K rytyczna myśl nasunęła  
mu na  jeden  m om ent to porównanie, ale 
uśm iechnął się jeno pobłażliwie i odepchnął 
je szybko.

Oto uczta osta tn ia  tych dwojga ludzi — 
na balkonie pod gwiazdam i. Zdradziecki paź 
nalew a wino w kryszta łow e kielichy. Na roz­
kaz E leny  sypie opium do p u hara  Samuela...

— Już, już za chwilę umrze i ona, za 
chwilę będzie wolna — myśli Turski upor­
czywie..,

P o żegna ła  go chłodnym , sm utnym  jak  
śm ierć pocałunkiem  w czoło i uśpionego każe 
wynieść tam  na ową ław kę darniową, gdzie 
go zbudziła n a  trzy dni miłości...

Turski widzi, ja k  księżna wznosi do ust 
zatru ty  bukie t n ieśm ierte ln ików . Odrzuciła 
w ty ł  głowę, spojrzała  naokół z b łysk iem

dowodnego przerażenia w szeroko rozwartych 
oczach...

„ O li! cóż za kwiaty s trasz liw e!  Ich za­
pach mnie m d l i11...

Nie czas myśleć o tern! Otwierają  się 
podwoje dalszych sal — po trzydniowej p rze­
rwie zw ykła  conocna z a b a w a : goście, maski, 
damy i panowie.. ..

Księżniczka E len  uśm iecha  się. pobla- 
dłemi, m artw iejącem i ustami.

„P iękni panowie i p iękne panie... .11
Zachw iała  się. Tursk iem u zam arł  od­

dech w piersi .  M iał w rażenie, że księżna 
H elena  poblad ła  rzeczywiście i jeno  nadludz­
kim w ysiłk iem  woli u trzym uje się na  d rę­
twiejących nogach.

„ W ita m  was i dziękuję.. . .11
Siła woli już nie wystarcza — uginają 

się pod n ią  k o lana ;  na  ziemię się usuwa....,  
z t łum u masek ktoś wybiegł, rękom a p ada­
jącą podtrzymuje... .  Zrozumiała,

„Oh! czarna d a m a . ...11
Spojrzała n a  bukie t zdradzieckich kw ia­

tów, n a  uśm iechniętego , p ięknego jak  sen 
pazia....

„Padam  jak  królowa w pośrodku swego 
dworu ! D la dzisiejszej pięknej nocy przeba­
czam wszystkim, co m nie  zdradzili.  Szczęśli­
wi, którzy się kochają — — !“

D źw ignęła  się jeszcze; uśmiech ostatni 
po ustach jej p r z e m k n ą ł :

„Bawcie się, p a ń s tw o ! 11
K aw aler  de Rosentha l,  m iłośnik  zapa­

m ięta ły  i w ierny, choć odepchnię ty, tuli ł  dło- 
n ią  jej juź ścichające serce.

S zarpnęła  się raz jeszcze i uderzyła 
bezw ładnie p iękną  główną o kam ienną po­
sadzkę.

Turskiem u zdało się, że na  widowni u- 
słyszał krótki, jakby  radosny krzyk, który  
mu p rzypom nia ł  pan ią  Irenę... .

Nie m ia ł  czasu m yśleć o tern. Rozle­
g ła  się burza oklasków — zwykła owacya: 
wieńce, kwiaty, szarfy, okrzyki, w yw oływ a­
nia....

W yszedł z teatru .  Nie miał ochoty pa­
trzeć już na  akt trzeci i być świadkiem po­
twornej sceny, ja k  Samuel leżącej w trum nie  
księżniczce rzuca kiesę złota n a  zapła tę  trzech 
dni miłości i upojenia... .  Ścieżką wzdłuż łąki 
wiodącą zeszedł ze stoku wzgórza, a osią­
gnąwszy dolinę, począł bez m yśli n a  n a s tę ­
pne wzgórze wstępować. Był bez kapelusza; 
nocny, zrywający się od gór w ia tr  chłodził 
mu czoło. Nad szczytami zbierały  się chm u­
ry skłębione i n ieruchome... .

— Będzie halny  — pomyślał.
Jakoż gdy tylko wyszedł nieco wyżej, 

poczuł gw ałtow ne , gorące, k rótkie  uderzenie 
wichru, zapowiadające zbliżanie się burzy. 
Rzadkie sm reki zajęczały dokoła niego — 
jakaś  sucha gałąź w iatrem  odłam ana pad ła  
na  je s ie n n ą  tw ard ą  ziemię.

— Stary idzie ! — posłyszał stłum iony 
głos w pobliżu.

Obejrzał się raźno — żdziwiouy. Tuż 
nieopodal robotnicy przy świetle  pochodni 
rozbierali dekoracyjną budowlę, p rzedstaw ia­
jącą  pa łac  księżniczki E leny ,  na  którą je  
szcze niedawno, wszystkiemi oknami rozja­
rzoną, patrzyli widzowie tea tra ln i  po przez 
o tw artą  ty lną  ścianę sceny. Teraz usuwano 
w łaśnie podpory , podtrzym ujące w jn io s łą  
ścianę z desek, ściągano sznury i odpinano 
żelazne spięcia.

Starszy m aszynista  podszedł ku n iemu.
— Spieszymy się, proszę pana  dyrek to ­

ra  — rzekł, zdejmując czapkę — bo za pół 
godzinki to w iatrby to już sam za nas sp rzą­
tn ą ł  !

Jakoż w tjunże momencie — nie cze­
kając naw e t  zapowiedzianej „póigodzinki11 — 
nowe gw ałtow ne uderzenie w iatru  wyręczyło 
robotników. O słabiona przez zdjęcie podpór 
śc iana zn ik ła  nag le  z przed oczu Turskiego, 
posłyszał tylko łomot drzewa, rzuconego 
gdzieś w dół, aż do ważkiego potoczku, co 
oba wzgórza rozdzielał.

(Dokończenie nas tąp i) .
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blatt, k tóry  przed kilku dn iam i donosił , że 
wielki książę sasko-wajm arski n iedaw no n a ­
byte  m ajątk i odsprzedał komisyi kolonizacyj- 
nej, dzisiaj to odwołuje. U derzającą je s t  rze­
czą, że p ism a haka ty s tyezne  z rozm ysłem  
rozpuściły w osta tn ich  dniach dwie zupełnie 
fałszywe wiadomości, na jp ierw  o wniosku 
komisyi kolonizacyjnej o wywłaszczeniu sze­
ściu nowych m ajątków  polskich, potem o n a ­
byciu przez komisyę kolonizaeyjną Chorynia . 
W  jednym  i d rug im  przypadku  zmuszone 
były  do odwołania „z najpoważniejszego źró­
d ła" pochodzących wiadomości. Widocznie 
w jednym  i d rugim  k ierunku „Ostmarken- 
v e re in “ w yw ierał  nacisk, ale zdaje się doznał 
zawodu. Dwa te w ypadki i lus tru ją  dobitnie  
politykę „O s tm ark en v e re in u “ .

J a k  donosi D zien n ik  P oznańsk i, p. A n ­
toni Saskowski, dawniejszy właściciel Świę­
tego pod T rzem esznem , w ykupił od Niem ca 
B ayera  Popowo Ignacew o w powiecie g n ie ­
źnieńskim , obszaru 1050 mórg. Posiad łość  ta, 
j a k  pisze L ech , znajdow ała się od kilkudzie­
sięciu lat w rękach  niemieckich.

*

W  zakresie  działalności pruskiej kom i­
syi kolonizacyjnej n a  kresach  wschodnich — 
czytamy w P ost■ — zdarza się od czasu do 
czasu, że świeżo osiedleni chłopi niemieccy, 
mający być p rzednią  strażą niemczyzny, są 
do tego s topn ia  bezmyślni,  iż swoje p ien ią­
dze zanoszą do polskiego kupca, gdy kupiec 
niemiecki system atycznie  bojkotowany przez 
ludność polską, tem bardziej w skazany je s t  na  
poparcie Niemców.

Jeżeli  podobne w ypadki zachodzą w 
większej liczbie, to ko misy a kolonizacyjna 
czyni to, co leży w zakresie  jej urzędu, a 
mianowicie objaśnia kolonistów i przypom i­
n a  im ich obowiązek narodow y. Takie pismo 
komisyi kolonizacyjnej, w k tórem  komisya 
wskazuje na  to, że koloniści, k tórzy  dla 
wzm ocnienia niemczyzny osiedleni są na  k re ­
sach i doznali nie jednego dobrodzie jstwa od 
państw a, zan iedbują  swój narodow y obo­
wiązek, zostało świeżo ogłoszone przez prasę 
polską. P ism o komisyi kolonizacyjnej wyrażało 
ubolewanie z powodu tego postępow ania  N iem ­
ców i p rzypom inało  narodow e obowiązki koloni­
stom. Z niemieckiego punk tu  widzenia napo­
m nien ia  w spom nianego  pism a są same przez się 
zrozumiałe. Co najwyżej należy ubolewać 
nad tern, że wogóle trzeba  kolonistom ich 
obowiązki przypominać. Co jednakow oż z n a ­
rodowego p unk tu  widzenia je s t  samo przez 
się zrozumiałe, dla B erliner T agb la ttu  je s t  
n iepojęte.

Organ ten  zaopatruje pism o komisyi 
kolonizacyjnej w kry tyczne uwagi, arcytypo- 
we dla s tosunków, w jak ich  z konieczności 
dziennik  ów żyje. Jeżeli chce Tagehlatt w y­
wrzeć druzgocącą kry tykę  na  czemś, to okre­
śla  pew ne zjawisko lub działanie, wyrazem 
„prawdziw ie p rusk ie"  (echt p rm ss isd i) .  I  to 
je s t  szczyt. Czytelnik rozumie w tej chwili,  
że ze w strę tem  pow in ien  się odwrócić od 
danej sprawy.

W daw szy  się n as tęp n ie  w k ró tką  po le­
m ikę z Tageblattem  co do znaczenia wyrazu 
„echt prenssisch“ — i stw ierdziwszy, że dzia­

ła lność  komisyi kolonizacyjnej je s t  rzeczywi­
ście praw dziwie pruską,  ponieważ opiera się 
n a  teoryach  Bismarcka, połączonych z te s ta ­
m en tem  duchow ym  F ry d e ry k a  Wielkiego — 
a więc prawdziwie p ruską  w najlepszem  zna­
czeniu tego wyrazu, Post pisze d a l e j : Tuge- 
blatt twierdzi, że polityka pruska na  kresach 
wschodnich je s t  ru iną  dla kupieckiego stanu 
średniego. W łaśnie, coś wręcz przeciwnego 
je s t  faktem. Komisya kolonizacyjna i jej po­
l ityka ożywiła również w wielkiej mierze 
m iasta  w okręgach kolonizacyjnych, a Lu oży­
wienie wykazuje zarówno s ta ty s tyka  ludno­
ści, jak i s ta ty s tyka  podatkowa. Niemieccy 
kupcy w m iastach kolonizowanych wtedy do- 
pióro będą mieli mało zrozumienia dla inle- 
resu narodowego, jeśli Tageblatt i inne p i ­
sma będą atakowały  komisyę kolonizaeyjną 
i pisały o polityce podwójnego gw ałtu !  z. j e ­
dnej s t rony  przeciw' Polakom, z drugiej p rze­
ciw kolonistom.

P ost ubolewa dalej nad tem, że T age­
blatt ma zrozumienie dla żydów warszaw­
skich  bojkotowanych przez Polaków, ale 
n iem a zrozumienia dla kupców niemieckich 
n a  kresach  i k ry tyku je  ostro rozporządzenie 
władzy, k tó ra  chce im przyjść z pomocą. 
W ylawszy te  łzy, P ost znowu nab ie ra  an i­
muszu w ojennego i kończy s ta rem  hasłem  
w alk i z Po lakam i.

*

W  kolońskiej Yolkztg. znajdujemy ob­
szerny ar tyku ł o usposobieniu Polaków na 
kresach  wschodnich . Pochodzi on, jak  za­
znacza o rgan  koloński, od księdza zakon­
nego, który przebyw ał dłuższy czas w W. Ks. 
P oznańsk iem  i P ru sa ch  Zachodnich, je s t  
Niemcem, ale zna dobrze język polski i s ty ­
kał się z wszystk iem i w arstw am i ludno­
ści. Zakonnik  ten  rozwodzi się o swoich 
spostrzeżeniach i m iędzy innem i takie roz­
tacza p o g lą d y :

N ajp ie rw  nadm ienia,  że okolice nie są 
wcale tak złe, jak  je  sobie wyobrażają Niemcy 
na zachodzie. N aw et bory tucholskie, o k tó­
rych rzekomo Napoleon I. u jem nie  się w y­
rażał, n ie  pozbawione są p iękna. Mile go 
przedewszystkiom uderzy ła  gościnność. P e ­
w na Polka, gdy  z n ią  o gościnności rozm a­
wiał, tak  go o niej po in fo rm ow ała :  „Polak, 
póki coś posiada, choćby n a w e t  mało miał, 
p ragn ie  je d n a k  przyjąć godnie gościa, N ie­
miec zaś, choć bogaty, pozostanie zawsze 
B iederm annem .

„Nigdy — pisze — nie  upraw ia łem  po­
lityki, jednakże  potwierdzić  mogę, że pruska 
polityka an t ipo lska  coraz bardziej ludność 
polską polszczy, a częstokroć zniemczonych 
Polaków napow rót polonizuje. Setki p rzyk ła­
dów m ógłbym  w tym  względzie przytoczyć. 
Polacy mówią: „Dobrze; je s t  to zrządzeniem, 
a p rzynajm nie j dopuszczeniem Boskiem". 
W szechnieincy zaś m ó w i ą : „Bardzo sm utna  
rzecz ; j e s t  to oznaką, jak  n iepopraw ny  je s t  
polski f a n a ty z m " .

Żeby Polak z g ru n tu  już żywił uczucie 
w rogie d la wszystkiego, co n iemieckie , n ie 
spostrzeg łem . P r z e c iw n ie ! Także przeciwko 
rządowi pruskiem u, jako takiemu, Polak 
wcale n ie  je s t  wrogo usposobiony. Chwilowo

wszakże panuje w całej W ielkopolsce w ie l­
kie rozgoryczenie przeciwko rządowi p rusk ie­
mu. Jednakże  n ie tylko ogólne t rak tow an ie  
Polaków w sposób wyjątkowy, więcej ich j e ­
szcze rozgorycza szykanowanie jednostek ,  na 
k tóre są narażeni.  Co w tym względzie się 
dzieje, graniczy po prostu  z niemożliwością.

Co do księży polskich, to nie są oni by­
najmniej tak zaciekli (rabiat),  jak  się ich u 
nas przedstawia. Że są usposobienia polskiego, 
któż to może im wziąć za z ł e ?  Żeby wszakże 
spraw y narodow e wyżej stawiali od re lig ij­
nych, je s t  fałszem. Na ogół wziąwszy, są 
księża polscy w spraw ach  politycznych b a r ­
dzo powściągliwi."

By poznać i ocenić sy tu a c ję  dokła­
dniej,  poleca autor, aby księża polscy i n ie ­
mieccy na  Wschodzie i Zachodzie P rus  od­
wiedzali się wzajemnie.

U regulow anie gran ie
południowej Albanii.

Z Londynu  donoszą pod dniem  11 b. m.: 
Dzisiejsze posiedzenie konfereneyi am basado­
rów doprowadziło wreszcie do skutku odwle 
kaną n ieus tann ie  kwestyę południowych g ra ­
n ic A lbanii.  Pozostają jeszcze dla jej dok ła­
dnego sform ułow ania  nieliczne już tylko z 
k w estyą  tą  związane szczegóły.

Dzieło s tworzone przez reunion  londyń­
ski, ujęcie A lban i i  w ścisłe g ran ice  i s ta tu t  
nowego państw a, doszło do skutku na  pod­
s taw ie całej sery i kompromisów. Nowe p a ń ­
stwo powstało  skutkiem  dom agań się Austro- 
Węgier i Włoch, do czego p rzystąp iły  inne 
mocarstwa. Ostateczny wynik je s t  taki,  że 
co do przestworza n iezawisłej A lban i i  w na j­
ważniejszych szczegółach u trzym ały  się żą­
dania  W iednia i Rzymu. Tak było w sp ra ­
wie Skutari,  tak i w innych  kw estyach .

Na dzisiejszem posiedzeniu konfereneyi 
am basadorów  oświadczyli ambasadorowie 
francuski i rossyjski na  podstawie o trzym a­
nych instrukcy j,  że rządy ich zgadzają się 
na projekt podany przez A ustro-W ęgry , a 
popar ty  przez W łochy.

M ogła też wreszcie konfereneya am basa­
dorów stwierdzić jednom yślność m ocarstw  
co do tego, że n ie  tylko Kap Stylos, lecz 
także okolica w głębi i n ie ty lko miasto Ko­
ń c a  lecz także przy leg łe  do niego prze­
stworze, należeć mają do A lbanii .

Tak więc konsekw eneya A ustro -W ęgier  
i W łoch doczekała się n iem ałego  sukcesu. 
P race  m iędzynarodowej komisyi rozpoczną 
się w p ierw szych dniach września i stworzą 
rea lne  podstaw y dla późniejszych prac ko­
misyi g ran icznej w duchu życzeń W iedn ia  i 
Rzymu, k tó ie  pragną ,  by A lban ia  —- ile mo­
żności — m ia ła  zapewnione wszelkie w aru n ­
ki samoistnej egzystencyi i wszelkie w arun ­
ki żywotności, a tem samom pomyślnego 
rozwoju. J e s t  to tak ważna zdobycz polityki 
zastępowanej przez oba pań s tw a  adryatyekie, 
że wobec niej n ikną  w cieniu wszelkie kon- 
cesye poczynione przez A ustro -W ęgry  i W ło ­
chy w spraw ie  a lbańskiej.  Loja lne  s tanow i­

sko sir  E d w a rd a  Greya i jego maksyma, że 
A ustro -W ęgry  i W łochy  skutk iem  nowego 
układu  rzeczy nie m ogą ponieść żadnego u- 
szczerbku, n iem ało  przyczyniły  się do tego 
wyniku. N iem niej wysoko cenić należy akcyę 
Włoch, k tóre  oddały do rozporządzenia oku­
powane przez Włochy na podstawie t rak ta tu  
lozańskiego i dotąd jeszcze w okupacji  po­
zostające wyspy E gejsk ie  dla w ynagrodzenia  
Grecy i w zamian za us tęps tw a na  rzecz A l ­
banii. N akoniec uznanie należy się również 
f rancuskiem u urzędowi spraw  zagranicznych, 
k tóry  popierany  przez Rossyę, uporczywie 
dążył do śc ieśnienia  g ran ic  A lbanii ,  a je ­
dnak  wkoricn porzucił swe p ie rw otne  s ta n o ­
wisko.

Włochy za odstąpienie wysp E gejsk ich  
o trzym ują ekw iw alen t  w umówionej również 
na  reunionie  am basadorów  neutra lizaey i ka ­
n a łu  Korfu, co już we wczesnem stadyum  
rokowaii, mianowicie już w g ru d n iu  r. z. 
ofiarowała Grecya z własnej inieyatywy.

Nabycie wysp E ge jsk ich  z wyjątkiem 
tych nielicznych tylko, które koniecznie po­
siadać musi Turcya, dla ochrony sw ych wy­
brzeży małoazyatyckich, będzie n iem ałą  ko­
rzyścią dla Grecyi, zwłaszcza jeśli  uprzyto- 
m nim y sobie, że ludność tych wysp je s t  g r e ­
cka, a okolice południowej A lbanii ,  o które 
spierano się, nie mają dla Grecyi żadnego 
znaczenia. Żywić też w ypada nadzieję, że ta ­
kie rozwiązanie spraw y wyw oła także w A te ­
nach  zadowolenie.

. W i e d e ń .  Wiadomości, jakoby Czarno­
góra  dom agała  się w ynagrodzenia  te ry torya l-  
nego kosztem autonomicznej Albanii  n ie są 
autentyczne. Również n ic n ie wiadomo, j a ­
koby jedno  z mocarstw  życzyło sobie zmiany 
w spraw ie  regulacyi g ran ic  a lbańskich .

B e r l i n .  W  kołach dyplomatycznych 
twierdzą, że onegdajsze posiedzenie reun ionu  
miało być p rzedosta tn iem  przed sesyą je s ie n ­
ną. Na wczorajszem posiedzeniu m ia ł  s ir  
Grey zreasumować dotychczasowe czynności 
reunionu. Spraw a a lbańska je s t  już p raw ie  
zupełnie załatwiona, przyczem podnieść n a ­
leży, że zarówno A u s try a  jak  Rossya u trzy ­
m ały  się ze swem i żądaniami.

Również i kw estya wysp morza E g e j­
skiego została  rzeczowo zała tw iona, obecnie 
mają już tylko nas tąp ić  w yjaśn ien ia  n a tu ry  
fo rm a ln e j .

R z y m .  F o rm u ła ,  na  podstaw ie  której 
F ran cy a  i W łochy  doszły do porozumienia 
w spraw ie  wysp morza Egejskiego, j e s t  n a ­
s tępująca: Włochy oddają w m yśl t r ak ta tu
lozańskiego wyspy E gejsk ie  Turcyi, m ocar­
s tw a zaś m ają  nas tępn ie  rozstrzygnąć i u re ­
gulow ać kw estyę wysp morza E gejsk iego  na 
podstawie wspólnego porozumienia. Zastrze­
żenie W łoch  odnosi się specyalnie do sp ra ­
wy dardanelsk ie j i wysp położonych blisko 
Małej Azyi, m ianowicie życzą sobie Włochy, 
by m ocarstw a w tej sprawie użyczyły popar­
cia Turcyi.

L o n d y n .  Biuro R eutera  dowiaduje się, 
żc am basadorow ie F ra n cy i  i W łoch  otrzy­
mali wczoraj od sw ych rządów upoważnienie, 
aby zgodzili się n a  zaproponowaną przez
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S P R A W A  ROYAT.
(Pierre Dax. L ’affaire de lloyat).

CZĘŚĆ DRUGA.

II.
Morderca umyka.

(Ciąg dalszy).

M arcelin  w yjął z kieszeni duży nik lo­
wy zegarek.

— Odjeżdżam za godzinę — wyrzekł 
ges tykulu jąc  szeroko — jes tem  tutaj tylko 
przelotnie .. .  Ozy n ie  m ożnaby obudzić m a łe ­
go, abym go zobaczył, bo ponieważ odjeżdżam, 
sam  nie wiem, dalibóg, kiedy wrócę...  moja 
nieobecność może trw ać  tym razem dłużej 
niż zwykle. M niejsza o to, że malec będzie 
się mazał... Będziesz m ia ła  dość czasu pocie­
szyć się, g d y  się wyniosę.

M atka  się zaniepokoiła . Czy nie narazi 
się na scenę, gdy odmówi ?

W  obawie, że ojciec może sam pójść i 
porwać dziecko bez żadnych względów z łó ­
żeczka, m łoda  kobieta  powstała, poszła do 
dziecka i obudziła je  pieszczotą.

— Chodź, moja śliczoto, mój skarbie, 
chodź przyw itać się z tatą..,

Mężczyzna pow sta ł  także, zrobił k ilka 
kroków, wyciągnął szorstkie ręce i przycisnął 
g rube us ta  do twarzy dziecka, które się w y­
mknęło.

— Boisz się... b roda kole... czekaj, cze­
kaj, ja  ciebie pocieszę...  Jeżeli  n ie  mam cu­

kierków, oto za co można je  mieć!.. .  Ju tro  
kupisz sobie ile chcesz...

U s iad ł  i trzym ając dziecko na  jednem  
kolanie, w y ją ł  bankno t s tu frankow y i w sunął 
mu w rączkę. Z achrypnięty  głos mężczyzny 
p rzeraził  dziecko, k tóre  zaczęło krzyczeć, wo­
ła jąc m atki.

— Nie mówisz mu więc n igdy  o mnie, 
że m nie  n ie  poznaje, do p io runa? .. .  — za­
k lą ł  podnosząc głos. — Co to za syn, który 
n ie  chce patrzeć  n a  o jca? No, no, bez tych 
m anier ,  stójmy prosto i patrzm y ojcu w oczy.

Ścisną ł  w g rubych  rękach  w ątłe  r a ­
m ionka  okryte  tylko nocną koszulką.

Krzyki dziecka ozwały się jeszcze po­
tężniej. M atka ruszyć się n ie  śmiała.

— Nie rozbudził się jeszcze dobrze — 
tłum aczyła  wlewając mleko do filiżanki. — 
Masz, pij i daj mi małego... .

— Życzyłbym sobie przecież, abyś mó­
wiła o m nie  tem u płaksie. Możnaby myśleć, 
że je s tem  pożeraczem dzieci... Do licha, n ie ­
chaj za mojej przyszłej bytności zastanę in ­
ne przyjęcie, bo inaczej znajdę sposoby, aby 
m nie poznano. Weź teraz malca.

Młoda kob ie ta  otworzyła ramiona, dzie­
cko sie przytuliło , ukryło  twarzyczkę na p ier­
si matczynej i zasnęło.

Mężczyzna w ypił łyk  mleka.
— Hmn ! gorące! N iem a wódki w tym 

zakładzie?...  Wódka dobra do mleka.
— .Niemarn — rzek ła  cichym głosem 

m łoda kobie ta  — postaram  się, abyś miał, 
za każdym razem, gdy  przyjedziesz.

N as ta ła  chwila milczenia.
M arcelin  n ap i ł  się po raz drugi,  z h a ­

łasem.
— Możesz schować ten  ban k n o t  do sza­

fy — rzekł. — Gdy daję je d n ą  ręką, nie od­
b ie ram  drugą.

Kobieta się pochyli ła  nad  papierem .
— Czyż to dopraw dy pieniądze?

O rdynary jny  i szyderski śmiech rozległ 
się w pokoju.

— Cóż w tem dziwnego? skoro się p ra ­
cuje?.. .  T rudnoby  mi przyszło pozostawić, ci 
dwa banknoty ,  ale mogę dać jeden .

Śm iał  się n a  całe gardło.
Ale ten  śmiech fałszywie brzm ia ł  w 

uszach jego żony.
Oczy je j przenosiły  się z papieru, k tó­

rego do tknąć nie śmiała , na  męża. Zdawało
jej się, że te  pieniądze są owocem złego 
czynu.

Jednakże,  m ów ił jej o pracy....  Może to 
było p ra w d ą ?  Może lepsze uczucia górę 
w n im  w ezm ą?

— Czy daleko masz robotę?
— Już ci m ów iłem ! czemu mi każesz 

powtarzać dwa razy to samo?...  W  Saint 
E tienne ,  k tórego n ie  znasz, a zatem  powinno 
ci być wszystko jedno.

— Czy nie znalazłbyś tutaj jakiej p ra ­
cy?...  ośmieliła  się zrobić uwagę.

— Dobrze ci mówić. Mogę uważać za 
szczęście, że mam w ręku to, o czem mówię. 
Moja to siła i zręczność mi dopomogły.

— Odjeżdżasz dzisiaj ?
— Tak, dziś rano.
— R ow innienbyś zostawić mi swój 

adres, nie można wiedzieć co się zdarzy.
Marcelin zam rugał powiekami.
— Mój adres? . . .  Przyszłe ci.... Tak 

będzie lepiej, obecnie będzie mi za daleko 
od miejsca, gdzie mam robo tę ;  muszę zmienić 
mieszkanie.

M iał zim ną krew, pewność siebie, a 
jednak  chwilowe w ahan ie  nie uszło uwagi 
żony. Wielki sm utek j a  ogarną ł  na  myśl, że 
on kłamie.

„Byle tylko te  pieniądze, k tóre  mi po­
zostawia, n ie pochodziły  z nieczystego źró­
d ła",  m yśla ła  sobie w duchu.

N icpoń w yjął zegarek  po raz drugi i 
szybko powstał.

— Oho! moja cebula s ię  posunęła... .  
Nie trzeba, żebym nie  t ra f i ł  na  pociąg... . P a ­
tron  złem okiem pa trzy łby  na mnie.. ..  A  no, 
szanuj twoje zdrowie i rób  tak, żeby sm a r­
kacz wiedział,  że m a  ojca i że j a  n im  j e ­
s tem  !...

— Napiszże k iedy — p rosiła  nieszczę­
śliwa.

— Przysy ła jąc  mój a d r e s !... Bądź 
z d r o w a !

— Bądź zdrów — szepnęła  oddając mu 
pocałunek, k tó ry m  ją  obdarzył.

Odszedł. Z bieg ł ze schodów jak w aryat 
i pob ieg ł  n a  dworzec, gdzie w łaśn ie  pociąg 
wjeżdżał na  peron.

Tego samego wieczora b y ł  w Paryżu.
Pozosta ł tam przez trzy dni.
W  filii Tow arzystwa kredytowego po ­

zbył się dwu obligacyj na  500 franków, to 
razem z tem  co posiadał dało mu możność 
spędzenia przyjem nie  kilku tygodni,  skoro 
tylko zastąp ił  łachm any, które go odziewały, 
now em  ubran iem , zakupionem  na  bu lw a­
rze S ain t Germain.

Jeżeli człowiek trudno  się godzi z n ę ­
dzą, z największą ła twością przyzwyczaja się 
do dobrobytu.

W ten  sposób Marcelin, zaledwie po­
znając s iebie samego w nowej skórze, ja d a ł  
w restauracyach , do k tórych nie m ógłby zaj­
rzeć tem u czterdzieści ośm godzin.

W estchn ien ia  ulgi, zadowolenia unosiły  
mu p ierś  czasami i bez żadnych wyrzutów 
sum ien ia  kroczył wesoło.

Powziąwszy wiadomości, p rzekonał się, 
że nie. w środę, ja k  to m ów ił Gossimowi, 
lecz aż w sobotę s ta tek  t ran sa t lan ty ck i  wy­
p ływa z H aw ru  do Nowego Jorku .

(Ciąg dalszy nas tąp i) ,
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Grecyę form ułę  w sprawie wysp E gejsk ich  
i aby o tem zawiadomili Greya. Poniew aż 
spraw a ta  je s t  obecnie uregulowana, przeto 
obecnie n ie  będą się odbywały dalsze posie­
dzenia ambasadorów  póty, póki rozmaite ko- 
rnisye, w y b ra n e  do za ła tw ien ia  spraw  a lbań ­
skich, n ie  ukończą swych prac.

Pg wojnie bałkańskiej.
Sir Etlward Grey o położeniu.

N a wczorajszem posiedzeniu angielskiej 
Izby gm in  zabrał głos sir  E dw ard  Grey i 
m ów ił o położeniu n a  B ałkanach . Reunion  
am basadorów  odroczył swe obrady, w k tó­
rych  doszedł do tego s tadyum, iż zupełnie 
s łusznie należał się m u odpoczynek. Zbierze 
się ponownie wówczas, gdy  zajdzie tego po­
trzeba. Odroczenie obrad n ie  może dawać 
powodu do wniosków, jakoby  reun ion  nie 
doprowadził  do żadnego pom yślnego wyniku. 
Owszem dowiódł en, że koncer t  europejski 
opiera się na  trw a łych  podstaw ach  tak, że 
dziś już n ik t  n ie  ma wątpliwości o jego sile 
i znaczeniu.

Głow nem  zadaniem reun ionu  było do­
prowadzić do porozum ienia  w sprawie a lbań­
skiej i w spraw ie  wysp na morzu Egejsk iem . 
P orozum ienie  w obu sp raw ach  osiągnięto. Co 
do A lbanii ,  to spraw ę tę  pozostawiono do 
przeprow adzenia  międzynarodowej komisyi 
kontro lne j.  A lban ia  będzie pańs tw em  auto- 
nom icznem  i pozostawać będzie pod rządami 
księcia, k tórego w ybiorą m ocarstwa. Co do 
wysp E ge jsk ich  to g łów ną  w agę kładziono 
n a  to, aby żadne z wielkich m ocarstw  nie 
zajęło żadnej z tych wysp. W tym  k ie­
runku  — m ów ił sir  Grey — osiągnęliśmy 
porozum ienie o losie wszystkich wysp E g e j­
skich  wraz z temi, które n a  razie są w po­
siadaniu  W łochów. Żadne więc z m ocarstw  
n ie  zabierze żadnej z tych  wysp.

Co do obecnego położenia, to na  p ierw ­
szy p lan  wysuw ają  się dwie kwestye : pokój 
bukaresz teńsk i i ponow ne obsadzenie przez 
Turcyę Tracyi i Macedonii. A kcyą swą Tur- 
cya naruszy ła  postanow ien ia  pokoju londyń­
skiego, k tóry  przyszedł do skutku pod auspi- 
cyami m ocarstw  i k tóry  rozstrzygał o losie 
Tracyi i A dryanopola  i us tanow ił  dla Turcyi 
g ran icę  Enos-M idia. P ew ne  zm iany w spra­
wie tej g ran icy  są możliwe, a m ianowicie te, 
k tóre  Turcya uważa za konieczne dla obrony 
swych g ran ic .  Obsadzenie Tracyi i A d ry a n o ­
pola oznaczałoby w ed ług  naszych pojęć dla 
Turcyi osłabienie pod w zględem finansowym 
i osłabienie n a  wypadek ew entualnej  wojny. 
T urcya pow inna  nam  być wdzięczna za to, 
że w Londyn ie  za trzym ano j ą  n a  gran icy  
Enos-M idia  i dlatego też m ocarstw a były  
up raw nione  do in te rw ency i w K ons tan tyno ­
polu i udzielenia swych rad. W yjście Turcyi 
po za lin ię  Enos-M idia będzie zależało tylko 
od dobrej woli m ocarstw . Co się stanie, s ta ­
n ie  się tylko n a  skutek  ogólnego pozwolenia. 
Je ś l i  Turcya n ie usłucha  dobrej rady  mo­
carstw, to narazi się n a  wielkie nieszczęście, 
bo najp ierw  narazi się n a  bankruc tw o  f inan­
sowe, a nas tępn ie  n ie je s t  wykluczoną rze­
czą, czy jedno  lub więcej mocarstw , k tórych  
życzliwych rad  n ie w ysłuchano, n ie  wystąpi 
z energ iczną zbrojną in terwencyą.

W  sprawie pokoju zawartego w Buka­
reszcie, to pokój ten  uważać należy za p ra ­
w nie  z a w a r ty ; może on uledz tylko pew nym  
modyfikacyom w jednym  czy w d rug im  pun­
kcie n a  żądanie m ocarstw , które na  pó łw y­
spie m ają  większe i ważniejsze in te resy ,  niż 
Anglia .  P ew nej rewizyi może więc uledz. 
Należy atoli uprzytom nić sobie, że jeśliby  
jedno  pańs tw o zażądało rewizyi jednego  p u n ­
ktu, in n e  zaś in nych  punktów, wówczas oka­
załoby się niemożliwe przeprowadzenie rew i­
zyi, je ś li  żadne z tych  pańs tw  nie byłoby 
gotow e przeprowadzić swej woli przewagą
siły.

Je s teśm y  gotowi — wywodził Grey — 
zgodzić się n a  wszelkie roztrzygnięcie, które 
znajdzie zgodę m ocarstw . My n ie  m am y za­
m iaru  czynić jak ichś zmian. Sądzę, że mo­
carstwa, zanim zdecydują się do energ icznych  
kroków, zbadają dokładnie  obecne położenie, 
s tworzone przez obsadzenie A dryanopo la  i 
pokój bukareszteński.  My chcem y i nadal 
postępować zawsze w porozumieniu z mo­
cars tw am i.  Sądzę, że zarówno Turcya, jak  i 
sprzym ierzeńcy ba łkańscy  n ie  m ogą na  to li­
czyć, aby wobec tego, iż w ciągu; osta tn ich  
miesięcy m ocars tw a w strzym yw ały  się od 
wszelkiej in te rw encyi,  w przyszłości żadne z 
n ic h  n ie  mogło in terweniow ać, choćby było 
sprowokowane.

Izba przyję ła  wywody Greya oklaskami.
P. B ernard  L a w  oświadczył, iż polity­

ka Greya cieszy się wszędzie uznaniem  i że 
dzięki jego usiłow aniom  udało się un iknąć 
wojny europejskiej.

Rumunia pionierką idei Związku bał­
kańskiego.

Z Bukaresztu  d o n o s z ą : W e wczoraj­
szych dziennikach  po ran n y c h  ogłoszoną zo­
sta ła  odezwa, k tóra  wskazując n a  wspólność

in teresów  południowo - wschodniej Europy, 
wzywa ludy tam mieszkające do zgodnego 
współżycia. Odezwę podpisali najznakom its i  
przedstawicie le  dzienn ikars tw a rum uńskiego, 
serbskiego i greckiego, którzy się równocze­
śnie zobowiązali w tym  duchu i dla tej idei 
pracować.

Podobno m in is te r  Take Jonescu  przy­
będzie do A ten ,  celem naw iązania  ściślej­
szych stosunków pomiędzy Grecyą a R u ­
munią.

Stosunki fraucusko-rossyjskie.
Korespondent pe tersbursk i  dziennika 

T em ps  stwierdza, że w kołach politycznych 
rossyjskich  panuje  w ielkie n iezadowolenie ze 
s tanow iska F rancy i.  Rząd rossyjski wystoso­
w ał do Paryża  zapytanie  w spraw ie  w ypła­
cenia Turcyi pożyczki. Na py tan ie  otrzym ał 
odpowiedź, że pożyczka była pożyczką pry ­
w atną .  Odpowiedź je d n ak  taka n iem a żadnej 
wartości,  bo przecież wiadomo, że żaden z 
p ryw a tnych  kapi ta l is tów  francusk ich  nie może 
pożyczyć bez zezwolenia rządu.

B je cz  dowiaduje się z kom peten tnego  
źródła, że w edług  nadeszłej wczoraj do P e ­
te rsb u rg a  wiadomości, rząd francuski uznając, 
iż in te resy  Rossyi na  Bliskim Wschodzie w 
ogólności,  a przedewszystkiem  w odniesieniu  
do spraw y Kavalli są o wiele znaczniejsze, 
aniżeli in te resy  F ran cy i ,  postanow ił  również 
przyłączyć się co tej części bukareszteńsk ie­
go t rak ta tu  pokojowego, k tó ra  odnosi się do 
K ara l l i .  P rzy  tem  n ie  oświadczył się rząd 
f rancusk i co do tego, do kogo Kavalla  m a 
należeć.

Sprawa turecka.
Onegdąj p rzybyła  do W iedn ia  deputa- 

cya m ias ta  Adryanopola , złożona z tam te j­
szych Turków, Greków i żydów. L epu tacya  
ta  zjawiła się w M in is te rs tw ie  spraw  zagra­
nicznych, gdzie oświadczyła, że mieszkańcy 
A dryanopo la  życzą sobie, aby pozostali przy 
Turcyi.

Wieczorem odjecha ła  deputacya do B er­
lina, zkąd się uda do Londynu.

B erlińsk i ko responden t N eue I r .  Presse 
podaje wywiad z be r l iń sk im  am basadorem  
Turcyi, M ahm udem  M u kh ta rem  baszą, który 
oświadczył, że nie wierzy w możliwość no ­
wej wojny z B u łgaryą.  B u łgarya  je s t  tak  o- 
s łabiona, że n ie m ogłaby zmierzyć się z a r­
m ią  turecką, k tóra  w Tracyi sk łada się z 
sześciu korpusów, t. j. z 250.000 żołnierza 
karnego  i wyćwiczonego.

Mimo to Turcya p ra g n ie  pokoju, po­
przesta jąc  n a  g ran icy  po lewy brzeg Maricy 
wraz z Adryanopolem . Do wojny przyjść 
m ogłoby chyba wówczas, gdyby  n ie  um ilk ły  
wieści o m ordow aniu  przez B ułgarów  jeńców 
tureckich.

Tryumfująca Grecya.
B urm is trz  m. A ten  wzywa ludność, aby 

w dniu  przyjazdu króla  przyozdobiła domy. 
Dzień przyjazdu króla n ie  je s t  jeszcze ozna­
czony, p raw dopodobnie  przybędzie przed koń­
cem bieżącego tygodnia  i wjedzie do m iasta  
na  koniu. S towarzyszenia i korporacye po­
stanowiły , aby wszyscy m ieszkańcy witali 
króla z gałązkam i w aw rzynu  w ręku.

Do S M sla v . ‘K orr. donoszą z A te n :  
Rząd grecki ma zam iar  w ja k  najkrótszym  
czasie wnieść w par lam encie  nowe przedło­
żenie wojskowe tak  co do armii lądowej, jak  
i co do floty. Na koszta te ma być zacią­
gn ię ta  pożyczka we F rancy i.

Entuzyazm króla Mikołaja Czarno­
górskiego.

Z Cetynii donoszą : Wczoraj przed po­
łudniem  odbyło się w katedrze z okazyi za­
warcia pokoju uroczyste nabożeństwo. Od­
śpiewano „Te D eu m “. Król Mikołaj po wyj­
ściu z nabożeńs tw a w ystąp ił  przed front 
kompanii honorowej, u ją ł  chorągiew i uca­
łowawszy ją, r ze k ł :  „Całuję cię, s ław na cho­
rągwi, całuję armię, k tó ra  w tych  ciężkich 
czasach dla naszej ojczyzny tyle dobrego 
zdziałała".

Do głównodowodzącego serbską armią 
wojewody P u tn ik a  w ystosował król Mikołaj 
nas tępującą  depeszę: „Z chytrośc ią  Odysseja, 
a dzielnością prawego Serba, s ław nie  w obu 
ciężkich w ojnach  walczyłeś dla naszego n a ­
rodu. Dziękuję ci, kochany  wojewodo, za twą 
um ieję tność wojowania i całą twą chw alebną 
z imną krew, k tóra  n igdy ciebie n ie  opuszcza­
ła. W iele zawdzięczamy sukcesom serbskiej 
b r o n i 11.

Zgnębiona Bułgarya.
Z Sofii donoszą: Rząd bułgarsk i wy­

stosował dwie no ty  do mocarstw. W  pier­
wszej nocie zawiadamia gabinety , że B ułga­
rya  ze wszech stron otoczona, zmuszona zo­
s ta ła  do zawarcia pokoju za wszelką cenę. 
Rząd bu łgarsk i  je s t  jednak  przekonany, że 
m ocarstw a n ie  zaakceptują pokoju bukare­
szteńskiego, lecz poddadzą go grun tow ej re ­
wizyi. W  drugiej nocie zawiadamia rząd bu ł­
garsk i m ocars tw a o zarządzeniu demobiliza- 
cyi, przyczem zaznacza, że w spraw ie  A d ry a ­
nopola zdaje się zupełnie  n a  opiekę m ocarstw  
i wyraża nadzieję, że E u ropa  w sposób b a r ­

dzo energiczny zmusi Turcyę do respek tow a­
n ia  t rak ta tu  londyńskiego.

Radosławów i Genadiew odwiedzili po­
słów wielkich m ocarstw , którzy ponownie 
zapewnili ich, że Bułgarya może zupełnie 
spokojnie demobilizować i nie potrzebuje się 
obawiać Turcyi.

Onegdajsza Rada m in is trów  przyję ła  
p lan  demobilizacyjny,  ̂ułożony przez g łów ną 
kwaterę. Demobilizacya m ia ła  się rozpocząć 
wczoraj, a ma być ukończona najpóźniej 
w przeciągu 24 godzin.

Połączenie  pocztowe B ułgary i z E uropą 
zachodnią odbywa się jeszcze via W arna-  
Odessa, tu reck ie  wojska bowiem pomimo 
próśb B u łgary i  n ie  oddały dotychczas linii 
kolejowej Sofia- Ruszczuk.

W ojska rum uńsk ie  opuszczą te ry toryum  
bułgarsk ie  dopiero po przeprowadzeniu  de- 
mobilizacyi Bułgaryi,  wobec czego zachodzi 
obawa sta rć  pomiędzy rezerw istam i b u łg a r ­
skimi a arm ią  rum uńską.

Wedle p ryw a tnych  doniesień  w zdrowiu 
nas tępcy t ro n u  nas tąp i ło  pogorszenie. W ia ­
domość, jakoby  król F e rd y n a n d  m ia ł zamiar 
abdykować, są n ieuzasadnione. P rz ew ró t  w 
Sofii ograniczy się, ja k  się zdaje, tylko do 
zmiany gabinetu .  Nowy g ab ine t  nacyonali-  
s tyczny znajduje się obecnie in  sta tu  na-  
sceudi.

B u k a r e s z t .  Pose ł  a u s t ro -w ę g ie r sk i  
F i i r s ten b e rg  złożył p rem ierowi Majorescu 
życzenia P. M in is tra  B erch to lda z okazyi 
podpisania pokoju.

B e l g r a d .  (Urzędownie). D onies ienie 
pism o zaręczynach nas tępcy  tronu  ks. A le ­
ksandra  z księżniczką grecką  H eleną  je s t  
czczym wym ysłem , pozbawionym wszelkiej 
podstawy.

B e l g r a d .  Król P io tr  wydał rozkaz 
dzienny do armii,  w k tórym  wyraża jej po­
dziękowanie za jej bohaters tw o.

K R O N I K A .
Lw ów , 13  sierpnia.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (14 sierpnia):
Euzebiusza. — Ziemomysła. — Awh. 

Pros. s. k.
Wschód słońca o godzinie 4 T 4  rano, za­

chód słońca o godzinie 6 '44  po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -f- 20 stopni Cel.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzielić 
z prywatnej Swej szkatuły rzymsko -katol. ko­
mitetowi budowy kościoła w Trzetrzewinie, 
w powiecie nowosądeckim, 200 koron zapomogi 
na dokończenie tej budowy.

— W iadomości kościelne. W  klaszto­
rze Bernardynów w Rzeszowie będzie obchodzony 
czterechsetny jubileusz objawienia się Matki 
Bcżej i stopięódziesięeioletni jubileusz pierwszej 
koronacyi. Przed uroczystościami jubileuszowe- 
mi urządza klasztor trzydniowe rekolekcye, które 
rozpoczną się 4 września. Jubileusz zakończy 
się uroczystem nabożeństwem eelebrowanem 8 
września przez Biskupa ks. Pelczara z Przemy­
śla, a po południu procesyą manifestacyjną przez 
miasto.

— W sparcie. Magistrat m. Lwowa ogło­
sił konknrs na udzielenie z fundacyi ś. p. 
Emilii Dębkowskiej dla wdów i sierót po mie­
szczanach lwowskich jednego wsparcia w kwocie 
50 kor. Podania mają być wniesione do magi­
stratu do 30 września.

— K om itet wszeclisłow iańskiego  
Związku dziennikarzy nadsyła nam komuni­
kat, w którym przypomina, że w myśl uchwał 
zjazdu zeszłorocznego miał się w r. b. zjazd 
odbyć w Kralowym Hradcu w Czechach. P o­
czyniono też w tym celu rozległe przygotowania, 
gdy wybuchła wojna pomiędzy sprzymierzeńca­
mi bałkańskimi. Wobec tego Komitet zjazdu na 
ostatniem swem posiedzeniu ze względu na g łę­
bokie przesilenie w idei braterstwa słowiań­
skiego, postanowił odłożyć zjazd na rok na­
stępny.

— Sekretaryat katolicki. Otrzymujemy 
następujący komunikat z prośbą o umieszcze­
nie: P raca  katolicko-społeczna w kraju naszym, 
aczkolwiek poszczycić się może bardzo poważny­
mi już wynikami, to jednak ogółowi mało 
ona jest znana z tej głównej przyczyny, że 
prasa nasza stosunkowo mało na nią zwraca 
uwagi, Z drugiej natomiast strony, zwłaszcza 
w ostatnich latach spotykamy się w prasie wro­
giej katolicyzmowi dość często z jadowitymi 
atakami na wszelką akcyę katolicką w kraju i 
na wybitniejszych jej reprezentantów. Doszło 
już  nawet do tego, że niektóre pisma rozzu­
chwalone doznawaną dotychczas bezkarnością, 
posuwają się do najpotworniejszych oszczerstw 
i najbrutalniej szych obelg osobistych, rzucanych 
na najczcigodniejsze w naszem społeczeństwie 
postaci. Zważywszy, że tego rodzaju walka 
stale jest uprawiana, szczególnie w pismach, 
które się rozchodzą między warstwami mniej 
oświeconemi, to licząc się z psychologią ludu

przyjąć potrzeba, że włościanin lub robotnik 
czytając prawie w każdym numerze narzuconej 
mu gazety różne oszczerstwa, pozostawiane dość 
często bez odpowiedzi, kłamstwom tym daje 
powoli wiarę, a nieraz nawet je  generalizuje. 
Dlatego też już czas najwyższy, aby tej destru­
kcyjnej robocie przeciwstawić z jednej strony 
zdrową opinię gazet uczciwych, a z drugiej 
strony szkodliwą prasę zwalczać i demaskować 
na każdym kroku. Spełnienia choć w części 
wyżej nakreślonego zadania podejmuje się obe­
cnie „Sekretaryat katolicki11, stwarzając w ło­
nie swojem osobne biuro prasowe. Biuro to 
zbierać będzie wiadomości o pracy katolickiej 
w kraju, jako też o zabiegach żywiołów wro­
gich katolicyzmowi i naszemu narodowemu sta­
nowi posiadania, w celu komunikowania w a­
żniejszych wiadomości uczciwej prasie krajo­
wej. Z drugiej zaś strony biuro to śledząc do­
kładnie ruch prasy wrogiej, wszystkie niepra­
wdziwe wiadomości, kłamstwa i oszczerstwa w 
porozumieniu z interesowanemu osobami prosto­
wać, a w razie potrzeby nawet sądownie ścigać 
będzie. Spodziewamy się, że ta nowa agenda p ra­
cy „Sekretaryatu katolickiego11 spotka się z na- 
leżytem poparciem całego uczciwie myślącego 
społeczeństwa.

— O zniżką czynszu m ieszkaniow e­
go. Lokatorzy jednej z kamienic we Lwowie 
wysłali do właścieiela deputacyę z prośbą o 
zniżenie czynszu, motywując to tem, iż ceny 
mieszkań w ostatnich czasach znacznie spadły. 
Gospodarz o zniżce słyszeć nawet nie chciał. 
Deputacya w kilka dni potem powtórnie udała 
się do niego, grożąc w razie odmowy gremial- 
nem wyprowadzeniem się. I  tym razem w ła­
ściciel nie ustąpił, nie biorąc zbyt seryo groźby 
do serca.

Na drugi dzień, a było to właśnie 1 bm. 
ośm partyj solidarnie wypowiedziało mieszka­
nie. Nie pomogły perswazye gospodarza, że 
„sprawę rozpatrzy11 — tym razem lokatorzy 
już nie chcieli ustąpić i wyprowadzają się 1 
września, a więc w czasie dla właścicieli do­
mów najniedogodniejszym.

Solidarność rzeczywiście podziwienia go­
dna !

— Jubileusz stanisław owskiego puł­
ku. Dnia 15 b. m., jako w 150 rocznicę u- 
tworzenia załogującego w Stanisławowie 58 p. p., 
odbędzie się uroczysty obchód jubileuszowy, na 
który przybędzie generalieya korpusu lwowskie­
go z generałem kawaleryi Kolosvarym na cze­
le, komendant twierdzy przemyskiej generał 
Collard i były komendant 58 p. p. generał-ma- 
jo r  Zaleski. Prócz tego zaproszeni są do wzię­
cia udziału w obchodzie wszyscy oficerowie, 
którzy kiedykolwiek przy tym pułku służyli.

— I I I .  zjazd Podhalan odbył się. w 
Czarnym Dunajcu w dniach 9 i 10 sierpnia. 
Na przyjęcie gości miasteczko przybrało od­
świętny i uroczysty w y g ląd : domy przystrojono 
chorągwiami o barwach narodowych i ubrano 
zielonemi gałązkami świerków i wieńców. Na 
dworcu kolejowym oczekiwali przybyłych człon­
kowie komitetu zjazdu wraz z muzyką gó­
ralską.

O godzinie 10 rano w miejscowym ko­
ściele odprawiono nabożeństwo uroczyste, po- 
czem w sali szkoły ludowej zjazd rozpoczął 
obrady. Gości przybyło bardzo wiele, szczegól­
nie inteiigencyi góralskiej — Orawa i Spiż 
także licznie reprezentowane.

Po przemówieniach powitalnych Wł. Or- 
kana imieniem komitetu i burmistrza p. Ci- 
kowskiego wybrano następujące p rezydyum : 
prof. Jakób Zachemski, przewodniczący; prof. 
Jan  Kantor, zastępca; prof. Stopka i dr. Ra- 
facz, jako sekretarze.

Po zagajeniu obrad i odczytaniu depesz 
i listów powitalnych, zabrał głos redaktor G a­
zety P odha lańsk iej p. Feliks Gwiżdż przedkła­
dając sprawozdanie z ruchu podhalańskiego za 
r. 1912.

W  pięknem i wyczerpującem przemówie­
niu przedstawił referent cele i środki ruchu 
podhalańskiego, zastrzegając się energicznie 
przeciw śmiesznym zarzutom, jakoby chodziło 
tu  o stworzenie nowego jakiegoś separatyzmu.

Po dyskusyi nad całym szeregiem wnio­
sków, postawionych przez sekeye ekonomiczną 
i litefacko-artystyczną i po uchwaleniu ich, u- 
dzielono głosu p. Gwiżdżowi, który omawiał 
sprawę zmodyfikowania przyszłych zjazdów i 
urządzania ich w stolicy Podhala w Nowym 
Targu, jako miejscowości, gdzie można łatwiej 
przezwyciężyć wiele technicznych trudności. 
W dyskusyi zabierali głos pp.: pułkownik Jan  
Byrnas z Ludźmierza, który przytem nawoły­
w ał do zbierania składek, Bednarczyk, wójt z 
Cichego i Władysław Orkan.

Przyszły Zjazd odbędzie się w Nowym 
Targu, co do dalszych nie powzięto na razie 
uchwały. Po ogłoszeniu listy kandydatów, do­
tychczasowy prezes komitetu wykonawczego p. 
Władysław Orkan z powodu odmiennych swych 
poglądów na bieg niektórych spraw, cofnął 
swoją kandydaturę, po dyskusyi jednakże i wy­
jaśnieniu nieporozumień, przyjął wybór. W skład 
komitetu wykonawczego weszli wybrani przez 
aklamacyę p p . : Władysław Orkan, prezes, Jó ­
zef Rajski, burmistrz Nowego Targu, zastępca, 
Feliks Gwiżdż, sekretarz, prof. J. Zachemski, 
sekretarz, M. Mroszczak, skarbnik, poseł dr. 
J an  Bednarski, Wojciech Brzega, J .  Byrnas, 
L. Czech, inż. Andrzej Galica, prof. J .  Kantor,
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Fr.  Pawlica, dr. J .  Rafacz, Stefania Chmiela- 
kówna, Jan  Bednarczyk i Piotr  Staszel z Ma- 
ruszyny.

Po serdecznych pożegnalnych przemówie­
niach pp. prof. Zachem skiego, Wł. Orkana i 
Szymona Grecza, III. zjazd zakończył swe 
obrady.

— Z Rappc-rswłlu. Nowy dyrektor Mu­
zeum. p. Konstanty Żmigrodzki, objął już urzę­
dowanie. Codziennie odbywają się konferencye 
z przewodniczącym komisyi rzeczoznawców dr. 
Aleksandrem Czołowskim, który w myśl instru- 
kcyj poszczególnych referentów" tej komisyi 
udziela praktycznych informacyj w t  sprawie roz­
mieszczenia zbiorów i innych niezbędnych zmian. 
Na porządek dzienny weszły także sprawy bi­
blioteczne. Uchwalono — jak  to już donieśli­
śmy — wynająć znajdującą się w sąsiedztwie 
Muzeum, po za kościołem, o 250 kroków", ba­
sztę, jako lokal pomocniczy na bibliotekę. Jest 
to 4-piętrowa baszta z dwoma przylegającymi 
pokojami, bardzo jasnymi. Będzie to na razie 
magazyn ; w przyszłości zmieściłaby się w nim 
cała biblioteka, a wtedy całe II. piętro w do­
tychczasowym zamku mogłyby objąć zbiory ści­
śle muzealne. Projekt ten, zgłoszony przez p. 
Czołowskiego, został już przeprowadzony. W ła­
ściciel baszty żądał początkowo 800 fr., osta­
tecznie przystał na czynsz roczny, wynoszący 
350 fr. Podpisano już urnowe, opiewającą na 
24 lat.

— Szkoła zawodowych pielęgniarek,
założona przez Stow. P. P. Ekonomek św. W in­
centego 4 Paulo w Krakowie, rozpoczyna kurs 
teoretyczny w pierwszych dniach października
b. r. Ze względu, że liczba miejsc w interna­
cie jest ograniczona i że wogóle zarząd szkoły 
tylko pewną, ściśle określoną liczbę uczenie 
przyjąć może, wskazanem jest,  aby kandydatki 
wcześniej się zgłaszały. Planu nauki i wszel­
kich wyjaśnień udziela zarząd szkoły, Kraków", 
ul. św. Filipa 1. 13.

— Akademię górniczą w Łeoben w 
roku bieżącym ukończyli z tytułem inżyniera 
następujący Polacy: Eugeniusz Wittek, rodem 
z Kutnowskiego ; Jan  Sas Matkowski fjako zna- 
mienicie uzdolniony) z Mołotkowa w Galicyi; 
Ferdynand Machalica z Dziedzic ; Karol Oszelda 
z Cieszyna i Zygmunt Korytowski z Krakowa.

— Z życia towarzyskiego. Ślub panny 
Jadwigi Riedlównej, córki posła pana Edmunda 
i Kazimiery z Wolińskich Riedlów, z panem 
Bolesławem Jankowskim z Sosnowca, odbędzie 
się w kościele Katedralnym we I.wrowrie dnia 
16 sierpnia o godz. 7 wieczorem.

— Olbrzymi zapis. W Wiedniu zmarł
5 b. ni. śp. dr. Adolf Lukas, były długoletni 
lekarz sądowy we Lwowie, brat b. dyrektora 
magistatu lwowskiego. Zmarły zapisał na fun­
dusz wTdów i sierot po lekarzach Galicyi wscho­
dniej 230.000 kor. i przeznaczył znaczne kwoty 
na rozmaite cele dobroczynne.

— Hojny dar na cele Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża. Szlachetną i pełną poświę­
cenia misyę spełnia obecnie austr. Czerwony 
Krzyż na Bałkanach. Mimo bowiem ukończenia 
drugiej wojny bałkańskiej pozostaje tam jeszcze
6 oddziałów ekspedycji austr. Czerwonego Krzy­
ża, niosąc pomoc i opiekę rannym i chorym, 
napływającym bez przerwy z pola bitwy do 
szpitali.

W  Sofii pozostaje wleczeniu austryackie- 
go Czerwonego Krzyża około 1000 rannych. 
W  Serbii pracują z całą ofiarnością 2 oddziały 
w szpitalach wojennych w Belgradzie, a trzeci 
oddział, zaopatrzony w kompletne bakteryolo- 
giezne laboratoryum, zajęty jest przy tłumieniu 
cholery w Cacak. Wobec wielu tysięcy rannych, 
dotychczas nie zaopatrzonych, długo jeszcze bę­
dzie zmuszona misya austr. Czerwonego Krzyża 
pozostać na Bałkanie.

Szlachetny cel i humanitarna działalność 
Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża znajduje u- 
znanie i poparcie wśród szerszej publiczności. 
Przed kilku dniami ofiarowała pewna szlache­
tna dama, pragnąca zachować swe nazwisko w 
tajemnicy — 10.000 kor. Stowarzyszeniu austr. 
Czerwonego Krzyża, przyczyniając się swym 
hojnym darem choć w części do pokrycia zna­
cznych kosztów obecnej ekspedycji.

A  Zrauiouy cegłą. Z budynku w Rynku 
pod 1. 18 spadła z 3 piętra cegła i zraniła do­
tkliwie przechodzącego tamtędy Daniela Ołyraca, 
woźnego Namiestnictwa.

Zranionego opatrzyło pogotowie Towa­
rzystwa ratunkowego i pozostawiło w opiece do­
mowej.

A  Zamach samobójczy. Wczoraj wie­
czorem w mleczarni przy ul. Ruskiej usiłowała 
otruć się fosforem właścicielka tej mleczarni 
Anna Bagowicz. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
chorą do szpitala powszechnego. Niesnaski ro­
dzinne popchnęły podobno Bagowieżową do 
rozpaczliwego kroku.

A Kosztowna drzemka. Stefanowi Ło­
zińskiemu, handlarzowi owoców skradziono pod­
czas drzemki na  placu Strzeleckim 60 kor. z 
marynarki.

A Awanturnik Józef Bobrowski, do­
zorca z realności pod 1. 19, przy pi. Kapitul­
nym, zwrócił wczoraj jakąś uwagę Jędrzejowi 
Gamborskiemu, 29-letniemu handlarzowi. Ow 
oburzony, począł w odpowiedzi wybijać szyby 
w kamienicy. Gdy Bobrowski usiłował powstrzy­
mać szybotłuka, ten wraz z jakimiś ludźmi,

którzy Gamborskiemu jakby z nieba z po­
mocą spadli, poranił dotkliwie dozorcę, poczeui 
zbiegł,

A  Kronika policyjna. Albrechta Ro- 
czyka, ślusarza bez zajęcia oddano do aresztów 
policyjnycli za kradzież rzeczy wartości 71 kor. 
na szkodę robotnika Dymitra Jakupowa, zam. 
przy ul. Kadeekiej. — Za kradzież worka z ogór­
kami na szkodę Pelagii Ohrypiad oddano do 
aresztów policyjnych 14-letniego Michała Ki- 
sieńca. — Poszukiwanego oddawna Franciszka 
Wendla, oskarżonego o kradzież 308 kor. 70 
hal. na szkodę Stefana Górskiego w Krakowie, 
aresztował wczoraj agent policyjny. — Józef Lech 
skradł fortepianiście Zygmuntowi Mareckiemu 
na j)l. Strzeleckim rower, poezem zbiegł.

(A) Oryginalne poskrom ienie awau- 
turnika. Minionej nocy pow rócił Antoni Wo- 
robec, podmajstrzy murarski do mieszkania 
swego przy ul. B ogusław skiego i w ypraw ił 
z swoją żoną taką awanturę, że pobudził 
wszystkich lokatorów. Jeden z nich. poiryto­
wany awanturą, strzelił z I. piętra w stronę 
parterowego mieszkania W orobeca, a kula bro- 
w ningow a utkw iła w drzwiach. Przestraszony  
Worobec przeczekał spokojnie do ranka i udał 
się do policyi ze skargą.

(A) Znęcanie się n ad  dzieckiem . Do­
niesiono policyi, że Róża Choeij, żona emery­
towanego wachmistrza, zamieszkała przy ulicy 
św. Marcina 1. 60 znęca się w nieludzki spo- 
sów nad 10-letnim pasierbem. Polieya ' zarzą­
dziła przewiezienie mocno zbiedzonego dziecka 
do szpitalika św. Zofii.

(A) Krwawa rozprawa. Z błahej przy­
czyny pobili się wczoraj przy spotkaniu w u- 
licy Serbskiej Filip Krzemieniecki, koźlarz, z za- 
robnikiem Karolem Kucem. Z walki wyszli obaj 
ranni. Kuc ma przebitą nożem łopatkę, a Krze­
mieniecki kawałek nosa odgryziony. Ciężej 
rannego Knca odwiozło pogotowie ratunkowe 
do szpitala powszechnego, a Krzemienieckiego 
po zaopatrzeniu rany na nosie odstawiono do 
aresztów policyjnych.

( A )  Ostra jazda. Rowerzyści rozbijają 
się bezkarnie po ulicach miasta, lekceważąc 
bezpieczeństwo przechodniów. Wczoraj dwie 
osoby padły ofiarą nieostrożnych rowerzystów, 
którzy zbiegli. Ciężko zraniona została przy 
upadku na bruk 5 5 -letnia Rozalia Danowa i 
pomocnik handlowy Henryk Monkes. Oboje opa­
trzeni zostali przez lekarza pogotowia ra tun­
kowego.

CA) Doraźuy sąd. Murarz Leon Pstrąg, 
poważniejszy człowiek, broił od pewnego czasu 
i krzywdził przez to swoją rodzinę. Wczoiaj 
powrócił do mieszkania kompletnie pijany. 
Z bezwładności jego skorzystała żona i wraz 
z swojemi córkami obiły głowę domu aż do 
krwi. W nieporozumieniu rodzinnem musiało 
interweniować pogotowie ratunkowe,

{• Zmarli w ostatnich dniach : we Lwowie, 
Wincenta Wlniarzówna, córka Maryi z Gro­
mnickich i śp. Wincentego, w 17 r. życia;

w Krakowie, Władysław Teleśnicki, radca 
sądu krajowego wyższego, w 62 r. życ ia ;

w Petersburgu, poseł do rossyjskiej Rady 
państwa, aż nadto — niestety — dobrze nam 
znany redaktor K ijew la n in a , Pichno.

w Warszawie, Teofil Waligórski, wybitny 
działacz narodowy i b. poseł do pierwszej Dumy 
z ziemi kieleckiej.

— Wylew W isły pod Warszawą. Z 
Warszawy donoszą: Przybór wody w Wiśle 
poczyna powoli ustępować. Onegdaj poziom wo­
dy wynosił 16 stóp, poezem spadł do 14 i pół. 
Depesze z góry rzeki nie brzmią jednak zupeł­
nie pomyślnie. W Zawichoście woda nieco 
spadła, natomiast w Korczynie trzyma sio cią­
gle ponad poziomem normalnym, a nawet nie­
co przybrała. W ciągu 2 — 3 dni najbliższych 
należy się spodziewać świeżego znaczniejszego 
przyboru wody. Obecny wysoki poziom wody 
sprzyja żegludze spławnej. Statki dążące w dół 
rzeki przybywają do Płocka blisko o godzinę 
wcześniej niż normalnie. Natomiast szybki prąd 
utrudnia parowcom drogę w górę rzeki. Statki 
o silniejszycli maszynach nie odczuwają tego, 
słabsze, jednak parowce z trudem walczą z sil­
nym prądem. Przybór obecny, aczkolwiek nie­
zbyt wielki, wyrządził dużo szkody. Saska Ko­
pa znajdowała się całkowicie pod wodą, sięga­
jąc aż do wału skaryszewskiego. — Kępa wy­
glądała jak  olbrzymie jezioro. W niektórych 
miejscach woda przedzierała się przez parkan. 
Dwa mostki drewniane na łasze wiślanej, ł ą ­
czącą Saską Kępę z wylotem ul. Moskiewskiej, 
zniknęły zupełnie pod wodą. Śluza przy mostku 
łączącym ul. Wołową z wałem skaryszewskim, 
działała prawidłowo i była zamknięta, nie do­
puszczając w ten sposób wylewu na łąkach 
skaryszewskich. Z bulwarów przy moście woda 
ustąpiła. Po stronie praskiej woda ustąpiła z 
lokalu stacyjnego kolejki jabłoń o wsko-wawer- 
skioj, część plantu jednak woda jeszcze pokry­
wa. Również woda ustąpiła z najniżej położo­
nej części Rybaków, gdzie mieści się rzeźnia 
miejska. Znajdujący się po stronie praskiej fort 
śliwieki zalany by ł całkowicie wodą. W ciągu 
dni ostatnich woda z fortu częściowo ustąpiła.

— Restauracja katedry kam ienie­
ckiej. Rozpoczęły się roboty około restauracyi 
katedry kamienieckiej. Fachowi robotnicy zo- \ 
stali sprowadzeni z Warszawy.

| — Zgon kapłana polskiego. G az.
W arss. donosi: W South Bend, Ind., zmarł 

jeden z najpoważniejszych polskich kapłanów, 
ks. Walenty Czyżewski, proboszcz parafii św. 
Jadwigi. W pogrzebie wzięło udział około
75.000 ludzi, 2 biskupów i 75 księży.

— Grady na Podolu. Z powiatów bał- 
ckiego i latyczowskiego donoszą o znacznych 
szkodach, jakie poczyniły ostatnie burze grado­
we. Grad wybił w powiecie bałckim około 550 
dzies. zasiewów, w latyezowskiiu około 1.400 
dziesięcin.

— W a lk a  z pornografią. W ostatnich 
czasach otrzymała polieya warszawska liczne 
skargi z większych miast cesarstwa, że zale­
wane są przez wysyłane z Warszawy pocztów­
ki i fotografie nieprzyzwoitej treści. Większość 
tych kart i fotografij przedstawia wstrętne, nie­
moralne sceny, w których aktorami są osobni­
ki przebrane za duchownych. Polieya wkrótce 
wpadła na trop, zkąd brudne te rzeczy wysy­
łano. Owoc rewizyi, dokonauej w domu żyda 
Zimniermanna nr. 42 przy ulicy Ogrodowej, 
był nadzwyczajny. Znaleziono kilkadziesiąt go­
to wy cli do wysyłki pak, wagi około dziesięciu 
pudów ohydnych wydawnictw i fotografij. — 
Wstrętne te wydawnictwa skonfiskowano, w ła­
ścicielowi zas wytoczono proees o rozszerzanie 
niemoralnych obrazków i obrazę rcligii kato­
lickiej.

Kronika zagraniczna.
* 0 1 b r z y m i a n a  g  r  o d a .  Towarzystwo 

ubezpieczeniowe Lloyda w Londynie, wyzna­
czyło półtora miliona franków nagrody za od­
szukanie skradzionego naszyjnika wartości 3 
milionów franków, który należał do pewnego 
jubilera londyńskiego. O ile do 16 b. m. na­
szyjnik nie zostanie odnaleziony, Towarzystwo 
zmuszone będzie wypłacić jubilerowi całą sumę 
ubezpieczeniową, 3 milionów franków.

* O b ł  ą k a n y l o t n i  k. W Petersburgu 
rozeszła się przed kilku dniami pogłoska, że 
słynny lotnik rossyjski Utoczkin usiłował wy­
konać zamach w Pałacu zimowym. W  rzeczy­
wistości sprawa miała się zupełnie inaczej ; nie 
był to zamach, tęcz objaw obłąkania Uto- 
ezkina.

Słynny ten lotnik, znany z udatnych i 
śmiałych wzlotów, w ostatnich czasacli znalazł 
się w okropnej nędzy. Doszło do tego, żc po 
ostatnim powrocie z Odessy do Petersburga 
często nocował na ulicy i dniami całymi nic 
nie jadł.  9-go b. m. rano, Utoczkin będąc bar­
dzo podniecony, siłą w darł się do Pałacu zi­
mowego i polecił 'szwajcarowi zameldować, iż 
przyszedł słynny lotnik Utoczkin. Gdy szwaj­
car odmówił, Utoczkin rzucił sio na niego i 
zaczął go bić.

Wszczął się. alarm, zbiegła się służba 
pałacowa, zaalarmowano straż elektryczną sy­
gnalizacją  i otoczono niefortunnego lotnika, 
który wciąż w ołał:  „ja jestem genialny Uto­
czkin".

„Geniusza" odstawiono do naczelnika mia­
sta, ztamtąd do szpitala dla obłąkanych, gdzie 
stwierdzono, iż chory jest na pomieszanie zmy­
słów w ciężkiej formie.

* K o n g r e s  A r m i i  Z b a w i e n i a .  W Ber­
linie odbywał się w tych dniach kongres Armii 
Zbawienia. Obrady urozmaicone były tańcami, 
tak ułożonemi, by sprzyjały propagandzie. Więc 
na scenie ukazuje się globe-trottcr w tradycyj- 
nom ubraniu: kratkowane spodnie z nieodłą­
czną puszką do herbaryzowania, z lunetą, sia­
tką na motyli', z monoklem na oku. Wychodzi 
na niego wódz kufrów, drab herkulesowej bu­
dowy. Turysta jest pewien, że jego ostatnia 
godzina wybiła. Ale Kafr, zamiast go zabić, ję ­
kliwie zawodzi pieśń Armii Zbawienia: dzikus 
afrykański nawraca europejskiego turystę. W 
dalszym ciągu przesuwają się przez scenę — 
Indyanie, Japończycy, Zulusowie, plemiona ludo­
żercze. Wszysoy przystępują do Armii Zbawie­
nia. Są to niby senne obrazy, roztaczane przed 
oczyma uśpionego gubernatora południowo-za­
chodniej Afryki, który wreszcie oczy otwiera i, 
z Szawła, staje się P a w łe m : nawróconym. Na 
zakończenie wszystkie narody wykonują taniec 
dziękczynny. Widownia wpada także w wir tan­
cerzy, zawodząc pieśni salutystów.

* R y z y k o w n e  p r z y z w y c z a j e n i a .  
Niedawno skazany został przez sąd londyński je ­
den z bardzo popularnych bankierów na 400 ma­
rek kary za to, że napluł jakiemuś policyan- 
lowi dwa razy na buty. Bankier zapłacił bez 
najmniejszego protestu ową sumę, ale oświad­
czył przy tem, że przestępstwo jego zostało wy­
wołane przyzwyczajeniem, którego w żaden spo­
sób nie może przezwyciężyć. Od czasu do czasu, 
a zwłaszcza wtedy, gdy czuje się zmartwiony 
lub zdenerwowany, napada go chęć nieprzy- 

■ zwyciężona naplucia komu na buty. Objektem 
podatnym ku temu wydają mu się przeważnie 
policjanci, stojący na swych posterunkach z 
całą swą urzędową powTagą, nie może on ich 
po prostu ominąć, żeby nie napluć im chociażby 
na buty. Ta zabawna afera bankiera przypo­
mina podobne nieco wypadki, którymi niejedno-

; krotnie już zabaw iał się Londyn. Bohaterom  
jest tu znany i lubiony pow szechnie komik lon­
dyński. Artysta ten jest bardzo nerwowy, a po 
każdej próbie napada go również nieprzezwy­

ciężona chęć uderzenia kogokolwiek w twarz i 
nie doznaje prędzej spokoju, dopóki tego nie 
uczyni. Ulżywszy sobie, siada co prędzej do 
dorożki, ucieka co może, a na koniec, gdy ma 
wysiąść z dorożki, wymierza jeszcze policzek 
Bogu ducha winnemu dorożkarzowi. Wprawdzie 
przeprasza on zaraz poturbowanego za swój nie­
takt, wyjaśnia, jak właściwie ma się sprawa i 
wręcza doraźno wynagrodzenie monetą brzę­
cząca, ale bądź co bądź, przyzwyczajenia takie 
mogą być czasami niebezpieczne, zwłaszcza że 
i druga strona może mieć także swoje dziwa­
czniejsze jeszcze przyzwyczajenia. A wtedy?...

Notatki Uteracko-artystyczne.
(as) W obronie kościołów i cerkwi 

drewnianych. Napisał dr. Władysław Kozi­
cki. Lwów. Nakładem Grona e. k. Konserwa­
torów Galicyi wschodniej.

Niniejszą broszurę należałoby jak  najgo­
ręcej polecić każdemu, komu sprawa zabytków 
naszego pięknego budownictwa drzewnego leży 
na sercu.

„Jesteśmy świadkami — pisze dr. Kozi­
cki — objawu bardzo smutnego i niepokoją­
cego. Oto władze i instytucje powołane do czu­
wania nad zabytkami, są wprost zasypywane 
podaniami proboszczów i komitetów parafialnych 
o pozwolenie na rozebranie starych, czcigodnych, 
a tak bardzo swojskich i sercu miłych kościo­
łów i cerkwi drewnianych. Jako powód podaje 
się zwykle, że owe dawne, po ojcach w spadku 
otrzymane, domy Boże, są już za małe i nie- 
wystarczają dla zwiększonej liczby parafian, 
wskutek czego zachodzi konieczność budowania 
świątyń nowych, zazwyczaj murowanych. I zda­
rza się niestety zbyt często, że zanim władze 
konserwatorskie zdołają uratować od zupełnej 
zagłady bardzo nieraz cenny zabytek, zanim 
zdołają zabezpieczyć jego istnienie, czy to drogą 
stosownych zarządzeń administracyjnych, czy 
też przy pomocy subwencji rządowej lub kra­
jowej na konserwacje budynku, a nawet zanim 
postarają się o pozostawienie przynajmniej dla 
nauki trwałego śladu zabytku, który ma prze­
stać istnieć, przez opisanie go i odfotografowa- 
nie — kościółek czy cerkiewka drewniana, po­
siadająca nieraz dla historyi sztuki i kultury 
pierwszorzędne znaczenie, ginie bezpowrotnie, 
a miejsce jej zajmuje budowla nowa, która aż 
nazbyt ezęsto ze stanowiska sztuki zasługuje 
na potępienie".

Należy temu już raz kres położyć u nas! 
Przecież wszystkie, cywilizowane państwa Eu­
ropy drobiazgową pieczołowitością otaczają swe 
zabytki i nie szczędzą bardzo wiol kich nieraz 
kosztów, aby ochronić od zagłady to wszystko, 
co im ubiegłe wieki przekazały w architektu­
rze, rzeźbie, malarstwie i sztuce stosowanej, a 
także w zabytkach przyrody, proliistoryi i etno­
grafii. Gzem byłyby Włochy bez swych bezcen­
nych skarbów dawnej sztuki? Cóż wiedzieliśmy 
o Grekach i Rzymianach, gdyby nie pozostały 
po nich pomniki ich wspaniałej rzeźby i bu­
downictwa?

Niezmiernie ciekawe budownictwo drze­
wne, które niegdyś tak wysoko stało w Polsce, 
a dziś przechowało się jedynie w starych ko­
ściołach i cerkwiach, jes t jednem  ze świadectw 
naszej odrębności kulturalnej i jako takie za­
sługuje na pieczołowitą opiekę. Zrozumiał to 
Rząd, stwarzając specja lną instytucję do czu­
wania nad zabytkami sztuki i kultury — nie 
mogą jednak tego zrozumieć ludzie, szeroki 
ogół.

Dla tych napisana jest broszura znanego 
historyka sztuki, dr. Kozickiego. Omawia ona 
sposób konserwowania starych zabytków nasze­
go budownictwa i podaje rady, jak  należy po­
stępować w wypadkach wątpliwych.

A że napisana jest rozumnie, jasno, przy­
stępnie i z wielkiem ukochaniem przedmiotu, 
przeczyta ją  każdy z zajęciem i wiele, z niej 
skorzysta. Szczególnie gorąco polecić ją  należy 
duszpasterzom na wsi i komitetom parafial­
nym.

P olsk ie  sztuki w  Pradze. W ubie­
głym tygodniu wystawiono tam dwie sztuki 
Stefana Krzywoszewskiego, grane przedtem z 
dużem powodzeniem i w Warszawie. — Teatr 
„Urania" dał „Przywódcę" w przekładzie p. 
l-IIavacka, teatr zaś na Yiuohradach „Dyabła i 
karczmarkę" we wzorowom tłumaczeniu p. Ry- 
dwana, redaktora czasopisma D tia d ło . Sztuki 
zdobyły wielki sukces.

Z DZIEJÓW  ZIEMNIAKA.
Z roślin sztucznie hodowanych, najpo­

żyteczniejszą bez wątpienia jest ziemniak.  
Jestt. o roślina pochodząca pierwotnie '/.umiar­
kowanych okolic zachodnich Ameryki połu­
dniowej, mianowicie z CliiIi i Peruwii, gdzie 
ją od niepamiętnych czasów ludność upra­
wiała i za pokarm używała.

Wartość ziemniaka polega na guzach 
podziemnych, zawierających w sobie mnóstwo 
skrobi. Guzy te nie są obrzmieniami korzeni,
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lecz osobnemi łodyżkami podzienmemi, w pe­
wnych miejscach zgrubia łem i i s tanow iąeem i 
zbiorniki dla skrobii. Uwagi godną  je s t  rze­
czą, że pod skórką tych  zgrubień  znajduje się 
trucizna, tak  zw ana so lan ina ,  której w zie­
m n iaku  upraw nym  je s t  bardzo mało, która 
jednak  w E uropie  dała  już n ieraz  powód do 
właściwego za trucia  po spożyciu ziemniaków 
młodych ze skórką.

(idy części podziemne rośliny  z iem nia­
ka są barw y bladej,  części nadz iem ne są zie­
lone, naw et ciemno-zielone, kw iat zaś je s t  
barwy białej, czerwonawej lub fiołkowej, co 
odpowiada barw ie ziem niaka tak, iż z barwy 
kwiatu  można odgadnąć barwę skórki czyli 
powłoki ziemniaka.

Jakkolw iek  ziemniaki można rozmnażać 
z nas ienia,  to jednakowoż n ie  robi się tego 
ze względów prak tycznych , bo sadząc owe 
guzy podziemne otrzym uje się łatwiej całe 
rośliny  nawet, jeżeli z iem niak przeznaczony 
do sadzenia pokraje  się na  kawałki,  z k tó­
rych każdy może służyć do rozmnażania, by­
leby m ia ł tak  zwane oczko. Stosownie do 
g run tu ,  a n ie  ty le  k lim atu, ziemniak nab ie ra  
n ie tylko rozmaitej wielkości, ale i rozm aite­
go ksz ta ł tu  i zawiera różną ilość skrobii.  Z 
doświadczenia wiadomo, że rozwojowi ziem nia­
ka sprzyja najbardzie j g ru n t  lekki, nieco p ia­
szczysty, w ystawiony na działanie słońca. 
W g ru n ta c h  torflastycb, w ilgotnych, ziemniak 
się uie udaje lub przyna jm nie j  bywa drobny 
i n ie  zaw iera  w sobie stosownej ilości skro­
bii. Ze względu na  dziedziczność przym io­
tów, w ybiera  się do sadzenia najdorodnie j­
sze ziemniaki i przechowuje je  przez zimę, 
ch roniąc  s ta rann ie  od przemarznięcia. J e ­
żeli się chce mieć ziemniaki p iękne i do­
rodne, n ie  pow inno sie sadzić ich więcej, 
niż po jednym  n a  m etrze  kw adratowym , ale 
ze względów prak tycznych  sadzi się je  zwy­
kle znacznie gęściej, ś redn io  o trzymuje się 
z h ek ta ra  .13 do 18, a w bardzo pom yślnych 
okolicznościach do 40 tysięcy kilogramów 
ziemniaków.

W obec n iewątp liwej pożyteczności up ra­
wia się obecnie ziemniaki n a  całej zamie­
szkanej pow ierzchni ziemi, gdzie ty lko n ie­
m a ani zby tn ich  upałów, ani znacznego zi­
mna, W E urop ie  udaje się z iem niak do 70 
s topnia szerokości i do wysokości 1000 me­
trów  nad  poziomem morza, wyjątkowo jeszcze 
wyżej. Obecnie je s t  znanych koło 3000 od­
m ian  ziemniaka.

Z iemniaki dzieli się na  rozm aite  ga ­
tunki s tosownie do kształ tu , czasu dojrzewa­
n ia  i przydatności dla ludzi do jedzenia, do 
karm ien ia  zwierząt i do w ypalan ia  na  wódkę.

F ranc iszek  P isa r ro ,  który w im ieniu  
H iszpanii  zajął te ry to rya  Peruwii i Chili, tu ­
dzież kraj podrównikowy, spraw ił,  że pierwszy 
opis przyrodniczy ziem niaka ukazał się w 
książce wydrukowanej w Sewilli w r. 1558, 
a już w r. 1560 pojawiły się p ierwsze zie­
m niaki w Hiszpanii ,  gdzie z powodu n ie ja ­
kiego podob ieństw a do trufli,  dosta ły  miano 
ta rh tfu lo , z czego Niemcy z b ieg iem  czasu 
zrobili wyraz Icartoffcl. B otan ik  Clusius czyli 
w łaściw ie Karol de TEcluse opisał w roku 
1609 ziemniak jako roślinę, już pospolitą  we 
Włoszech.

W  wieku XVIII.  i w części w. XIX. 
upowszechniło  się m niem anie ,  że ziemniaki 
sprow adzi ł  pierwszy F ranc iszek  D rakę do 
A ngli i ,  zkąd dosta ła  się t a  roś l ina  n a  s ta ły  
ląd E u ro p y .  D latego w uznaniu  wielkiej pod 
tym w zględem  zasługi postaw iło  m iasto  ba- 
deńskie Olfenburg w r. 1853 D rakem u po­
m nik,  po dok ładnem  je d n a k  zbadaniu  poka­
zało się, że n ie  pierwszy D rakę  sprowadził  
ziemniaki do A ngli i ,  lecz, że tylko przyczy­
n i ł  się do rozpowszechnienia ich w tym  kraju. 
Mimo wielkich jednak  usiłowań i zachęcania 
ludności, z iemniaki rozpowszechniły  się w A n ­
glii  dopiero koło połowy X V III.  wieku.

W  Niemczech sadzono naprzód  zie­
m niak i w ogrodach bo tan icznych  we F r a n k ­
furcie nad  M enem  i W iedniu , a s ły n n y  ana­
tom i profesor  ana tom ii i botaniki Kasper 
B aubin  n a d a ł  pierwszy ziemniakom nazwę 
naukow ą solarium tuberosam, k tóra u trzym ała  
się  dotychczas.

W e F rancy i  dostał się z iem niak w r. 
1616 jako nadzwyczaj rzadki p rzysm ak n a  
dwór królewski, a około r. 1630 zaczęto go 
upraw iać w Lota ryngii  i w okolicach Lugdu- 
n u ; ogół wszakże nic nie chcia ł wiedzieć o 
ziemniaku. By tem u zaradzić i zachęcie do 
upraw y rośliny, n iew ątp liw ie  bardzo pożyte­
cznej, zasadził ziem niakam i pewien aptekarz 
swe pole i um ieścił  napis,  iż pod ciężką ka­
rą n ie  wolno z niego rwać ziemniaków. Sku­
tek by ł oczywiście wprost p rzec iw ny ; zie­
mniaki kradł,  kto m ógł i przyczyniał się do 
rozpow szechniania  tej rośliny. Mimo tego w 
kraju nie m ogła się przyjąć upraw a ziem nia­
ków wobec zaciekłego konserw atyzm u ludno­
ści, k tó ra  w olała żywić się chlebem żytnim 
i pszennym , niż upraw iać ziemniaki,  aż do­
piero  la ta  wielkiego nieurodzaju  1793 i 1817 
r. sk łoniły  ludność do porzucenia  n ieuzasa­
dnionego w strę tu  do rośliny  am erykańskiej.

W  Niemczech, dzięki wojnie 30-letniej, 
rozpow szechniła  się upraw a ziemniaków wcze­
śniej, niż we F rancy i i już w połowie XVII. 
wieku zakw itnę ła  w Badeńskiem , w Sakso­
nii, F ra n k o n ii ,  B runświku i Westfalii.  F ry ­

deryk W ielki zaprowadził ją  przymusowo na 
Pomorzu i Śląsku. Kolo r. 1770 rozpowsze­
chniły  się ziemniaki w Czechach i n a  W ę­
grzech. Dopiero je d n ak  w wieku X IX -tym  s ta ­
ły się pożądaną i u lubioną po traw ą ludności 
w całej Europie. W G recyi zaprowadziła u- 
p raw ę ziemniaków dynas tya  baw arska po r. 
1883. Najwięcej przyczyniła  się A ng lia  do 
rozpowszechnienia uprawy ziemniaków, za­
p rowadzając ją w swych rozlicznych kolo­
niach.

Teraźniejsza produkcya z iemniaków w 
E urop ie  i w S tanach  Zjednoczonych wynosi 
razem rocznie koło 200 miliardów kilogramów.

11. M .

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Sprawozdanie tygodniowe Izby h a n ­

dlowej i przem ysłowej o cenach  zboża i pro­
duktów we Lwowie od 4 do 10 s ie r ­
pn ia  bez opła ty akcyzowej. (W alu ta  kor.j.  
Za 50 kg.: P szenica  I D — do 1 P 2 0 ,  żyto 
8 ’30 do 8-75, jęczm ień  brow. — do — ■— , 
pas tew ny  9 ' — do 9 -50, owies s ta ry  H>20 do 
10-50, hreczka — do. — -— , kukurudza — ■— 
do — ■— , g roch  do go tow an ia  12-50 do 14-— , 
p as tew ny  — ' — do — •— , fasola biała gal. 
— ■— do — •— , bobik 8 ’50 do 9-— , wyka 
10-50 do 1 P — , łu b in  gal. — do — , rze­
pak zimowy 16 -— do 16-50, le tni — •— do 
— , In ianka — do — •— , nas ien ie  ko­
nopne  — ' — do — ' — , nas ien ie  ln iane  — ' — 
doj— chmi el  z 1913 r, 150 ’— do 160 '— , 
chmiel z 1913 r. 200-— d o 2 1 0 -— , nas ienie 
koniczyny czerwonej 80-— do 100-— , białej 
87-— do 110*— , szwedzkiej — do — ■— , 
tym otka  — do — si ane lepsze 4-40 
do 4-75, gorsze 4 — do 4-20, o tawa — •— do 
— ' — , siano z koniczyny świeże 4 -50 do 4-60, 
siano z koniczyny s ta re  — do — , słoma 
okłotowa 3 '30  do 3-50, s łom a mierzwiasta  
3-20 do 3 ‘20, kartofle ja d a ln e  n a  cały wag.
10.000 kg. — •— do —•— , gorze ln iane  za 
1 p ic .  skrobi całe wag. 10.000 kg. — •— do 
— • — , n af ta  zwykła 14-50 do 15-50, salono­
wa 16-50 do 17-50; za 100 k g ;  ropa  bory- 
s ław ska  loco Borysław (prom pt.)  8 ’96 do 
9-17, drzewo opałowe tw arde  w całych wa­
gonach po 10.000 kg. — ■— do — •— , drzewo 
opałowe miękkie w całych w agonach po
10.000 kg. — do — , m ąka pszenna, 
g rysik  36-— do 38-— , m aka pszenna Nr. 0 
36-— do 3 8 - - ,  N r. 1 35-— do 8 7 - - ,  Nr. 2
3 4 - -  do 36-— , Nr. 3 33 — do 34-— , N r.  4
3 2 - -  do 3 3 - - ,  Nr. 5 3 P -  do 3 2 - - ,  Nr. 6
28-— do 2 9 - - ,  Nr. 7 24-— do 26-— , Nr. 8
18 '— do 20 - — , m aka Żytna Nr. 0 30-— do 
80-— , Nr. 1 28 -  do 2 8 '— , Nr. 2 18-— 
do 20 ’— , Nr. 3 — - — do — ' — , otręby 
pszenne I D  — do T l-— , żytne 11-— do 11-— : 
za 100 k g . : mięso wołowe przednie  w ćw iar t­
kach loco rzeźnia 160 — do 170-— , mięso woło­
we ty lne w ćwiartkach loco rzeźnia 1 7 0 ’— do 
ISO-— , mięso cielęce loco rzeźnia  (engros)  
150-— do 180-— , wieprzowina loco rzeźnia (en ­
gros) 176-— do 1 9 0 '— , sp iry tus  k o n ty n g e n ­
towy loco ra fm erya  Lwów 64-50 do 65-50, 
sp iry tus  kon tyngentow y loco stacya galicyj­
ska 6 P — do 52-— , sp iry tus  nadkon tyn-  
gentowy loco ra fm erya  Lwów 44-50 do 
45.50, sp iry tus  nadkon tyngen tow y loco s ta ­
cya galicyjska 30 -— do 3 P — .

OSTATNIA POCZTA.
—  Z Isch lu  donoszą: N a j j ,  P a n  wczo­

raj o godzinie 4-15 uda ł  się na  polowanie.
=  M inis ters tw o wojny (sekeya m a ry ­

nark i)  podaje do w ia d o m o śc i : Najj. P a n  de- 
cyzyą z d. 6 b. m. raczy ł zatwierdzić p r z e ­
n i e s i e n i e  n o r m a l n e j  s i e d z i b y  k o ­
m e n d y  m a r y n a r k i  i szefa sekcyi m a ry ­
narki w M inis te rs tw ie  wojny do głównego 
portu wojennego w Poli.  Przez  to p rzen ie­
sienie norm alne j  siedziby nie nas tąp ią  zm ia­
ny w organizacyi sekcyi m arynark i ,  która 
jak  poprzednio, tak  i nadal stoi pod naczel- 
nem  k ierow nic tw em  kom endan ta  m arynark i .

Poniew aż kom endan t m arynark i  w p ie r ­
wszym rzędzie poświecić się musi zadaniom, 
przypadającym mu jako komenderującem u 
flotą i z powodu tego tylko przejściowo w 
razie ważnych spraw  bawić może w cen trum  
zarządu m a ryna rk i  w W iedniu , zastępca 
szefa sekcyi m a ryna rk i  w M in is te rs tw ie  woj­
ny będzie m ia ł  do za ła tw ien ia  o wiele wię­
cej agend, niż dotychczas.

Celem ulżenia w pracy przydzielony mu 
zostanie je d en  z oticerów flagowych.

=  W edle  doniesień  p ism w iedeńsk ich  
m a n e w r y  t e g o r o c z n e  koło Taboru roz­
poczną się 15 w rześnia rano a ukończone zo­
s taną  d. 17 w południe. K om endantam i będą 
z jednej s t rony  gen. Aulfenberg , a z drugiej 
g en e ra ł  b ron i L e i thner .

=  Urzędownie donoszą z P rag i ,  że 
zupełnie fałszywe je s t  doniesienie pism, j a ­
koby N a m i e s t n i c t w o  c z e s k i e  wydało 
jak ieś  zarządzenie do s ta ros tw  w spraw ie

konfiskaty pism, ostrzejszego przestrzegan ia  
ustawy o zgrom adzeniach, o stowarzysze­
niach, oraz wzywało je  nawet do użycia broni 
celem u trzym ania  spokoju i zapobieżenia de- 
monstracyom  ulicznym.

=  Russlcąja M o h ra  podaje, że wybitni 
p a ź d z i  c m  i k o w c y ,  Guczkow, Lerche  i 
inni,  otrzymali od wszechrossyjskiego Związ­
ku nacyonalis tów  zaproszenia na  uroczystość 
odsłonięcia pom nika Stołypina. Zaproszenia 
zawiadamiają, że jednocześn ie  odbędzie się 
wspólna n a ra d a  październikowców i nacyona­
listów, k tó ra  będzie m ia ła  za zadanie p rze­
prowadzenie porozumienia między obu frak- 
cyami n a  czas nas tępnej sesyi Dumy p a ń ­
stwowej.

=  A geneya  H a ra sa  donosi z B a r c e ­
l o n y :  Piechota, konnica, gw ardya  cywilna 
i s traż policyjna udały się do dzielnic robo­
tniczych w okolicy Barcelony. Strajkujący 
zachowują się wyczekująco. Pomimo strajku 
we wszystkich fabrykach odbywa się praca.

TELEGRAM  GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 13 sierpnia. (Tel. pry w.). 

Rozpoczęła się koncentracya pułków załogi 
krakowskiej; za kilka dni korpus krakowski 
wyjeżdża na  ćwiczenia korpuśne na  Śląsk.

Kraków, 13 sierpnia. (Tel.  pr.) .  W wię­
zieniu tutejszego sądu karnego p rzebyw a obe­
cnie 10 szpiegów, aresztowanych w osta tn ich  
dwóch miesiącach. Byli oni n a  usługach 
Rossyi i inform owali władze rossyjskie o ru ­
chach wojsk aus tryaekich  w czasie przesile­
nia  bałkańsk iego , o rozmieszczeniu krakow ­
skiej załogi i o rganizacyach strzeleckich. 
Uwięzieni są to ludzie przeważnie in te l ig e n ­
tni, akademicy. Śledztwo prowadzi sędzia dr. 
Neusser.  Rozprawa przeciw  n im  odbędzie się 
we wrześniu.

Kraków, 18 sierpnia. (T. pryw.).  Na 
dworcu tutejszym przy trzym ano S tan is ław a 
M ullera z K ró lestw a Polskiego. O kradał on 
pą tn ików  dążących do Kalwaryi, wycinając 
im kieszenie z ubrań.

Kraków, 13 sierpnia. (T. pr.). A re ­
sztowano tu  S tan is ław a  Księskiego, który 
założył fikcyjne biuro i przy jm ował pomo­
cników, a kaueye ich po 300 kor. sp rzen ie­
wierzał.

Kraków, 13 sie rpnia.  (Tel. pryw.). Na 
prośbę tutejszych obywatelek, k tóre  wniosły 
do policyi skargę, że mężowie ich zgrywają 
się w g ry  hazardowe, przeprowadziła  polieya 
dzisiejszej nocy rewizyę w kilkudziesięciu 
lokalach kaw iarn ianych  i res tau racy jnych  i 
p rzy łapała  kilkudziesięciu grających  ludzi. 
Będą oni pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej, zarówno jak  i właściciele lokali.

Kraków, 13 sierpnia. (Tel.  pryw.).  
Za przem ycanie  sacharyny  aresztow ała  tu te j­
sza polieya Karola P ra u sa  z Nieder  U rdorf  
w Szwajcaryi i osadziła  w aresztach.

Prognoza na ju tro .
Wiedeń, 13 sierpnia. S tan  powietrza na 

14 s ie rpnia: G a l i c j a  W s c h o d n i a :  Prze- 
ważnie pochm urno, deszcz, chłodno, n ie p e ­
wnie, w iatr  coraz silniejszy.

G a 1 i c y  a Z a c h o  d n i a : Pogodnie,
przemijający deszcz, chłodno, p ó łn o c n o -z a ­
chodni ożywiony wiatr.

W iedeń, 13 s ie rpn ia .  Bilans półroczny 
austryackiego zakładu kredytowego dla h a n ­
dlu i p rzem ysłu  wraz z p rzen iesien iem  zy­
sku wykazuje czysty zysk w kwocie 12,703.999 
koron, wobec 11,899.026 koron w roku ubie­
głym . Zysk syndykatu  akcyj sp iry tusowych 
Brośche nie je s t  wliczony.

Medyolan, 13 sierpnia.  Od wczoraj r a ­
n a  s tra jk  można uważać za ukończony. W ie ­
czorem wczoraj zebrał się syndyka t s t ra jk o ­
wy, k tóry p roklam ow ał strajk .  U chw al i ł  on 
wezwać wszystkich robotników w M edyolanie 
i całych W łoszech do podjęcia pracy.

Medyolan, 13 sierpnia. S tra jk  uważać 
można już za ukończony. Kolej m iejska k u r­
suje po w szystkich  liniach.

Barcelona, 18 sierpnia.  Z wyjątkiem 
tkaczy wszyscy robotnicy  powrócili do pracy. 
W  238 fabrykach  tkackich  s tra jku je  22.000 
robotników.

C l ia b a ro w s k ,  13 s ie rpn ia .  (Ag. tel. pet.)  
W ybudow any będzie most nad  Am urem . Bę­
dzie to je d en  z największych mostów na 
świecie.

P e k i n ,  13 sierpnia. Tysiąc żołnierzy 
wojska rządowego pobiło w pobliżu Szangha­
ju 1500 powstańców.

Na Bałkanach.
Sofia, 13 s ie rpn ia .  (Ag. bu łgarska) .  Od­

było się  tu zgrom adzenie kobiet, na  klórem  
powzięto rezolueye, k tó ra  podnosi, że pokój

bukareszteńsk i został na  B ułgary i wymuszo­
ny. M ocarstwa, jeśli chcą, aby były  stw orzo­
ne silne podstawy pokoju na  Bałkanach, m u­
szą dokonać rewizyi trak ta tu ,  podpisanego w 
Bukareszcie.

Belgrad, 13 sierpnia. D ziennik  urzędo­
wy ogłasza rozkaz, zarządzający rozbrojenie 
całej armii serbskiej.

Mowa Greya.
Londyn, 13 s ie rpn ia .  Do mowy Greya, 

wygłoszonej na  wczorajszem posiedzeniu Izby 
gm in, dodać jeszcze n a l e ż y : Zanim sir  Grey 
przypom niał o początku i celach reunionu 
am basadorów  i o tern, że g łów ny cel reunio- 
nii został osiągnię ty, gdyż nas tąp iło  porozu­
m ienie w spraw ie  albańskiej i wysp n a  m o­
rzu Egejskiem, wskazał, że pomimo wyda­
rzeń, które w osta tn ich  tygodniach rozegrały 
się na  Bałkanach, n ie było mowy, by pow­
sta ł  jak iś  casus foederis między m ocarstwam i 
i nie pojawiły się nigdzie "pogłoski o m obi­
lizacji,  ani też o naprężeniu  między mocar­
stwami. Zważywszy to, dochodzimy do p rze ­
konania, że stosunki między m ocarstwam i 
n ie są tego rodzaju, by mogły  zachwiać po­
kojem europejskim, lub dać powód do rozbi­
cia koncertu  m ocarstw . N atom ias t  n ie  is tn ie ­
je  między niemi jednom yślność ,  czego dowo­
dem głosy prasy  o życzeniach rozmaitych 
krajów^, ale rozbieżność tych życzeń n ie  do­
prowadza do rozbicia, n ie  tworzą się grupy 
rozm aitych mocarstw, co m ogłoby s tanowić 
pewne niebezpieczeństwo. W  spraw ie  A lb a ­
nii t rudno  było przyjść do porozumienia co 
do gran icy  północno-zachodniej,  a nas tępn ie  
także co do g ran icy  południowej i po łudnio­
wo-wschodniej. Ugoda, którą wreszcie za­
warto w tej sprawie, n iew ątp liw ie  spotka się 
z s ilną krytyką. T rzeba atoli sobie uprzyto­
mnić, że przy zawarciu umowy g łów nym  ce­
lem było u trzym anie  jedności mocarstw. 
Jeś l i  ugodę tę wreszcie osiągnięto, to sprawa 
ta  ma doniosłe znacz.enie d la pokoju euro­
pejskiego.

Co się tyczy T u rc j i ,  to jej n ie grozi 
żadne niebezpieczeństwo z zew nątrz ,  daleko 
większem dla niej n iebezpieczeństw em  je s t  
jej rozkład  w ew nętrzny  i s łabość we­
wnętrzna.

A by polityka, jaką  prowadzi Anglia , 
m ogła osiągnąć pomyślny skutek, zawisłe je s t  
od zgody i dobrej woli innych  m ocarstw  eu­
ropejskich. Polityka angielska zajmuje to 
stanowisko, że cokolwiek m a  się stać, musi 
n as tąp ić  za zgodą wszystkich mocarstw. 
W końeu s ir  Grey podniósł,  że koncert eu­
ropejski osiągnął wielki cel, a mianowicie 
zlokalizowanie wojny n a  B a łkanach  i to, że 
do tej wojny nie wmieszało się czynnie ża­
dne z m ocarstw . Chcieć więcej osiągnąć, to 
oznaczałoby narażać cały koncer t  europejski 
na  niebezpieczeństwo. Łatwo zrozumieć, że 
n iek tó re  m ocarstw a m ogłyby były czynnie 
in terweniować, gdyby były chciały. N as tą ­
pić m ogła była dem onstracya  flot, gdyby 
m ocarstw a były  tego chciały, mogły  były 
wysadzić wojska na  ląd. Tego wszystkiego 
nie było, bo tam wchodziły w g rę  w łasne 
in te resy  m ocarstw  i ich krajów, a nadto  s ta ­
nowi to dowód siły  koncertu  europejskiego.

Gdyby było miało przyjść do in te rw e n ­
c j i ,  to nie nas tąp i łaby  ona prawdopodobnie 
przez koncert europejski jako  całość, ani też 
w ten  sposób, aby koncer t  udzielił jednem u  
z mocarstw  m anda tu  do w ystępowania im ie­
niem koncertu, lecz tylko w ten  sposób, że 
to, czy owo mocarstwo w ystąpiłoby z in te r ­
w e n c ją ,  sprowokowane do tego.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 13 sie rpn ia  1918. Z am kn ię­

cie g ie łdy (Schlusscoune). Godzina 2 m inu t 
30. A kcye austryackiego Zakładu k redy to ­
wego 628-25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytow ego 827-— , Akcye Ariglobanku 
337-25, Akcye U n ionbanku  594-— , Akcye 
L iinderbanku  513-50, Akcye Bankvereinu 
514-75, Akcye B odencred i t  1 1 8 0 '— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 6 2 8 -— . 
Akcye kolei pańs tw ow ych  709-50, Akcye 
kolei Południow ej 1 3 U— , A kcye kolei El- 
b etha l  — •— , A kcye kolei Północnej — , 
Akcye kolei czcrniowieckiej — -— , Akcye 
A lpiny 941 '50, Akcye Rirua M uranyi 712- — , 
Akcye prask iego  Tow arzystwa żelaz. 3 3 0 2 '— , 
Akcye F abryk i bron i 985-— , Akcye T u re ­
ckie ty toniowe 3 3 9 -— , A kcye Galicyisko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 874-— , 
O b ligac je  węgierskiej indemnizacyi — ■— , 
R en ta  m ajowa 82-40, A us tryacka  Renta ko­
ronow a 82-50, W ęgie rska r e n ta  koronowa 
8U 95, 56-le tn ie  L is ty  Tow arzystwa k red y to ­
wego ziemskiego 8D55, 4 prc. Listy  Banku 
h ipotecznego 82-— , 4 i pó ł  prc. L is ty  B an ­
ku hipotecznego 90 ‘50, 5 prc. Listy  Banku 
hipotecznego — ■— , 4 prc. L is ty  Banku 
krajowego 82-— , 4 i pó ł  prc. L is ty  B anku 
krajowego 9D 40, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacy jne  97-90, 4-procentow a 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 8U80.

Odpowiedzialny r e d a k to r :

A d a m  K r e c h o  w i e c  ki.
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POLONIA PAŁACE HOTEL Warszawa. Aleje Jerozolimskie 53
w prost Dworca W iedeńskiego.

A d r e s  t e le g r a f ic z n y  i t e l e f o n ic z n y  
POLO t li  A -W A R S Z A W A .

"HTH " W ® ! ! ®  r'aJw ’§0ei elegancka ze wspaniałą, salą. w  stylu Ludwika XVI. i stylowymi oddzielnymi
salonami i ogrodem. Wyszukana kuchn a francuska. Wina wyborowe z własnych

piwnic hoteli Europejskiego i Polonia. Szybka i staranna usługa. Własne wyroby cukiernicze i piekarskie, śniadania od 1— 3 w cenie 2 rb , obiady od
6-ej do 8-ej po 2 rb 50; a la carte —  w każdej porze. Codziennie koncert artystyczny własnej orkiestry. —  Specyalnośd: uczty jubileuszow e,

w eselne i okolicznościowe na m iejscu i w  domach prywatnych.

N A D E S Ł A N E .

E l f  P I W  W  d 0  w a ®o n ó w
O l J j I l l  j j  p i a l n y c h w k r a j u

i  z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
G. k. Kolii Państwowymi we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż HausmanaS)

o b e c n i e

ul. J a g ie llo ń sk a  N r. 3 .
— 234 . -  Tetefcm 234 . -
Adres telegraficzny: Stadtbureau,

F r y zy e r k a  
M E Y i l  L E C H O W I

poleca P. T. Paniom swe usługi 
u§ica GI©woń.sklegc i. 23 .

M a r y a  B i a ł e c k a .
kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny, 

K A LEC ZA  6 .

A D W O K A T
m i o d y ,  mający 
rozlegle stosunki 

c h ę t n i e b y

zaw arł spółkę
ze  s t a r s z y m  
a d w o k a t e m

posiadającym dobrze 
p r o s p e r u j ą c ą  

kaucelaryę.
Łaskaw e zgłoszenia 

p o d  „F  O B T U W  A 44 
do B iw a  ogłoszeń  

S O K O Ł O W S K IE G O .

Wazn e d la , w yjeżdżających  (|{)COfYI 
u a le tu i po łiy t do UULoOI <

— siw W eleganckiej części miasta wynajmie polska 
inteligentna rodzina wykwintnie urządzone mieszka­
nie, złożone z kilku pokoi, z terasą i widokiem na 

morze. — Na żądanie cały „Pension“. 
Informaeyi udzieli: P . P eszy u sk a , O dessa, 

Purcolnrażeuska 1. 1.

P la c  F o w js ta w o w y  
L w ów , P a ła c  sz tu k i

WYSTAW/ ROKU

(Pamiątki i dzieła sztuki)

14  sa l. 14  sa l.

Otwarta ©odzienie od 
g . 9 rano do 6 w ieczorem  

W stąp 50 hal.
Młodzież obojga p łci i  wojskowi do wachmi­

strza włącznie płacą tylko po 20 lial.
W poniedziałki wstęp 1 korona.

Czysty dochód  
przeznaczony na fundusz 

W eteranów  r. 1863.

Jak zapobiegać pożarom
w m iastach, m iasteczkach  

I po w siach?
Instrukcja ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców krąju.
Po ltadesfnuin 90 hal. wysyła franco 

Biuro ST. SOKOŁOW SKIEGO we Lwowie 
Ul. Jagiellońska 1. «t.

~  FRANCENSBAe?. ““
Dr. Stanisław PRZYBYLSKI

b. asystent kliniki chirurgicznej i połoźn. ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje, 

jak lat ubiegłych. 
„Paiace-Hotel“ , wejście od Kirckenstrasse.

Przyjechali do Lwowa
dnia  13 s ie rpn ia  1913,

Hotel Żorża. P p . : S. h r .  P la te r  z Mo- 
szkowa, F .  hr.  Czosnowski z Ozimły, A. Czo- 
snowski z W iednia , S. h r .  Oborowski z K ra ­
kowa, M. Łukasiewicz z Podhajczyk, S. L e ­
w andow ski z B ruckentalu ,  J .  M ałachowski z 
Krakowa.

H otei Europejski .  Pp.: L. hr.  Dębicki 
z Jaw orow a, Z. Wysocki z Jaworow a.

H otel Im peria l.  P p . : K. Laskowski z 
Bażanówki, S. Skrzyszówski z Chartanow iec. 

H otel City. P . : J .  Zamorski z Białej. 
H otel D ependace City. P . : J .  Zawado­

wski z Liska.

C E N N 1 K 
IZBY HANŁLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ

Lwów, dnia 13 sierpnia 1913.
Waluta koronowa 

płacą żadają
I. Akcje za sztukę.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 617-— 627-—
Banku galie. dla handlu i przem.

po 200 zł..............................  400'— 408"—
Kolei Lwów-Czerniowee-Jassy po

200 zł. w. a. w srebrze . 504"— 510"—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n ........................  490 — -500'—
II. Listy zastawne za 100 koron.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . —
Banku bip. gal. 4l/s pr- w. a. los

w 50 i ......................................  91—
Banku hip. gai. 4 pro. w. a. ios

w 60 1......................................  82—
Banku kraj. 4% pr. w. a. los w 511. 91-70
Banku kraj. 4 pr. w. a. ios w 57 1. 83-80
Banku gal. ziem. kred, 4l/s pr. 60 i. 94—
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4*/s pr. 60 1. . 88'—
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 91'50
*) Tow. kredyt, galie. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 96—
Tow. kredyt, gal, ziem. 4 pre. los

w 411/* 1................... ..... 91'50
ł) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1............................... 82 50
Tow. kred. gal. ziem. 4*/s los. 52 1. 92'70

III. Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

(dalie. fund. propin. 4 pr. . . . 97'60
Buków. fund. propin. 5 pr. . . ——
Komun. Banku kraj. 4*/s pr. (3 em.) 89'30
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 79-70
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 80—
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 82-50

' „ „ 4  pr. z r. 1908 82-—
*} , miasta Lwowa 4 pr. . , 80-30

,  4p r .  . . 81-50
.  „ Krakowa . , . 80-70

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ 11-37
20 frankówka.....................................  19-12
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250—
100 „ „ papierowych 253-30
100 marek niemieckich . , . . 118 30

91-70

82-70
92-40 
84-50 
94-70

88-70
92-20

83-20
93-40

98-30

90—
80-50
80-70 
83-20 
82-70
81—  
82;20 
81-40

11-47
19-26

253—
254-50 
118-70

s) Kupony opłacają /a°/0 podatek rentowy. 
2) Kupony opłacają 2% podatek rentowy.

Kurs g ie łdy  w iedeńsk iej.
dnia 7 sierpnia 1913,

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot.
maj-listopad ,  ..........................  82-35 82 55
styezeń-fipiee..................................... 82-35 82-55

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -sierp ień .....................................86 70 86 90
kw ieeień-październik.....................  80-85 87'05
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 1605'— 1645'—

„ 1860 po 100 zł. 4 pre. . . 450—  460—
„ „ 1864 po 100 zł......... 6-50-- 660—
„ „ 1864 po 50 zł..........  320'— ——

B , D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr................................... 108 70 108-90

Austr. renta w wal. kor, wolna od 
podatku 4 pr.  ...........................82'50 82-70

C. Obligacje kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
KoJ. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osiempl. akcye)................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr...................
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5“/« pr. (ostempl. akcye) . . . .

82-90

101-50

106-75

82-25

82-25

427—

83-90

102-50

107-75

83-25

83-25

431—

101-50

85—

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe)
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . ——
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr....................................... 84—
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr...................................  84-— 85—
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.............................................  81-40 82-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre...................  93—  94—
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .  91-25 92-25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre...................  91-55 92-55
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre...................  88-50 89-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1891, 4 pre.................... 91-25 92 25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre................................  90-50 9P50
Kol. półnoenej ces. Ferdynanda em,

z r. 1904, 4 pre.................... 87-10 88-10
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre, 82 40 83-40

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr................................................ 82 25 83-25
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 pr.........................  102-25 103-25

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4«pr.............................. 115-75 115-15

* „ „ w wal. kor. 4 pr. 8L65 81 "85
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 435-— 445—  
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 215—  225—
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 286 50 296-50

E. Obligacye indemnizacyjne.
Węgier za 100 zł. 4 pre.....................  82-50 83-50
Kroacyi i S ł a w o n i i ........................... 82-90 —■—

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 ios 5 pr. 99-60 100-60 
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre.............................. 83-60 84-60
(lal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 81-80 82-80
trał. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 97-90 9S-90
Psżyezka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre............................................................ 81-— 82 —
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 pre. . 113—  123—  
'Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr .. 223'50 231-50

<9. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 275-50 285-50
„ „ 1889 3 pr. 247-50 257-50

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4‘/s pre. 60 1. . . .  88'— 89—

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr. 99-25 100-25 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 81-55 82-55

„ „ » » * Pr- 103 41 1. 9 2 - -  93—
„ „ „ „ 4  pr, starsze . 96-20 97-20
„ „ » 41/* pr. 52 let. 92‘75 93-75

Banku gal. ziem. kred. 41/,. pr. 60 1. 94'— 95—
Gal, ake.b. hip. 10 pr. pr.lós. 41/* pr. 90-50 91-50

„ „ „ los. 50 1. 4V» pr. . 90-50 91-50
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 82-— 83—

Banku kraj. dla Galieyi i Lodomeryi 
4Va pr. 51ł/a lat zwrotne . . . 91'40 92-40

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42, lat 4% pr..........................  89-20 90-20

Banku kr. obi. kol. żel. 57'Za 1. 4 pr. 80’50 81-50
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . . 86'40 87-40

50 latw.k. 4 pr. 86-85 87-85

H. Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kolej Łwów-Czeni.-Jassy* z r. 1884
za 300 złr............................................... 7 7 - -  78—

Kolej Lwów-Ozerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 pre........................................  81-70 82-70

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
E> pre..................................... ..... — ——

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 
i  10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 110"— 111-—

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 pre....................................  108 -  109—

Koronowa waluta. płacą żądają
I. Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-75 31 75
Zakł. kred. dla ho,ndl. i przem. 100 złr. 474-— 4rf4 - 
Clary 40 złr. m. k....................................... •__  ._
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 63 — 67—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr 63-50 57-50

„ „ węg. Tow. 5 złr. 32-25 36-15
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 94-— 98—

3 .  Akcye Banków (za sztukę),
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . , . 334 25 
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr. 400—  
Peszt. Banku handlu i przem. . . 3605—  
Zakł. kred. dla handlu 400 kor. . . 627-55 
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 824-45 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . . 743-50
Gal. banku bip. 200 złr....................... 628—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 511-75 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . Z070—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 590-75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 2-65-— 
Zivnostenska banka 100 złr. . . . 261-75

335-25 
408—  

3615—  
628-55 
825-45 
745—  
632—  
512-75 

2080 -  
591-75 
266—  
262-7-5

K. Akcje przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. ake. pierw. 200 złr. 435-— — —

„ „ „ ake. zakład. 200 złr. 418—  422—
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1294—  1304 — 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4890"— 4900 — 

„ Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 365’— 868—  
„ Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 511— 514 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor........................................  300—  310- -

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr. 924-40 925 40 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3210-— 3230-— 
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr. 864-— 868—  
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 303—  307—  
Galie, karpae. naft. Tow. 500 kor. . 865-— 875—
Sehodniey 500 kor................................... 450—  455-—
Tur. zarz, tytoniow. 500 franków

M. Weksle.

Włoskie B a n k i..........................
Londyn za 10 funt. szt. 4 pre. 
Paryż za 100 franków . . .

Szwaje

N. W a l u t y
Dukat cesarski . . . . . .
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-frank(5w ka...........................
2 0 -m a r k ó w k a ..........................
Rossyjski półimperyał . . . 
Niem. banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .

. 337--- 340—

118-15 118-35
931 ;>/„ 93-322/,
24-171/, 24-2P/J
95-72l/s 95-90

253-59 254-50
96-67,/s 95-82Vs

11-43 11-47

1916 19-20
23-61 23-67

W8-121/* 118-321/,,
98-30 98-50

253— 254-—

j »  m  m  j e  :m  w  j ł  w&.nr  i s  i®  w .
Licytacye.

L. cz. E . 410/11 (43) (10926  2 - 3 )
E d y k t  relicytacyjny.

Na żądanie H e rsc h a  H ahna , kupca w

Podwołoczyskach, odb§dzie si§ 16 września 
1913 o godzinie 8 przed po łudniem  w sądzie 
niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 7, w No- 
wemsiole, re l icy tacya :

15/30 lwh. 436 gra. Foki,
całej realności lwh. 439 gm. Foki,  oraz

4 /30  części lwh. 796 gin. F ok i,  zobo­
wiązanego w łasnych.

N ieruchomości powyższe w ystawione n a  
l icytacye są  ocenione, a t o :

15/30 lwh. 436 n a  676 kor., 
lwh. 439 n a  2400 kor.,

4 30 lwh. 796 n a  13 kor. 33 hal. 
Najniższa cena w y n o s i : 
co do 15/30 lwh. 436 kwotg 337 kor. 

50 hal.,
co do lwh. 439 kwotę 1200 kor., 
co do 4 30 lwh. 796 kwotę 6 kor. 68
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hal.,  poniżej t*>j ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki l icy tacy jne  i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  (w yciąg ta b u ­
la rny , wyciąg ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy, mający chęć: kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wym ienionym  w biurze Nr. 7, 
a w aruak i te  m ają  moc p raw n ą  i d la reli- 
cytacyi z tą  jedyn ie  odmianą, że najniższa 
oferta  wynosi połowę wartości szacunkowej.

T akie prawe, wobec k tórych  n in ie jsza 
l icytacya by łaby  n iedopuszcza lna,  należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej n a  wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym przed rozpoczęciem 
l icy tac ji ,  inaczej p re tensye  tego rodzaju co 
do samej n ieruchomości n ie  miałyby już zna­
czenia.

Te osoby, dla których ja k ie  praw a 
lnb ciężary n a  powyższych n ieruchom ościach  
bądź obecnie już  is tn ie ją  bądź w toku po­
s tępow ania  licytacyjnego pow staną,  zawia­
dam iane  będą o dalszych wydarzen iach  tego 
postępow ania  jedyn ie  przez przybic ie  n a  ta ­
blicy sądowej, ' jeśli  n ie  m ieszkają w okręgu 
sądu niżej w ym ienionego  i n ie  wskażą te ­
muż sądowi pełnom ocn ika  do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowesioło, dn ia  2 czerwca 1913.

L. ez. E . 206 13 (3) (10882 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

D aia  20 w rześnia 1913 o godzinie 9 
przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 11 w Liszkach, odbędzie 
się l icytacya połowy realności lwh. 73 k3. 
gr. gm. kat. Ozułówek oraz 5 27 części r e ­
alności lwh. 187 ks gr.  gra kat. Czułówek 
objętych.

Najniższa cena wynosi 883 kor. 40 hal.
W arunk i  i akta do przejrzenia.
(J. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dn ia  16 lipca 1913.

L. cz. E. 1183/13  (10916 2 - 2 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Ja ck a  Ł a h n a  odbędzie się 
dn ia  26 w rześnia 1913 o godzinie 9 przed 
po łudniem  w sądzie tute jszym w biurze Ni. 
9 licytacya realności lwh. 128 gm iny  Jazów 
stary ,  składającej się z 9 parcel g run tow ych  
o obszarze 2 m. 144 s*.

N ieruchom ość ta  oceniona n a  750 kor.
Najniższa oferta  wynosi 500 kor.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.

Jaw orów , dnia 6 s ie rpn ia  1913,

L  cz. E. 776/13 (6) (10923 2 - 3 )
E d y k t .

D nia  25 s ie rpn ia  1913 godzina 9 rano 
odbędzie się  l icytacya całej realności lwh. 
59 gm. Lim anow a.

W artość  szacunkowa 18.000 kor. 
Najniższa o fer ta  9000 kor.
W arunk i  l icytacyjne i odnośne doku­

m e n ta  przejrzeć można w sądzie tutejszym. 
C. k. Sąd  powiatowy, Oddział II. 
L ’manowa, dn ia  8 lipca 1913.

L. cz. E. 837/13 (4) (10560  2 - 3 )
E d y k t .

D nia  29 s ie rpn ia  1913 o godzinie 11 
rano  odbędzie się w tut. sądzie licy tacya: 

całej rea lności lwh. 133,
1/3 realności lwh. 435, 643, 644 gm. 

Sopotnia m ała  Jęd rze ja  J u ry s a  w łasne.
W artość  szacunkowa powyższych rea l­

ności w ynosi 923 kor. 27 h.
N ajniższa o ferta  615 kor. 51 hal.
W sze kie dokum enta  odnoszące się do 

powyższej licytacyi przejrzeć można w biurze 
Nr. 5.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Żywiec, dn ia  13 czerwca 1913.

L. cz. E .  552/13 (9) (10924 2 - 3 )
E d y k t .

Dnia 25 s ie rpn ia  1913, godz. 9 rano, 
odbędzie się licy tacya:

a) całej realności lwh. 527 gm L im a­
nowa, oszacowanej na  3600 kor ,

b) całej realności lwh. 120 gm. Sowli- 
ny, oszacowanej n a  24.200 bor.,

c) całej rea  ności lwh. 523 gm  Sowli- 
ny, oszacowanej n a  30,000 kor.

Najniższa oferta  wyoosi:  
ad a) kwotę 1800 kor.,
ad b) kwotę 16.133 kor. 32 hal.,
ad c) kwotę 20.000 kor.
W arunki l icytacyjne i inne  dokum enta  

przejrzeć można w  sądzie tutejszym.
0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział II, 
L im anow a, dn ia  8 lipca 1913.

L. cz. E. 713/13 (5) (10561 2 - 3 )
E d y k t .

D nia  29 s ie rpn ia  1913, o godzinie 10 
przed po łudniem  w sądzie tutejszym, odbę­
dzie się licy tacya:

1/6 czóści rea lności lw h. 64,
| 2/18 części realności lwh. 354, 355 gm.

Sopotnia m ała  W ojciecha P abijanczyka w ła ­
snych.

W artość szacunkowa:
a) 1/6 lwh. 64 wynosi 756 kor. 41 hal.,
b) 2/18 lwh, 354 wynosi 168 kor. 36

Lal.,
o) 2 /18  lwh. 355 wynosi 25 kor. 04

hal.
N ajniższa o fer ta :  
ad a) 504 kor. 27 hal., 
ad b) 112 kor. 24 hal., 
ad c) 16 kor. 70 hal.
Wszelkie dokum enia  odnoszące się do 

powyższej sprzedaży przejrzeć można w biu­
rze Nr. 5.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI, 
Żywiec, dn ia  13 cze-wca 1913.

L. cz. E. XX. 5308/12 (19) (1094-1 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na wniosek s trony  egzekwującej Gali­
cyjskiego B anku ludowego i Banku lwowskie­
go, odbędzie się dn ia  24 w iześn ia  1913 o 
godzinie 10 przed po łudniem  w biurze Nr. 
XX., na  zasadzie zatw ierdzonych warunków 
licytacya nas tępu jących  rea lności:  lwh. 335 
Dz. I. ks. gr. gm. m iasta  Lwowa lk. 376 1/4 
przy ulicy Ossolińskich 1. 11 z trzypiętrow ym  
domem frontowym  czynszowym z oficyną le­
wą i prawą, z dwom a trak tam i g łów nym i od 
podwóiza pierwszego i drugiego i trzecim 
trak tem  g łów nym  od-u licy  Cichej.

W artość  szacunkowa wynosi 1,264.365 
kor. 10 bal.

Najniższa oferta  wynosi 632.182 kor. 
55 hal.

Do realności lwh. 335 Dz. I. ks. gr. 
gm. m iasta  Lwowa należą n a s t ę p u j ą c  przy­
należności : 7 drzwi dwuskrzydłowych, 39 o- 
kien warszaw sk ch, 136 okien zwyczajnych, 
39 storów, 136 storów, 28 muszli w odocią­
gowych, lam pa naftowa, ins ta lacya  gazowa, 
elektryczna, wodociągowa i kanalizacya, o- 
szacowane na  5204 kor.

Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie 
nastąpi .

W arunki licy tacy jne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg  ka tas tra lny ,  p rotokoły  oce­
n ien ia  i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć w godzinach urzędowych, 
w oddziele kancelary jnym .

Takie prawa, wobec k tórych n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  byó już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a lub 
ciężary na  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  istnieją,  bądź w toku postępo­
wania l icytacyjnego pow staną, zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
powania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I.,  Oddział XX.
Lwów, dn ia  1 lipca 1913.

L. cz. E .  -XX. 1170/12  (36) (10940 1 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a wniosek s t rony  egzekwującej Bozalii 
Schlaff, zastąpionej przez adw. dr. Ju l  usza 
Lewina we Lwowie, odbędzie się dn ia  17go 
w rześnia 1913 o godzinie 10 przed po łudniem  
w biurze Nr. XX., n a  zasadzie już  za tw ie r­
dzonych warunków, ponow na licytacya rea l­
ności lwh. połowa 2536/11. księgi gruntowej 
gm. m. Lw ow a przy ul. „D roga L u b ie ń sk a 11, 
stanowiącej parcelę lkat.  3697/39 i 3697/40, 
łącznego obszaru 291 n i2, niezabudowaną.

W artość  szacunkowa wynosi 1018 kor.
50 h.

Najniższa oferta  wynosi 509 kor. 25 h.
Do realności lwh. 2536,11. ks. gr. gm. 

m. L w ow a nie należą żadne przynależności.
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie 

nastąpi.
W arunki licy tacy jne i odnoszące się 

do tych  nieruchom ości dokum enta  (wyciąg 
tabularny ,  wyciąg ka tas t ra lny ,  protokoły oce­
n ien ia  i t  d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w oddziale kancelaryjnym .

T akie prawa, wobec k tórych  n in ie j­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  wyznaczo­
nym te rm in ie  licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju co do samej neruehom o- 
ści n ie m ogłyby być już  ze skutkiem podno­
szone,

Te osoby, dla k tórych ja k ie  praw a 
lub ciężary na  powyższej n ieruchomości 
bądź obecnie już  istnieją ,  bądź w toku po­
s tępow ania  licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane b ędą  o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jed y n ie  przez przybicie n a  t a ­
blicy sądowej, je ś li  nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej w ym ienionego i n ie  wskażą te ­

muż sądowi pełnom ocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu  zamieszkałego,

0 . k. Sąd powiatowy S. 1., Oddział XX, 
Lwów, dn ia  1 lipca 1913

Rozmait8 ohwieszczeni a,
L. cz. f r .  3465/12 (28) (10850 3 - 3 )

0. k. Sąd krajowy k arny  we Lwowie 
ogłasza, że wyrokiem zaocznym z d a ia  9-go 
czerwca 1913 Vr, 3465/12 (27) orzeczono, 
iż oskarżony Stanis ław  Ignacy  2-im. Zie­
miański false .łan Ziemiń ki syn J a n a  Zy­
g m u n ta  2 im. i Apolonii, ur. 31 s ie rpn ia  
1877 w Rzeszowie, rei. rz. kat., żonaty, oj­
ciec 2 dzieci, były buchalter,  zamieszkały we 
Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 102, winien 
jest, że dni a 20 g rudn ia  1912 r. we Lwowie 
S tan is ław ę  Tuszyńską fałszywie obw in ił  o 
zbrodnię  kradzieży, ale n ie  w taki sposób, 
by obw inien ie  to miało w arunki wym agane 
§ 209 u k. do zbrodni oszczerstwa, czera 
dopuścił się przekroczenia z § 487 u. k. i 
za to po myśli § 493 u. k. przy zastosowa­
niu § 265 p. k. skazuje się go n a  1 miesiąc 
aresztu, oraz pomyśli § 389 p. k. na  pono­
szenie kosztów postępow ania  karnego, które 
po myśli § 391 p. k, uznaje się za n ie śc ią ­
galne.

0 . k. Sąd krajowy karny  Oddział V. 
Lwów, dn ia  6 s ie rpn ia  1913.

L. cz. 0 .  II. 91/13, 92/13, 93/13, 94/13
(10834 3 - 3 )

Przeciw  Łukaszowi W olańsk iem u sy­
nowi M ikołaja , którego miejsce pobytu  je s t  
nieznane, w niesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w 'Ska łac ie  przez A n n ę  Głuch 
z T arnorudy  pozew o zapła tę  kwoty 81 do­
larów lub 404 kor. 26 hal. zpn., o zapła tę  
kwoty 982 kor. 08 hal. zpn., o zapła tę  200 
dolarów lub 992 kor. zpn., o zapła tę  kwoty 
793 kor, 60 hal. zpn.

Celem strzeżenia praw  Łukasza W olań- 
skiego us tanaw ia  się p. Benziona Tennen-  
bauraa, kand. adw. w Skałacie, kuratorem .

Tenże kura to r  gastępywać będzie po ­
wyższego w rzeczonej sp raw ie  na  jego  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skała t,  dn ia  7 s ie rpn ia  1913.

L. cz. Vr. II. 3289 11 (10892 2 - 3 )
E d y k t .

W spraw ie  karnej P a w ła  Iw ańciow a o 
zbrodnię kradzieży, znajduje się w przecho­
waniu tutejszego sądu woreczek skórzany z 
kwotą 53 rubli,  k tóre  pochodzą z kradzieży 
popełnionej przez P a w ła  Iw ańciow a w nocy 
z 4 na  5 października 1911 na  dworcu ko­
lejowym w Krakowie w poczekalni I I I ,  klasy, 
na szkodę niewiadom ego właściciela. Rzeczy 
te zabra ł  Iw ańciów  wraz z k u f  rkiem, w któ­
rym prócz wiktuałów  znajdow ał się paszport 
rosyjski n a  nazwisko A ntoniego  Zaw erniuka 
i pruskie kar tv  leg itym acyjne d la A ntoniego 
Z aw ern iuka i N  kofora Buhaja, obu z Laszek 
gubern i wołyńskiej w Rossyi.

Wzywa się przeto właściciela, ażeby się 
zgłosił w przeciągu roku od dn ia  zamieszcze­
n ia  tego edyktu po raz trzeci i aby swoje 
prawm własności wykazał.

0 .  k. Sąd krajowy karny. S en a t  II.
Kraków, dn ia  17 m aja  1912.

L. cz. C. XXVI. 433/13 (10939)
E d y k t .

Przeciw  Dawidowi F inkę],  kupcowi, 
którego m iej-ce pobytu  je s t  nieznane, w n ie ­
siony został do c. k. sądu powiatowego S. I, 
we Lwowie przez H e n r ie t tę  Z ipperową po­
zew o rozwiązanie umowy najm u  i t. d.

Na podstawce pozwu w spraw ie  H e n ­
r ietty  Zipperowej przeciw Dawidowi F in k e l  
i tow. wyznaczono rozprawę na  dzień 28 
czerwca 1913, o godz. 9 rano  sala IX.

Celem strzeżenia praw  pozwanego us ta ­
naw ia się p. dr. A r tu ra  Weissa, adw okata 
we Lwowie, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie Daw i­
da F in k e la  w rzeczonej spraw ie  n a  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są ­
dzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXVI.
Lwów, dn ia  31 maja 1913,

L XVII. 4.689,9

O b w i e s z c z e n i e

c. k. Nam iestnictwa we Lwowie z dnia
12. sierpnia 1913 1. X V II. 4.689/9, ty ­
czące sle tęp ien ia  w ścieklizny zwierząt, 

w Galicy i.
Z powodu szerzenia się wścieklizny u 

psów w kra]u, jakoteż  ze względu n a  obe­
cny s tan  tej zarazy c. k. N am iestn ic tw o, zno­
sząc swe obwieszczenie z 14. maja 1913 I. 
XVII. 3484, zarządza n a  podstawie §§ 2, 23, 
25, 41 i 42 ustawy z 6. s ie rpn ia  1909 Dz. 
p. p. Nr. 177 i rozp. wykonaw. z 15. pa ­

ździernika 1909 Dz. p. p, Nr, 178, co n a ­
s tępuje :

A)
Celem pow strzym ania  dalszego szerze­

nia się zarazy i rychłego jej s t łum ien ia  u s ta ­
nawia się zapowietrzoną przestrzeń, do któ­
rej wrfiela się wszystkie gm iny  i obszary 
dworskie, leżące w obrębie, powiatów po li ty ­
cznych :

Biała, Bochnia, Borszczów, Brody, Brze­
sko, Brzeżany, Brzozów, Buczaez, Chrzanów, 
Czortków, Dobromil, Drohobycz, Gorlice, G ró­
dek jagiel loński,  Grybów, Horodenka, Husia-  
tyn, Jaros ław , Kraków, Krosno, Łańcut,  Li- 
sko, Lwów, Mielec, Mościska, Myślenice, 
N adworna, Nisko, Nowy Sącz, Pilzno, P o d ­
górze, Podhajce, Przemyśl,  Radziechów, R a ­
wa ruska, Rohatyn, Ropczyce, Rzeszów, S am ­
bor, Skałat,  Sokal. Stanisławów^, S ta ry  S a m ­
bor, Tarnobrzeg ,  Tarnopol,  Tarnów, Tłumacz, 
Turka, Wadowice, Wieliczka, Zaleszczyki, 
Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żółkiew, Żydaczów, 
król. stoł. m iasta  Lwów i Kraków.

W  tym obszarze wszystkie psy  także 
czasowo wprowadzane, przeprowadzane, p rze ­
noszone lub przewożone, o ile nie są tak  po­
mieszczone w lokalu, obejściu i t. p., iż nie 
mogą się w ydostać i wejść w styczność 
z obcymi ludźmi lub zwierzętami, mają być 
trzym ane dniem  i nocą na zupełnie pe­
wnej uw ięzi, albo zaopatrzone w trwale 
I geste kagańce, wykluczające m ożność 
ukąszenia.

W yjątek  s tanow ią  psy m yśliw skie  i 
owczarskie, tudzież psy Tow arzystwa chowu 
i t resu ry  psów policyjnych g rupy  miejsco­
wej we Lwowie o tyle, że pierwsze od chwili 
rozpoczęcia się łowów', aż do ich ukończenia, 
d rug ie  w czasie strzeżenia trzody na  paszach, 
trzecie w czasie t resu ry  względnie trop ien ia  
przestępców, m ogą chodzić bez kagańca, te 
o s ta tn ie  je d n ak  pod warunkiem , że zaopa­
trzone będą w nap ierśn ik i  (szorki) z firmą 
Tow arzystwa i liczbą porządkową psa.

Psy, co do k tórych  ominięto  powyższe 
przepisy, w szczególności psy b iegające sa- 
mopas bez kagańca, o ile ich n ie  zabito za­
raz przy przydyban iu  i o ile zachodzą oko­
liczności przewidziane w punkcie 9-tym  roz­
porządzenia wykonawczego do rozdziału IV. 
„W śc iek lizna11 zacytowanej ustaw y m a ją  być 
zabite pod dozorem miejscowej policyi do­
piero po up ływ ie 24 godzin, a jeże li  s t ro n a  
in te resow ana  w tym  czasie n ie  złożyła od­
powiedniej kwoty n a  pokrycie ew entualnych  
kosztów (punk t 2-gi w spom nianego rozporzą­
dzenia wykonawczego) najpóźniej w  ciągu 
nas tępnych  24 godzin po złapaniu.

Bez speeyalnego pozwolenia n ie  
wolno pod żadnym pozorem wydawać 
psów, które z powodu braku kagańca 
schwytano.

B )
Nadto  we w szystkich  miejscowościach 

(gm inach  i obsz. dwor.)  powiatów  po li ty ­
cznych: Biała , Bochnia, Borszczów, Brody, 
Brzesko, Buczacz, Chrzanów, Drohobycz, Gró­
dek Jag ie l lońsk i,  Horodenka, H usia tyn,  J a ro ­
sław, Kraków, Krosno, Lwów, Nisko, Oświę­
cim, Podgórze, Przemyśl,  Radziechów, R o h a ­
tyn, Ropczyce, Rzeszów, Sambor, Skała t,  Sokal, 
S tanis ław ów, Tarnobrzeg, Tarnów, Tłumacz, 
Wadowice, Wieliczka, Zaleszczyki, Zbaraż, 
Zborów, tudzież w król. stoł. m ias tach  Lw o­
wie i Krakowie, o ile to n ie  je s t  już  przepi­
sane  n a  podstaw ie  is tn ie jących  ustaw, m u­
szą być wszystkie psy, k tóre  liczą więcej 
niż 8 tygodni wieku, zaopatrzone s ta le  zna­
czkiem rozpoznawczym (b laszką m eta low ą na 
obrożach lub szorkach z nazw iskiem  i m ie j­
scem zam ieszkania posiadacza lub znaczkiem 
uiszczonej opła ty  gm innej od psów) umożli­
wiającym w ykrycie ich posiadacza.

Do zaopatrzenia psów w znaczki, k tó­
ry ch  w myśl § 42 ustawy z 6. s ie rpn ia  1909 
Dz, p. p. Nr. 177 dostarczyć mają gm iny  za 
op ła tą  należytości, której wysokość oznaczy 
polityczna władza powiatowa, wyznacza się 
dla powiatów Buczacz, Drohobycz, Gródek 
Jag ie llońsk i,  H orodenka, Ja ros ław , Podgórze, 
R ohatyn , Wadowice, Wieliczka i Żaleszczyki 
te rm in  do 1 września 1913.

W szystkie zwierzchności gm in n e  (prze- 
łożeństwa obsz. dwor.)  w ym ienionych  pod 
„ B “ powiatów m ają  zatem — o ile tego 
dotychczas jeszcze n ie  uczyniono — sporządzić 
wykazy wszystkich psów, które liczą więcej 
niż 8 tygodni wieku, znajdujących się w gm i­
n ie  (obszarze dworskim ) i trzym ać j e  w do­
kładnej ew idencj i .

Posiadacze psów obowiązani są zgłaszać 
w ciągu 3 dni w dotyczącym U rzędzie g m in ­
nym (przełóż, obsz. dwor.)  o każdym przy­
bytku i ubytku, tudzież o każdej zm ianie za­
szłej w s tan ie  psów ponad 8 tygodni wieku, 
znajdujących się w ich posiadaniu, podając 
wiek, maść, rasę  i rodzaj psów.

W  razie zagubienia znaczku w inien  po­
siadacz psa  postarać się o nowy znaczek 
u miejscowej władzy gm innej,  k tó ra  każde 
w ydanie znaczku w książce ewidencyjnej uwi­
doczni stosownie.

7  rządzenia tyczące się oznaczenia i 
u trzym yw ania  psów w ew idenc j i  należy za­
stosować również względem psów w prow a­
dzonych do gm iny  (na  obszar dw orski)  cza­
sowo, jeżeli liczą więcej niż 8 tygodni wieku

„G azeta Lwowska* N r.  186 z dn ia  14 s ie rpn ia  1913,
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i przebywają w gm inie (obszarze dwor.) dłu­
żej niż 8 dni.

Postanowienia niniejszego obwieszcze­
nia nie naruszają w niczem przepisów obwie­
szczenia z 16. marca 1911 1. XVII. 616/5,  
tyczącego się zarządzeń policyjno^- weteryna­
ryjnych przeciw wściekliźnie w powiatach  
politycznych Gahcyi, położonych na pogra­
niczu Państwa niemieckiego.

Przekroczenia tych zarządzeń które nie  
wykluczają wcale zastosowania innych, nie  
stojących z niemi w sprzeczności środków 
ochronnych i tępiących zarazę, przewidzia­
nych w ustawie z 6. sierpnia 1909 Dz. p. p. 
Nr. 177 i rozporządzeniu wykonawczem z 15. 
października 1909 Dz. p .p .  Nr. 178, karane 
będą według postanowień karnych tej ustawy.

Obwieszczenie to wchodzi w życie 
z dniem 20, sierpnia b. r.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 12. sierpnia 1913.

Za c. k. Namiestnika:
S z e 1 i g o w s k i w. r.

L. 98.379 (10963)
O b w i e s z c z e n i e  

o w yborach  do komisyi powszechnego po­
datku  zarobkowego dla tow arzystw  podatko­
wych III .  i IV. klasy w okręgach  rozkłado­
wych „pow ia t  polityczny Radziechów '1, „po­
w iat  polityczny Brody",  „pow ia t polityczny 
K am ionka S trum iłow a" i „powiat polityczny 

Zborów".
N a mocy najwyższego postanow ien ia  

z dn ia  29 lis topada 1911 Dz. u. p. Nr. 225 
utworzono z gm in  wydzielonych z powiatów 
politycznych Brody i K am ionka Strum iłow a, 
a s tanow iących pow iaty sądowe Ł opatyn  i 
Radziechów nowy pow iat polityczny Radzie­
chów.

Nadto n a  mocy rozporządzenia 'M ini­
s te rs tw a  spraw  w ew nętrznych  z dnia 4 s ie r­
pn ia  1911 Dz. u. p.j Nr. 154 wydzielono z 
pow iatu  politycznego Brody okręg sądowy 
Załozce i wcielono go do pow iatu  polityczne­
go Zborów.

W skutek tego utw orzyło  M in is te rs tw o  
ska rbu  resk ryp tem  z dnia 24 kw ie tn ia  1913 
L. 22.731 w miejsce dotychczasowych okrę­
gów rozkładowych powszechnego podatku  za­
robkowego „powiat polityczny Brody", „po­
w ia t  polityczny Kam ionka S trum iłow a" i „po­
w iat  polityczny Zborów" nowe okręgi roz­
kładowe, a to :  „powiat polityczny Brody" 
(dla zmniejszonego pow iatu  politycznego po 
odłączeniu okręgu sądowego Łopatyn , przy­
dzielonego do nowo utworzonego powiatu  po­
litycznego Radziechów i po odłączeniu okrę­
gu sądowego Załoźce, przydzielonego do zwię­
kszonego pow iatu  politycznego Zborów ); „po­
wiat polityczny Kam ionka S trum iłow a" (dla 
zmniejszonego pow iatu  politycznego po od­
łączeniu okręgu sądowego Radziechów, p rzy­
dzielonego do nowo utworzonego pow iatu  po­
litycznego Radziechów) i „powiat polityczny 
Zborów" (dla zwiększonego pow iatu  po lity ­
cznego po wcieleniu okręgu sądowego Załoź­
ce), a oraz utworzyło zupełnie  nowy okręg 
rozkładowy podatku  zarobkowego: „powiat 
polityczny R adziechów ".

K rajowa D yrekcya skarbu  rozwiązując 
przeto n in ie jszem  na mocy pow ołanego re ­
sk ryp tu  M in is te rs tw a  skarbu  z dn ia  24 kw ie­
tn ia  1913 L. 22.731, komisye podatku za­
robkowego dla w spom nianych  dotychczaso­
wych okręgów rozkładow ych „powiat polity­
czny Brody",  „powiat polityczny K am ionka 
S trum iłow a" i „powiat polityczny Zborów", 
rozpisuje zarazem wybory do nowo ukons ty ­
tuować się m ających komisyi podatku  zarob­
kowego dla w spom nianych  zm niejszonych o- 
kręgów rozkładowych Brody i Kam ionka S tru ­
miłowa, tudzież dla w spom nianego  zwiększo­
nego okręgu rozkładowego Zborów, a oraz 
do nowo pow stać  m ających komisyi podatku 
zarobkowego dla w spom nianego  nowo utwo­
rzonego okręgu ro zk ład o w eg o : Radziechów i 
wyznacza do przeprow adzenia  tych wyborów 
nas tępujące te rm in a :

A ) do praw yborów  (wyboru wyborców):
1. dla tow arzystw a podatkowego III .

klasy  dzień 22 w rześnia 1913,
2. d la tow arzystw a podatkowego IV.

klasy dzień 23 w rześnia 1 913 :
B) do wyborów członków i zastępców 

członków k o m is y i :
1. dla tow arzystw a podatkowego Hf.

klasy dzień 13 października 1913,
2. d la tow arzystw a podatkowego IV,

klasy dzień 14 października 1913.
P raw ybory  ad A )  1. i 2. odbędą się 

w siedzibach Urzędów podatkowych każdego 
poszczególnionego powiatu  politycznego, a 
wybory ad B) 1. i 2. w siedzibach pow iato­
wych W ładz politycznych.

Co do zaliczenia do poszczególnych klas 
podatku zarobkowego i up raw n ien ia  do g ło ­
sowania otrzym ają P .  T. kontrybuenci od 
kom peten tnych  W ładz podatkowych I. ins tan-  
cyi osobne uwiadom ienia  względnie legity- 
macye przepisane a r tyku łem  13 rozporządze­
n ia  wykonawczego z dnia 28 s tycznia  1897 
Dz. u. p. Nr.  35 do I. działu ustaw y z dnia 
25 października 1896 Dz, u, p. Nr, 220  z

d o k ł a d n e m  o z n a c z e n i e m  m i e j s c a  w y b o r u ,  l o ­
k a l u  w y b o r c z e g o ,  g o d z i n y  r o z p o c z ę c i a  i  u k o ń ­
c z e n i a  w y b o r ó w ,  o r a z  l i c z b y  m a j ą c y c h  s i ę  
w y b r a ć  w y b o r c ó w 7 w z g l ę d n i e  c z ło n k ó w  i z a ­
s t ę p c ó w  c z ło n k ó w  k o m i s y i .

R ó w n o c z e ś n i e  d o r ę c z o n e  z o s t a n ą  u p r a ­
w n i o n y m  d o  g ł o s o w a n i a  o s o b n e  u r z ę d o w e  
k a r t y  w y b o r c z e .  W y b o r c y  w y b r a n i  p r z y  p r a ­
w y b o r a c h  i p o w o ł a n i  j a k o  t a c y  d o  w y b r a n i a  
c z ło n k ó w  i  z a s t ę p c ó w  c z ło n k ó w  o d n o ś n y c h  
k o m i s y i  o t r z y m a j ą  o b o k  p o t r z e b n y c h  k a r t  
w y b o r c z y c h  o s o b n e  k a r t y  l e g i t y m a c y j n e .

W a r u n k i  p r a w a  w y b o r u  i w y b i e r a l n o ­
ś c i  o r a z  p r z e p i s a n e  p r z y  w y b o r a c h  p o s t ę p o ­
w a n i e  o k r e ś l a j ą  §5* 1 8 ,  2 0  i 21  p o w o ła n e j  
p o w y ż e j  u s t a w y  i w s p o m n i a n e  t a m  p r z e p i s y  
w y b o r c z e .

(!. k . k r a j o w a  D y r e k c y a  s k a r b u .
L w ó w ,  d n i a  7 s i e r p n i a  1 9 1 3 .

U .  9 8 .3 7 9 .
O  n  o  b  i uj, e  h  e
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noBi-r 36opiBu.
B  C B JIlfl H a H B H 3 U I0 i H O CTilH O BH  3 flH H

2 9  n a f l o a n c T a  1 9 1 1  B .  3. ą . U  2 0 4  y m o -  
peH O  3 r p o a i a f l  B H /fu jeH iiM  3 n o u i T H u n u x  n o  
BĆriK l i p o / i ,h  i  K a M iH K a  C rp y M u n o Ł s a , a  c r a -  
H O B n f lm x  c y /i,0 B i h o b i t h  J I o n a r a H  i  P a / iy i  
x i b  h o b h h  n o n iT n u H H H  h o b I t  P a /i ,H x iB .

K p i n  T o r o  b  c b .jj/ i ,  p 0 3 n o p a /i ,5 K e H n  M i-  
n iic T e p c T B a  c iiB aB  B H y T p im H H x  3 //H U  4  c e p -
h h h  1 9 1 1  B . 3 . ą  U .  1 5 4  B n /^ ineH O  3  n o -  
n iT H u n o r o  H O B iTa Bpo/i,H c y ,j ,O B n n  o i t p y r  
3 a jio 3 u ;i  i  B n y u e H O  e r o  p p  n o A i r a u H o r o  n o -  
Brra 3óopiB .

B  e t u i ' / /  c e r o  y i B O p u n o  M m ic T e p c T B O  
c K a p ó y  p e c K p u n T O M  3 ą b h  2 4  u b b i t h h  1 9 1 3  
U .  2 2 .  7 3 1  b  M ic p e  / j ,O T e a e p in iH iix  p 0 3 K n a -  
/ i ,o b h x  o ic p y r iB  3 a r a a tB H 0 r o  3 ap o Ó K O B o ro  n o -  
/ j j a r a y :  „ h o A j t h i h h h  n o B iT  B p o / iy t " ,  „ u o A l-  
t h u h h m  uO B iT  K a M iH K a  U r p y i i n . j o B a "  i  „ n o -  
A j r a i m n i  h o b 1 t  3 ó o p i B “ h o  Bi p o 3 K n a /i,o B i 
O K p y r n ,  a  i i u e n n o :

„ n o A i r a i m i ń  h o b I t  B p o / iy t"  i p f l u  3MeH 
m e H o r o  n o n iT H U H o ro  HO BiTa n o  B i/ i- iy u e H io  
c y /i,O B o ro  O K p y r a  J I o n a r a H ,  n p n A m e n o r o  ą o  
h o b o  y T B o p e H o ro  n o m r a i H o r o  m m iT a  P a /[,H - 
x iB  i  n >  B i/^ n y n e H to  c y ^ O B O ro  O K p y r a  3 a  
M03n;i, n p H / f u i e H o r o  gpo p o 3 n r a p e n o r o  n o A i-  
r a u n o r o  n o B i/ra  3 5 o p iB ) ,

„ h o ju th h h h h  n o s i T  K a M iH K a  C r p y w n -  
n O B a “ (/i,Jifl 3 M e H m e n o ro  H o A l r a u H o r o  n o B i-  
T a  n o  B i/i ,n y q e H io  cy /^O B O ro  O K p y ra  B f / t n -  
x iB , n p n f l i n e H o r o  gpo hobo y T B o p e H o  n o n i  
T H U H o ro  n o B r r a  P a ^ H x i B )  i

„aoA iT H H H H H  h o b t t  3 ó o p iB u ( ą Ah  p 0 3 -  
m n p e H o r o  n o A i r a u H O r o  n o B iT a  n o  B jiy n e H io  
cy /i,O B o ro  O K p y r a  3 a n o 3 i ń ) ,  T a  uJ m k o m  h o ­
b h h  poB K .ja flO B H H  O K p y r  3 a p o 6 K O B o ro  n o /i;a -  
T K y :  „ h o A it h h h h h  n o s i T  P a ą H X  Bu .

K p a e B a  / ( n p e K i /H H  c ie a p ó y  p o 3 B F i3 y fo u H  
npOTO c h m  b  cbm i/j; n o M H K a n o r o  p e c K p H ir r y  
M iH ic T e p c T B a  C K a p ó y  3 2 4  h b b i t h h  1 9.13
U . 2 2 .7 3 1  r to M icH i 3apoÓ K O B O ro n o ^ a T n y  
3 ra ,j,aH H X  /j ,O T e a e p ia iH H x  p03K M a/i;0EH X  O K py- 
r iB  „ n o n iT H u H H H  h o b I t  E p o /i ;H “ , „ u o A i t h u -  
h h h  n o s i T  K a w in K a  C i p y i u a n o B a "  i  „ n o n i -  
TH nH Btił n o B iT  3 ó o p  b u , p o 3 H H c y e  c y n a c H O  
B H Ó opn ĄO  MaK)HHX CH HOBO yK O H C TH TyO Ba- 
t h  KOM icHH 3 ap o Ó K O B o ro  n o f la T K y j / / . t h  3 r a -  
Ą a H n x  3 M e n m e H H x  p o 3K na/i;O B H x o ic p y r iB  B p o  
# h  i K a M iH K a  G T pyM H H O B a i r j i k  3 r a / i ,a H o ro  
p 0 3 H iH p e H o ro  p o 3 M a /i,O B o ro  O K p y r a  3óopiB, 
rr a  Ą J ia  M a ro n H x  h o b o  n o B C T a -rn  K O M icnft 3 a- 
poÓ K O B oro n o /j;a T K y  3 r a g a n o r o  h o b o
y T s o p e H O r o  p o 3 K .ia /i;o B o ro  O K p y ra  P a / i ,n x iB
1 B H s n a u y e  ^0  n ep e .B e/ąeH H  t h x  B H Ó o p ia  cnAi- 
/ i ,y io q i  p e n H H n i :

A ) ą j l s i  n p a B H Ó o p iB  (BHÓopy B n o o p n ie ) :
1 .  A J tf l n o /i;a T K O B O ro  T O B a p n c T B a  I I I .  

k j i h c h  /i,H fl 2 2  B e p e c H H  1 9 1 3 ,
2 . Ą j i a  no /i;aT K O B oro  T O B ap n cT B a  I V .  

M u c u  //e H J i 2 3  B e p e c H H  1 9 1 3  :
E )  ąo  BH Ó opiB  u n e H iB  i  3 a c T y n iiH K iB  

n n e n iB  K O M ic a i :
1  Ą J ia  no /i,aT K O B o ro  T O B a p n c T B a  I I I .  

KMHCH fleH B  1 3  MCOBTHH 1 9 1 3 ,
2 . Ą j i a  n o /i,aT K O B o ro  T O B a p a c T B a  I V .  

K M C B  f l e n n  1 4  JKOBTHfl 1 9 1 3 .
IIp a B H Ó o p H  a d  A )  1 ., 2 . B i p f i y & y r b  c a  

b c e a e T t ó i  no /i;aT K O B o ro  Y p a / ^ y  K o in /i ,o ro  
A O TH U H oro n o A iT H H H o ro  n o s i - r a ,  a  B n ó o p n  
a d  B )  1 ., 2 . b  c e n e T B Ó a x  noB i-roB H K  n o .j j ' 
THUHHX E a a C T H H .

111,0 ^ ,o  3 a u H c n e H a  ą o  n o /i;a T K o B iix  K a a c  
sapoÓ K O B O ro  n o /i,aT K y  i  y  u p a B U e n a  ypo ro .a o -  
c o B a n a  o p e p jK a T B  B .  I I .  K O H T p y d y e u T H  Bi/i, 
KOMITeTeHTHHX UO/I,aTKOBHX BmiCTHJL I .  iH - 
c T a H u n i  o K p e w i n o B i ą o i i n e u H  3r,7iH /;H o a e i l -  
T H M auH i u p a i i H c a i i i  apT H K y.jO M  13 B H K y H y -
io u o r o  p o 3 n o p a / i , iK e H f l  3 ą h a  2 8  c in n a  1 8 9 7
B. 3 / i , . M .  35 ą o  I .  B i/n flijiy  saK O H a 3 /h h h  
2 5  m c o b th h  1 8 9 6  B .  3 ą . M . 2 2 0  3 t o u h h m
0 3 n a u e u c M  M icB ipa B n ó o p y ,  B H Ó o p u o ro  . ib o  
Kanro, ro/r,HHH p o sn in n e n a  i yK inBueH a BH­
Ó opiB  rr a  H H c a a  M arouH X  c a  BH Ó paTH  BH Ó op- 
p l o  3raa/i,Ho nneniB  i 3acTynHHrciB uneniB  

KOMicHI.
C y n a c H O  3 ic,T aH yTB  / / o p y u e H i  y n p a B H e  

H i a  ąo  ro n o c o B H H H  oK peM i y p a / i ,0 B i  K a p a m  
B H Ó o p n i.

B H Ó o p p i B H Ó p am  n pa  n p a B H Ó o p a x  i

h k o  T aK i n o K a H K a H i ą o  B H Ó o p y  n a e m B  i 3 a -
CTyHHHKiB H.jeHiB /I,OTHSHHX KOMicHH o/i,ep- 
MCaTB KpiM UOTpiÓHHX B0Ó^pUHX KapT OKpe­
Mi aePiTHMapHHHi K apra .

.VcaiBH n p a B a  BHÓopy i BHÓnpaaBHO 
c t h  Ta u p n u H ca n e  n p n  BHÓopax nocTyuo- 
Bane no/i;aiOTB §§ 18, 20 i 21 uoKMHKaHoro
BH3ine 3aK0na i 3ra/i,aHe TaMace npHHHCH 
BHÓopui.

I I .  k . KpaeBa ^ H peK pH a CKapóy. 
JlBBiii, ą h h  7 cepuHH 1913

Zl. 98.379/13
Kundmachung. 

b e t re ń e n d  die W ahlen  in die E rw erbs teue r-  
kommissionen fur die S teuergese l lschaf ten  III. 
und IV. Klasse in den Veranlaguugsbezirken: 
„politischer Bezirk Radziechów", polit ischer 
llezirk Brody",  „politischer Bezirk Kamionka 
S trum iłow a" und po lit ischer  Bezirk Zborów".

Zufolge dej- a. h. E n tsc h l ie s su n g  vom 
29 Novembei- 1911 R. (I. BI. Nr. 225 wurde 
ans den von don politischen Bezirken Brody 
mul Kamionka s trumiłowa^ ab ge trenn ten ,  die 
G ericb tsbez irke  Ł opatyn  und  Radziecliów um- 
fassenden  G em einden  ein neuer  polit ischer  
Bezirk Radziechów err ich te t .

A usse rdem  w urde_zufolge der  Verord- 
n u n g  des M in is te r ium s des I n n e m  vom 4 
A ugust 1911 R. G. BI. Nr. 154 von dem po­
li t ischen  Bezii-ke Brody des Gerichtsbez irks  
Załoźce ab g e tren n t  u n d  dem  poli t ischen  Be- 
zirke Zborów zugewiesen.

In fo lge dessen w urden  m it dem  E r lasse  
des F in an z m in is te r iu m s  vom 24 A pri l  1913 
Zl. 22731 an Stelle der  b ishe r igen  E rw e rb -  
s tc u e rv e ran lag u n g sb e z i rk e : „politischer Be­
zirk Brody", „politischer Bezirk Kamionka 
S trum iłow a"  und „politischer  Bezirk Zborów" 
neue  Veranlagungsbezirke« und zw ar:

„pol i t ischer  Bezirk Brody" (fur  den 
nach A b tr e n n u n g  des dem neue rr ich te ten  
p il i t ischen  Bezirke Radziechów zugewiesenen 
Gerichtsbez irkes Łopatyn  und nacli A b t r e n ­
n u n g  des dem erw ei te r ten  po lit ischen  Bezir­
ke Zborów zugew iesenen  G erich tsbez irkes Za­
łoźce res t r in g ie r ten  Bezirk),

„politischer  Bezirk Kam ionka S trum iło ­
wa" [ fu r  den nach  A b t re n n u n g  des dem 
n e u e r r ic h te ten  po li t ischen  Bezirke Radzie­
chów zugew iesenen  Gerich tsbez irkes Radzie­
chów7 re s t r in g ie r te n  Bezirk) und

„politischer  Bezirk Zborów" (fur  den 
nach E in v e r te ib u n g  des G erich tsbez irkes  Za­
łoźce e rw ei te r ten  Bezirk), sowie ein ganz 
n eu e r  E rw e rb s te u e ry e rw a l tu n g sb e z i rk :

„politischer  Bezirk Radziechów " ge- 
bildet.

A u f  g ru n d  des bezogenen E rlasse s  des 
E inanz-M in is te r ium s vom 24 A pri l  1913 Zl. 
22.731 w erden  daher  h ie m it  die E rw e rb -  
s teuerkoium issionen  fur  die e rw ah n ten  b is­
her igen  V eran lagungsbezirke  „politischer Be- 
ziak Brody",  „politischer Bezirk Kam ionka 
S trum iłow a" und  „politischer  Bezirk Zborów" 
aufgclost und  gle ichzeitig  die W a h le n  in  die 
neuzukonsti tu ie renden  E rw erbs teue rkom m is-  
sionen fur die oben e rw ah n ten  re s t r in g ie r ten  
V e ra n lag u n g sb e z irk e : Brody und Kam ionka 

^strum iłow a und fur den e rw ah n ten  e rw e i te r ­
te n  V eran lagungsbezirk  Zborów, sowie in  
die neuzubildenden  Erwmrbsteuerkommissio- 
n en  fur den e rw ahn ten  n eu e rr ic h te ten  Ver- 
an lagungsbezirk  Radziechów ausgeschrieben  
und  zur V ornahm e der  W a h le n  n achs tehende  
T erm ine  fe s tg e se tz t :

A) fur die G rw ah len  (W ah l der  W ahl-  
m i łn n c r ) :

1. fur die S teuergese l lschaf t  III .  Klasse 
d(*r 22 S ep tem ber  1913 ;

2. fur die S teuergese l lschaf t  IV. K lasse 
der  23 S ep tem ber  1 9 1 3 ;

B) fur die W ah len  der Kommissions- 
m itg lieder  und  dereń S .te l lve rtre te r :

1. fiir die S teuergesel lschaf t  I I I .  Klasse 
der  13 Oktober 1913,

2. fiir die S teuergese l lschaf t  IV. Klasse 
der  14 Oktober 1913.

Die U rw ah len  ad A ) 1, 2. w erden  am 
Sitze der  S teue ram te r  jedes e inze lnen polit i­
schen Bezii-kes, und die W a h le n  ad B) 1, 2. 
am Sitze der  po li t ischen  B czirksbehorden  
sta ttf inden.

Beziiglich der  crfo lg tcn  E in re ic h u n g  in 
die e inze lnen E rw e rb s teu e rk la sse n  und  d e r  
Bei-echtigung zur T ei lnahm e an den W ah len  
w erden  den P. T. S tcuerp i l ich t igen  sei- 
tens  der  zustiindigen St.euerbeliorden der  I. 
1 us tań  z besondore im A rt ike l  13 der  Vol 1- 
zugsvorschi'ift vom 28 Ja n n u r  1897 Rg. BI. 
Nr. 35 zum I. l iauptst iicke des Gesetzes vom 
25 Oktober 1896 R. G. BI. Nr. 220 vorgc- 
sch r iebcne  \ 'e r s ta n d ig u n g en  beziehungsweise 
Legitim ationen  zukommen, wmlche die gc.- 
naue Bezeichnung des W ah lo r tes  und des 
Walillokales, di.^ Stiinde des Beginnes und 
des Schlusses der  Wahl wie auch die A nzahl 
der  zuwilhlenden W ahlm iinner  beziehungs- 
weise K om m iss ionsm itg lieder  und dereń 
S te lK e r t re te r  e n th a l ten  werden .

G leichzeitig  werden den W ahlbereeh-  
tiglen besondere  am tliche  S tim m zette l  zuge- 
s te llt  w erden.

Die bei den ind irek ten  W ah len  gewiihl- 
ten  und som il zur Vornahm e der  W ahl der 
K om m iss ionsm itg lieder  und  dereń  Stellver- 
t r e te r  b e ru fen en  W ah lm im ner  w erden  neben

j den notigen Stimmzetteln besondere Legiti­
mationen zugestellt erhalten.

Das Wahlrecht, die Wahlbarkeit und 
das yorgeschriebene Wahlyerfahren sind  
durch die §§ 18, 20 und 21 des oben bezo­
gen en  Gesetzes und durch die dortselbst er- 
wahnte Vollzugsvorschrift geregelt.

K. k. Eiuanz- Landes-Direktion.
Lemberg, am 7 August 1913.

L. IX. a. 1429. (10964)
E d y k t .

G. k. Namiestnictwo podaje niniejszem  
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą wywłaszczeniową  
w sprawie piojekto wanego rozszerzenia s tt-  
cyi Kłaj odbędzie sięduia 3 września 1913 i 
rozpocznie się o godzinie 8 rano na slaeyi 
kolejowej w Kiaju.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisu § 14 ustawy z dnia 
18 lutego 1878, Dz. p. p. Nr. 30, w urzędzie 
gminnym Kłaj począwszy od dnia 16 sier­
pnia 1913 przez dni 14 do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw zamle zonemu w yw ła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych  
14 dni do c. k. Starostwa w Bochni lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późn ejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 sierpnia 1913.

Za c. k. Namiestnika:
S z e 1 i g  o w s k i w. r,

Ku rat £ i e.
L. cz. L. 12/13 P. 199/13 (10747 2 - 3 )

E d y k t .
Za umysłowo niedołężną uznano A g n ie ­

szkę Kastelik w Gilowicach.
Kuratorem jej ustanowiono Jacka Ka- 

stelika w Gilowicach.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Żywiec, dnia 16 lipca 1913.

L. cz. L. 6/13 P. VII. 109 13 (10947 2 - 3 )  
E d y k t .

Za marnotrawnego uznano Iwana Bala- 
sa w Dobrostanach.

Kuratorem jego ustanowiono Ilka Mi­
liana w D obrostanach ,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIL 
Gródek Jagiell., dnia 17 czerwca 1913.

L. cz, P. 152/99 (27) (10841)
O g ł o s z e n i e ,

Ponieważ p. Ignacy Matuła z Sokoło­
wa wskutek ukończen;a 24 r. życia osiągnął  
prawo do samoistnego zarządu własnym ma­
jątkiem, przeto wzywa się go, aby celem  
uzyskania wydania złożonego majątku we  
wspólnej kasie sierocej sądu tutejszego w 
c. k. urzędzie podatkowym, jako Urzędzie 
depozytów sądowych, uczynił wniosek na pi­
śmie do 6 tygodni do poniżej wymienione­
go sądu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, dnia 31 lipca 1913.

L. cz. P. 131/1 (16) (10840)
O g ł o s z e n i e .

Ponieważ p Jakób Teo^ald i Filipina  
Teobaid z Ranischau wskutek ukończenia 24  
roku życia osiągnęli prawo do samoistnego  
zarządu własnym majątkiem, przeto wzywa  
się ich, aby celem uzyskania wydania złożo­
nego majątku we wspólnej kasie sierocej 
sądu tutejszego w  c. k. Urzędzie podatko­
wym, jako Urzędzie depozytów sądowych, 
uczynili wniosek na piśmie do 6 tygodni do 
poniżej wymienionego sądu i w tym celu ja­
wili w  tymże sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokołów, dnia 31 lipca 1913.

L. Pr. 25.301 (10848 3 - 3 )
K o n k u r s .

W sądzie powiatowym w Zastawnie bę­
dzie obsadzoną po :ada sędziego powiatowego  
i naczelnika sądu ze systemizowanyini pobo­
rami VIII. klasy rangi, względnie posaia  
radcy sądu kra;owego i naczelnika sądu po­
wiatowego, ze systemizowanymi poborami 
VIi. klasy rangi.

Ubiegający się o tę, względnie o takie 
same posady mogące opróżnić się w innych  
sądach powiaiowy-h na Bukowinie, wniosą  
należycie udokumentowane podania w drodze 
służbowej najdalej do dnia 12 września 1913  
do Prezydyura sądu krajowego w Ozerniow- 
cach,
Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego.

Lwów, dnia 6 sierpnia 1913.
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L. 1867/13 (10942 2 - 3 )

K o n k u r s .
Zwierzchność gm n n a  król.  m iasta  Bie­

cza ogłasza, źe z fundacyi Józefa Tnmidaj 
sinego w Bieczu je s t  jed n o  s typcndyum  ro­
cznie po 160 kor. począwszy od roku szkol 
nego 1913/1.4 do rozdania.

O stypendyum  to mogą się ubiegać 
uczniowie szkól ś redn ich  synowie mieszczan 
bieebich.

Podania  poparte  osta tn iem  świadectwem 
ubóstw a należy wnieść do zarządu tejże fuu- 
daeyi na  ręce Zwierzchności gm innej w Bie­
czu do dn ia  30 w rześn ia  1913.

Z urzędu miejskiego.
Biecz dn ia  9 s ie rpn ia  1913

Burmistrz.

Amortyzacye.
L. cz. T. 2,13 i i )  (10859 2 - 3 )

W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego. 
N a wniosek Towarzystwa zaliczkowego 

w Zatorze wdraża się postępow anie  celem 
amortyzacyi następującego  rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego w eksla z daty 
Zator 10 czerwca 1913 na  1400 kor. opie­
wającego dn ia  10 czerwca 1913, pła tnego 
przez P io tra  P iórka ,  S tan is ław a  W iehm ana i 
dr. Józefa T archalsk iego  podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
wami w ciągu 45 dni, w przeciwnym  bowiem 
razie po upływ ie powyższego czasokresu za 
n ie is tn ie jący  uznany zostanie.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział II,  
W adowice, dn ia  31 czerwca 1913.

L. cz. T. 98/13 (4) (10814 2 - 3 )
W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego.

Na wniosek K atarzyny Chełmeckiej zam. 
we Lw owie wdraża się postępowanie, celem 
am ortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej gal. Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr. 58.553 w ysta­
wionej n a  nazwisko „K atarzyna C he łm ecka“ 
a opiewającej n a  kwotę 1400 kor.

Posiadacza powyższej książeczki wkład 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi praw am i w ciągu 6 miesięcy od 
osta tn iego ogłoszenia edyktu  w „Gazecie 
Lwowskiej" ,  w p rzeciw nym  bowiem razie po 
upływ ie powyższego czasokresu za n ie is tn ie  
ją cą  uznana zostanie.

C. k. Sąd krajow y cywilny, Oddział VII.
Lwów, dn ia  11 lipca 1913.

L. cz. T. II.  7/13 (1) (10472 2 - 3 )
W drożenie postępow ania  am ortyzacyjnego.

N a w niosek Lesera  Trynczera , kupca w 
Targow iskach , wdraża się postępow anie  ce 
lem amortyzacyi rzekomo przez w nioskoda­
wcę zagubionego weksla n a  200 kor. opie­
wającego przez Tomasza S ta ron ia  w T argo ­
wiskach jako  akceptanta ,  podpisanego, p i  ­
tnego w T argow iskach  d n ia  10 lutego 1913.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się  przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p ra ­
wami w ciągu 45 dni od os ta tn iego  og ło­
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po up ływ ie  powyższego czasokresu weksel 
ten  za umorzony uznany  będzie.

G. k. Sąd obwodowy, jako  handlowy, 
Oddział l i .

Ja s ło ,  dn ia  17 lipca 1913.

L. cz. Ow. T. I I  8/18 (1)  (10857 2 —3)
A m o r t y z a c y a .

N a w niosek Ju d y  Zieglera, kupca w 
Żmigrodzie, wdraża się postępow anie  celem 
amortyzacyi zagubionego b 'an k ie tu  wekslo­
wego, n iew ypełn ionego , s te m p l-m  na  1 kor. 
zaopatrzonego, przez Ju d ę  Z ieg lera  w y s ta ­
wionego, a przez C hs ję  Z ieg ler  akceptow a­
nego.

Posiadacza powyższego b lank ie tu  w z y ­
wa się p r z f t \  aby zgłosił  się ze swojemi 
prawam i w ciągu 45 dni, w przeciw nym  bo 
wiem razie po up ływ ie powyższego czasokresu 
b lank ie t  ten  za umorzony uznany będzie.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział II.

Jas ło ,  dn ia  31 lipca 1913,

L. cz. No. IV. 6 7 4 1 3  (2)  (10821 2 - 3 )
A m o r t y z a c y a.

Na wniosek Izrae la  K an n e ra  ze Z ło­
czowa wdraża się postępowanie celem am or­
tyzacyi nas tępującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej Ka 
sy zaliczkowej w Złoczowie N r.  1287 na 
kwotę 20 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się z “ swojemi p r a ­
wami w ciągu jednego  roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływ ie powyższego czaso­
kresu za n ie is tn ie jące  uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Złoczów, d n ia  18 czerwca 1913.

L. cz. T. 101/13 (10815 2 - 3 )
W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego.

Na wniosek „Unii handlowej"  Spółki z 
ogran iczoną poręką  we Lwowie — wdraża 
się postępow anie  celem amortyzacyi rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego wekslu wy­
s ławionego na w łasne  zlecenie przez prot.. 
firmę „U nia  hand low a" Spółka z ogran.  po­
ręk ą  we Lwowie, akceptow anego  przez Her- 
seba Scblagera,  dni a  25 k w ie tn ia  1.912 wy­
stawionego i w 5 miesięcy od daty w y s ta ­
w ienia pła tnego.

Posiadacza powyższego weksla w żywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swoj mi p ra ­
wami w ciągu 45 dni od dni a ost >! niego 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie L w o w s k i j " ,  
w przeciwnym bowiem razie po upływie, 
powyższego czasokresu za n ie is tn iejący uzna­
ne zostaną.

G. k. Sąd krajowy c.yw., Oddział VII.
Lwów, dnia 9 lipca 1913,

L. cz. T. 6 L 1 3  (3) (10797 2 - 3 )
W drożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek o. k. galic. Prokuratoryi 
Skarbu we Lwowie, działającej imieniem gr. 
kat. cerkwi filialnej w Borysław ie,  vsdrożono 
tms uchw a lą  z 26 kw ietn ia  1913 L. cz. T 
61 13 postępowań e celem amortyzacyi rzeko­
mo zagubionego - 4 proc. listu, zastawnego 
gal. Tow arzystwa kredytow ego ziemskiego 
Ser. V. Nr. 14.064, winkul wanego na rzecz 
gr.  kat. cerkwi filialnej w Borysławee n a le ­
żącej do gr. kat. parafii w  Posadź o ryboty- 
ckiej.

W  powyższej uchw ale n ie  wym ieniono 
sumy pieniężnej na  k tórą  ten  zaginiony lis t 
zastawny opiewał.

N inie jszem prostu je  się powyższą u chw a­
łę , wzg^ędn e uzupe łn ia  się dodając, że p o ­
wyższy 4 proc. lis t  zastawny Gal. Tow. k r e ­
dytowego ziemskiego Ser. V. Nr. 14.064 b ę ­
dący przedm iotem  amortyzacyi,  opiewał na 
kwotę 200 kor.

Posiadacza tego lis tu  zastaw nego wzy­
wa się, aby zgłosił się ze swojemi praw am i 
w ciągu jednego  roku, 6 tygodni i 3 dni 
licząc od dnia osta tn iego ogłoszenia edyktu, 
w przeciwnym  bowiem raz :e {o upływ ie  tego 
czasokresu lis t  za n ie is tn ie jący  uznany zo-
st 8D i O

G. k. Sąd kraj. cyw ilny Oddział VII.
Lwów, dn ia  7 czerwca 1913.

L. cz. Nc. IV. 511/12 (8) (10918  2 - 3 )
W drożenie postępow ania  amortyzacyjnego. 

Na prośbę A nastazyi Zrost z-.m. K l ­
i n g e r  z Nakonecznego ad Jaw orów  wdraża 
s ę postę owanie celem amortyzacyi rzekomo 
przez wyż nazw aną  zagubionego pon  żej op i­
sanego papieru  wartościowego i wzywa się 
posiadacza tegoż, aby zgłosił się ze swojemi 
pap ieram i w ciągu 1 roku od dnia tego e ly -  
ktu, w przeciwnym razie po upływ ie powyż 
szego czasokresu praw a obecnego posiadacza 
za n ie is ln ie jąc  > uznane zostaną

O pisanie pap ieru  w artośc iow ego: 
Dokum ent sprzedaży wystawiony nu 

imię A nastazy i Zrost w Jaw orow ie  przez dom 
bankow y L. H erb e r  w Bernie morawskiera 
pod d a tą  29 lipca 1890 1. 25.951 n a  trzy 
sztuki 10 f rankow ych losów s e rb s k i c h : Nr. 
42 S erya 233, Nr. 72 Sery  a 2813, Nr. 85 
S erya 6835.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaw orów , dn ia  7 czerwca 1913.

Firm y.
(10858)L. cz. F i rm .  1124/13

W ykreś len ie  firmy.
Z re je s tru  oddział A. w ykreślono : 
Siedziba f i r my:  S arzy n a .- 
B rzm ienie  f i r m y : W igdor  L indonbaum  

i M eilech Stelzer.
P rzedm io t p rzedsięb io rs tw a : W yrąb  lasu 

i hande l drzewem.
F o rm a  s p ó łk i : ja w n a  spółka handlowa. 
Skutk iem  zwinięcia przemysłu.
Dzień w pisu : 28 lipca 1918.

0. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział V.

Rzeszów, dn ia  26 lipca 1918.

Upadłości.
L. cz. S. 2/13 (123)  (10972)

W  konkureie  firmy J .  K. Jakubow skie­
go Wwa, w ła ś c ic l  I W ładysław  Kocwa w No­
wym Sączu, w ys tąp ił  w ydział wierzycieli z 
wnioskiem, ażeby ogół wierzycieli rozstrzy 
gnął ,  czy ns leży  R z y ją ć  o fertę  p. Tere  y J a  
kubowskiej w S tarym  Sączu, odnoszącą się 
do nabycia z wolnej ręki nieruchomości i 
ruchomości, s tanow iących majątek  czynny 
masy.

Oelem powzięcia uchw ały  w tym  kie­
runku wyznacza się audyencyę n a  dzień 14 
s ie rpn ia  1913 godz. 9 przed po łudniem  w
c. k. sądzie obwodowym w Nowym Sączu, 
w biurze Nr.  105.

Na tę  audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych z tem nadm ien ien iem  ie  we­
d ług  § 256 ord. konk. togo, co r.a tej au- 
dyencyj po nab żytem zawiadom ieniu będzie 
roztrząsanem, ust* łonem lub m liw alonem . 
nie mogą s trony  zaczepiać żadnym środkiem

prawnym , opierającym się na  tej przyczynie, 
i e  w rozprawie udziału n ie  b rały  lub brać 
n ie  mogły.

Nowy Sącz, dnia 8 s ie rpn ia  1913.
Komisarz konkursowy.

kiSSskłSKiSBfcSSi łsaSNSSfe ■/

DONIESIENIA PRYWATNE.

JTaWcasS™* -'***£■ .fWtpft&C ..wStwłfiWPraSŁ

TińhGois rn. Tricfnti 234.
\ Ci vm Uteratl emy i „STA I »T II11 R.EA 11*.

w  l / j  i e  cl l a  w y  j  e f t d f t a  j a  c y  e h .

BIURO M IA S T U W E
Ł k, kolei psństwowych

| we Lwowie, ni. Jagiellońska Nr. 3.
(Przedtem Passi Hausmana 9).

^  YDAJE b ilety  aestawiahse (Eundreise) do wszystkich m iast w E uro­
pie z 00, 90, 120, dniową w ażnością z  opustem 20%  we W łoszech, 
Francyi i Szwajcar? i, równic?, bilety zcatawiainc w jednym  kie- 
raąfca do w szystkich fcagraMeizuysh .miejscowości kąpielow ych ss
W 112121. Ot) I 4-0 (iyi.l©

Powyższe M ięty mają to udogodnienie, iż prsserywać można jazdę  
we w szystkich m iejscow ościach bez zgłaszania u naczelnika stucyL

OELEJ1 U N I K N I Ę C I A  ŚCISKU przy kasie na stacyi kolei i z łodziei 
k łeszonkow ych5. biuro sprzedaje także bez: ż a d n e j  d e p l i i i y  
t .  j .  w  te j  s a m e j  c e a ł e  c o  k a s y  k o le j o w e ,  zwykłe b ilety  
jczdy tak zwane kartonowe w jednym  kierunku, do wszystkich  
m iejscowości w Galicy i, Bukowinie i do w iększych m iast zagra­
nicznych n. p. W rocław, .Poznań, B erlin, Kołobrzeg, Zoppoty, 
Frankfurt a/M., Bad S&izbrnnn, Budapeszt, Abbazia, W cnccya, 
M cdyołac, Nizza, Cannes, 1 t. p. K artonowe biłet-y nabywać m o­
żna także o jeden  dzień 'wcześniej.
UwKgScdM ia s i ę  sussiźfei St o le j  o w e ,  le g i t y n a a c y e  itr z ę d u i*
« * e  I b i l e t y  w o j s k o w e  p o  &a s łu ż b ą .

ASYGINATY do wozów sypialnych »Earopejskiego Towarzystwa m ię­
dzy narodowego« do wszystkich pociągów w kraju i zagranicą, za­
mawiać można listow nie albo telegraficznie. Przy zam ów ieniu na­
leży podać dzień wyjazdu, num er pociągu i rodzaj m iejsca, dam ­
skie czy też męskie i gdzie się wsiada.

a s a
S f f W s
A n L  mm. Jm  wL 

M iesięcznik  
poświęcony sprawom polityczno-społecznym  

nauce i sztuce  
W ychodzi rok XXV. w K rakow ie.

W śró d  m iesięczników polsk ich  „KRYTYKA" zajmuje s tanow isko odrębne. Nie je s t  zbiorem 
artykułów, n ie  zacieśnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążeniem .jej: n iepodleg łość  i tw ó r ­
czość. W szeregu artykułów  filozoficznych om awia najważniejsze k ie runki filozofii w spó ł­
czesnej;  dyskusye jakie „K RYTYK A" przeprowadziła  w spraw ie  filozofii m onis tycznej (Dr. 
W róblewski — K. Błeszyński)  lub filorofii Bergsona (Dr. Sobeski — J, Wł. Dawid) n a ­
leżą do najważniejszych, jak ie  u nas drukowano. Do niepodległości i twórczości dążąc 
„K R YTY K A " stoi a a  s tanow isku  ir re d en ty  po lsk ie j;  z tego zakresu  drukuje  rozpraw y W ł. 
S iudnickiego, W. F e ldm ana ,  M. Sokclniekiego, Boi. Limanowsk-iego, L, W asilewskiego etc. 
W każdym num erze  obrazy współczesnej l i te ra tu ry  polskiej i obcej, charak te ry s tyk i  w y b i­
tnych  a i f fs tó w ,  spraw ozdan ia  ze scen  polskich, w ystawy szkół i książek. Do każdego n u ­
meru dołącza się rep ro d u k c je  w yb itnych  dzieł sztuki. — Nowele, poez je  najwybitn ie jszych  

przedstawicieli młodszej l i te ra tu ry  polskiej.

F l i l ^ A A I l l I ł A T A :

Rocznie 20 koron 20 marek  10*— rb,
Półrocznie 10 korpn ' 1 0  maruk 5 ‘ —  rb.
ii [-i ó n r.> b i.r'>n 5 m arek  2.50 rb.

A d r e s  r o d  a k c j i : K r a k ó w ,  u l .  S t a s z i c a  N r .  3 .

R o c i K i i i k i

99

można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron. 

B iu ro  Sokołowskiego. Lwów, Jag ie llo ń sk a  3.
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O G Ł O S Z E N I E

III. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
C z ł o n k ó w  

Towarzystwa haiullowo-skłailowego w Samborze
Sto w. aarejestr. z ogr. poręką 

odbędzie się
dnia 24 sierpnia 1913 o godzinie 4 po południu

w  biurze Towarzystwa w Samborze ul. Kościuszki 18, z następującym
Porządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie czynności Dyrekcyi oraz przedłożenie zamknięcia ra­
chunków za rok administracyjny 1912/1913.

2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3. Wniosek na zatwierdzenie zamknięcia rachunków i udzielenie Dyrek­

cyi ab8olutoryum z prowadzonego zarządu.
4. Wnioski i interpelacye członków.

Sambor, dnia 12 sierpnia 1913.
DYREKCYA.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Spółki fakturowej w Krośnie

Stow. zar. z ogr. poręką

odbędzie się we wtorek, dnia 2f> sierpnia 1913 o godz. 4 po południu 
w Krośnie w  lokalu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z przedłożenia zamknięcia rachunkowego za 

rok 1912.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej
4. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku.
5. Wybór trzech członków Rady nadzorczej.
6. Wybór trzech członków komisyi rewizyjnej.
7. Wnioski członków.

Krosno, dnia 12 sierpnia 1913.

Dyrektor kierujący: Prezes:
W iktor Sikorski. Dr. Feliks Czajkowski.

Do L. 12.275/13

Ogłoszenie.
Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy­

powiada niniejszym na podstawie § 63 statutów p. Aleksandrowi Mel- 
bechowskiemu, Mikołajowi Romanowowi, Mikołajowi Nosowi, Dmy- 
trowi Podolukowi, Naści Podoluk żonie Dmytra, Hnatowi Jakimowi 
i  Towarzystwu wzajemnego kredytu w Krakowie kapitał w sumie 
28.528 K. 50 h. listami zastawnymi, pochodzący z większej sumy 
58.000 złr. w. a ,  intabulowany na hipotece dóbr Streptów lwh. 100 
księgi gruntowej dla większych posiadłości c. k Sądu obwodowego 
w Złoczowie, tudzież na hipotece realności objętych lwh. 1057, 1058, 
1059, 1042 i 1531 w ks. grunt, dla gminy kat. Streptów c. k. Sądu 
powiatowego w Kamionce strumiłowej, w powiecie kamioneckim po­
łożonych, z tego Towarzystwa wypożyczony, z dniem 31 grudnia 
1913 jeszcze pozostały.

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzy­
wa więc p. Aleksandra Melbechowskiego, Mikołaja Romanowa, Mi­
kołaja Nosa, Dmytra Podoluka, Naścię Podoluk żonę Dmytra, Hnata 
Jakimowa i Towarzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie jako wła­
ścicieli tych dóbr i realności, ażeby wypowiedziany kapitał w prze­
ciągu sześciu miesięcy do Kasy galicyjskiego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego złożył pod rygorem egzekueyi a mianowicie przy­
musowej sprzedaży rzeczonych dóbr i realności.

We Lwowie, dnia 30 lipea 1913.

Z D Y R E K C Y I
Galie. Tow. K redytow ego Ziem skiego.

wWielka willa w Raguzle
przepiękne południowe położenie, w idok  na morze, obszar około 25 m orgów  
z w innicą, parkiem  szpilkow ym , drzew am i orzechowem l, flgow em i, m lgda- 
łow em l etc., bardzo n a d a j ą c a  s i ę  n a s a n a t o r y u m  — do sprzedania.
Bliższa wiadomość: Biuro dzienników  Sokołow skiego . — Jag ie llońska 1. 3. L w ó w . —

OGŁOSZENIE D Z IE R Ż A W Y .

Hotel deorge a wraz z restauracyą
we Lwowie je.st zaraz do wydzierżawienia. Dzierżawca otr/.yma cały hotel i 
lokal re.staeracyjny zupełnie odnowione, lak. z odpowiadają wszelkim no­

woczesny 111 wy i nogom.
Oferty wnosić należy do dnia 31 sierpnia 1913.
Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzajemnych ubez­

pieczeń Urzędników prywatnych we Lwowie ul KI. Tańskiej 3 jako właści­
ciel hotelu.

Nakładem c. k. Namiestnictwa
wydany

S Z E M T Y Z H
Król. Galicyl i Lodomeryi

w r a z

z Wlelkiem Ks. Krakowsklem
na rok

można nabyć w Ekspedycyi „ 
Lwowskiej", Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 8 kor., na pro win- 
cyę z przesyłką pocztową (za fra­
chtem  8 kor. 90 hal., dla c. k.

Urzędów 8 kor. 20 lial.
Szematyzmu 

za zaliczką nie w ysy ła  się.
B e z d z ie t n e  m a łż e ń s t w o  sz u k a  m ie sz k a ­

n i a  z 1 pokoju, n y ż y  i k u c h n i  z p rzy n a leży to -  
śoiatni,  ew en tua ln ie  z 2 pokoi, k n e h n i  i t. d. w 
zdrowej  dz ie ln icy  od 1 w rześn ia .  Z g ło s z e n ia  p od :  
,,IV !ie szk a n ie“ Biuro d z ienn ików  Sokołow skiego  
. Jag ie l lońska  3

Zmiana lokalu!
K0PERNICKI i Syn

optycy i mechanicy

in sij t s ®  is
£- /' q  i

p rz e n ie ś l i  d n i a  1 lu tego 
1913 swoją pracownię i 
sk ład towarów op lj-  
cznycli i m ec l i a n i *  
czujek do now ego  sk lepu  

p r z y  u l icy

Hetmańskiej I. 10.
(<)!>ok K aw ia rn i W ied eń sk ie j).

W Y S I E W  M I
z najlepszych herbat pół kigr. 2 kor. 

60 hal. i 3 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kawy
Edmunda Riedla, Lwów.

I .n ó w ,  u l .  A k a d e m i c k u  a .
N ajw iększy  m a g a z y n  ju b i l e r s k i  i zeg a rm is t rzo w sk i

Juliana DĄBROWSKIEGO
ku p u je  i s p rzed a je  stifre s rebro, z ło 'o  i kamienie.  
Z lecen ia  z a ła tw iać  m ożna  po cz tą  i p rzez  koresp.

Eleganckie panie ubierają się
gustownie, używając tylko krojów

m w
do nabycia na każdą miarę, 

obacnie w y łą c p  >e w Biursse dzienników
St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3.

YG0DNIK ILLUSTT.OWANY
oprócz drukujących sie p o w ie ś c i : Wł. St. R eym on ta  „INSUREKOYA “ i 
W. Sieroszewskiego „B E N IO W S K I1', nab y ł  w yłączne prawo i w d rug iem  pół­

roczu 1913 r., rozpocznie druk najnowszej powieści

H en ry k a  S ie n k ie w ic z a

„POD DĄBROWSKIM**
Św ietny  bata l is ta  W Ó JC IE (.Ul KOSSAK zilustrow ał powieść S ienkiew i­

cza w szeregu k a r to n ó w  k o lo r o w y c h ,  k tóre  s tanow ić będą

PREMIUM SPECYALNE DLA WSZYSTKICH PRENUMERATORÓW 
„TYGODNIKA ILLUSTR0WANEG0".

R e d ak c ja  „Tygodnika U lustrow anego" n ab y ła  pozostała n iew ie lką  już 
li: zbę egzemplarzy znakomitego dzieła prof. SZYMONA A SK ENAZEGO

„S iS S Y /L  JÓ ZEF PO N IATO W SK I*
któ e prenum era to rzy  „Tygodnika Tllustrowanego11 mogą nabyw ać po znacznie 
zniżonej cenie 4  kor. za egzemplarz bez oprawy i 6 kor. 50 hal. w pięknej 
okładce ozdobionej wyciskami, Koszta przesyłki i opakowania I k r. 50 bal.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Portret Adama Mickiewicza
repródukeya

z słynnego obrazu PRUSZKOW SKIEGO
w gustownych ramach i za szkłem

jest do nabycia po 7 i 8 koron (zależy od ram) 
w biurze ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 1. 3.

Za porto i opakowanie na prowineyę dolicza się 1 koronę.
AA .A. A. AAAA AA AAA A Jk AAA AAAAAA A M A A  AA AAAA ĄAAAAAAĄ AAĄa

lt d rukarn i  W ł. Łozińskiego (pod zarządem J ,  N iedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


